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J A N  W A L E W SK I

P O L A C Y  A  C Z E S I
Stosunek Czechów do odro 

dzonego Państwa Polskiego był 
zawsze obłudny i dwulicow y. 
W szędzie, gdzie mogli, prowa? 
dzili antypolską działalność, ma? 
skowaną frazesami i pozorami 
uprzejmości. O to poszczególne 
etapy tego oficjalnego progra? 
mu czeskiej polityki — oczywi? 
ście w największym skrócie u? 
jęte:

Antypolska działalność cze? 
skich delegatów w  W ersalu, 
skierowujących wszystkie swe 
wysiłki przeciw dążnościom na? 
szym złączenia ziem polskich w  
jedno państwo. Napaść na Pol? 
skę w styczniu 1919 r., w  mo? 
mencie 'najgorętszych walk na? 
szych o utrzymanie państwowe? 
go bytu. N iedopuszczanie do 
Polski transportów amunicyj? 
nych w  r. 1920 w okresie decy? 
dujących walk. Nieprzyjazna 
gra na konferencji paryskiej, 
przed Radą Najw yższą, czy w  
Spaa. Ustawiczne łamanie urno? 
wy o sprawach śląskich z r. 1925 
i uciskanie ludności polskiej na 
Śląsku Zaolzańskim. Tolerowa? 
nie na swym terytorium i po? 
pieranie w rogiej, w ywrotowej 
roboty terrorystycznej organ i? 
zacji ukraińskiej, wymierzonej 
przeciw Państwu Polskiemu. 
Piękny zaiste bukiet!

N a koniec — dzięki ścisłemu 
sojuszow i z Sowietami., za zgo? 
dą chyba i w iedzą rządu pra? 
skiego — utworzenie w  Pradze 
centrali Kominternu na środko? 
wą Europę, skąd szła i idzie tru? 
cizna kom unistyczna na Polskę.

Jak widzim y, spoza dymnej 
zasłony „słowiańskiego brater? 
stwa“ przeziera na każdym kro? 
ku wrogi program polityczny  
wobec Polski.

A  nieszczęsny los ludności 
polskiej na zrabowanym nam 
podstępnie Śląsku Zaolzań? 
skim ? N iesposób wyliczać 
Wszystkich krzywd, ni ustaw  
Wyjątkowych. N ależy sobie jed? 
nak uświadomić, że w  Czecho? 
słowacji W ogóle 56 proc. ca? 
łego państw owego obszaru pod? 
dane jest wyjątkow ym  prawom  
o tak zwanej strefie granicznej. 
W  strefie tej, obejmującej po? 
Iowę Czechosłowacji, rządzi u?

stawa, będąca w istocie swej 
zaprzeczeniem wszelkich swo? 
bód konstytucyjnych. Pamiętaj? 
my przy tym, że powyższe zie? 
mie graniczne, poddane wyjąt? 
kowemu ustawodawstwu — to 
właśnie obszary zamieszkałe 
przez obcojęzycznych obywate? 
li republiki czeskiej. A jest ich 
razem więcej, niż Czechów!

Ten jeden (fakt jest dostatecz? 
ną ilustracją panującej tam rze? 
czywistości.

Ludność polska na Śląsku Za? 
olzańskim nie poddaje się. 
W alczy o, swoje prawa, jedno? 
czy się, żąda coraz głośniej pel? 
ni praw na równi z innymi na? 
rodowościowymi, grupami w  
Czechach. Dom aga się autono? 
mii. W iem y w szyscy, jak wiel? 
kim dniem w  życiu Polaków za 
Olzą było zjednoczenie się łam? 
tej szych polskich stronnictw  
politycznych i utworzenie jed? 
nego w spólnego Związku Pola? 
ków  w  Czechosłowacji, Robot? 
niczo ? socjalistyczna partia poi? 
ska na Śląsku Zaolzańskim wy? 
raziła szczerą gotow ość pełnej 
koordynacji swych poczynań ze 
Związkiem Polaków  w  Czecho? 
słowacji dla obrony praw i in? 
teresów ludności polskiej w  
tym 'kraju. Polska socjalistyczna 
partia robotnicza solidaryzuje 
się w  pełni ze społeczeństwem  
polskim na Śląsku Zaolzańskim, 
domagając się przyznania pełni 
praw do pracy, zaprzestania cze? 
chizacji, wynaradawiającej akcji 
i złamania czeskich w pływ ów  
szow inisty czny ch.

W arto może przypomnieć 
słowa jednego z wybitnych cze? 
skich publicystów , który w  ro? 
ku 1934 miał odwagę napisać 
następujące słowa:

„Popełniliśmy błąd, obsadza? 
jąc Śląsk Cieszyński, naruszając 
umowę polsko'?czeskosłowacką 
w  r. 1918 i nie dopuszczając 
broni do, Polski w  r. 1920“.

Zupełnie słusznie. Istnieją 
prawa w historii, których nie? 
przestrzeganie przynosi owoce 
gorzkie. Istnieje też sprawiedli? 
wość dziejowa.

Los Polaków  za Olzą został 
w  r. 1918 zdecydow any. N a

podstawie um owy między obu 
narodowymi radami czeską i 
polską, pow iaty rdzennie poi? 
skie: czesko?cieszyński i frysz?
tacki włączone być miały do 
Rzeczypospolitej Polskiej.

W  roku 1920, gdy armia na? 
sza walczyła na wschodzie w  
obronie nie tylko własnej, ale i 
całej Europy, polskie powiaty  
Śląska C ieszyńskiego zostały 
nam zrabowane i po- dziś dzień 
stanowią własność czeską.

N ależy się jednak zastrzec: 
aczkolwiek w obliczu najazdu 
bolszewickiego delegat polski 
zmuszony był położyć swój 
podpis w r. 1920 na rozstrzyg? 
nięciu w sprawie Śląska Cie? 
szyńskiego, przeprowadzonym  
w  Spaa, — to  jednak wymu? 
szona na Polsce ugoda inie (zo? 
stała ratyfikowana przez Sejm 
polski. N aród polski zawsze 
podkreślał, iż oderwanie Śląska 
— to gwałt, popełniony w  naj? 
gorszej chwili, bo w  momencie 
najbardziej zaciętych walk z b ob  
szewickim najazdem. D latego  
też 9 października 1920 r. poseł 
M oraczewski oświadczyć mógł 
w  Sejmie:

„W alka o Śląsk Cieszyński 
w znacznej mierze została przez 
nas przegrana, nie znaczy to 
jednak, b y  kw estia cieszyńska 
została przez nas rozwiązana11.

W  r. 1925 zawarta została 
między Polską a Czechami t. 
zw. umowa likwidacyjna. Za? 
warowane zostały w  niej wszy? 
stkie kardynalne prawa Pola? 
ków na Śląsku Zaolzańskim. U? 
m owa ta żadnych w yników  nie 
dala. Czesi nie wypełnili ani 
jednego jej punktu. N ie ustał 
ani na chwilę ucisk narodowoś? 
ciowy. Przeciwnie, zw iększył 
się bezw zględny kurs czechiza? 
cyjny, „ulepszone11 zostały me? 
tody prześladowań, presji eko? 
nomicznych na górnikach i ro? 
botnikach, walki przeciwko 
polskiej szkole, przeciwko 
wszystkiem u, co polskie.

Ostatnio władze czeskie wy? 
dały zakaz urządzania zgroma? 
dzeń publicznych, czy w ieców, 
wyobrażając sobie, że na pod? 
stawie tego rozporządzenia mo? 
żna zlikwidować falę niezado?

wolenia, lub zamknąć tusta <peł? 
ne protestu. Rzecz przy tym  
charakterystyczna, wbrew za? 
kazom, udzielono jedynie ze? 
Zwolenia na wiece komunistycz? 
ne, dając jeszcze jeden przyczy? 
nek do głośnej już roli Komin? 
ternu i jego praskiego biura, 
przeznaczonego na Europę 
Środkową.

W ypadki jednak toczą się. 
Sprawy, raz podniesione, nie 
dają się łatwo’ ująć w  suche 
przepisy administracyjnych za? 
kazów. Są one tak żywe, jak ży? 
wym jest naród, walczący o 
swoje prawa.

Ludność polska w  Czechosło? 
wacji żąda pełnej autonomii na? 
rodowej, kulturalnej i gospo? 
darczej dla siebie w  powiatach  
cieszyńskim i frysztackim, gdzie 
stanowi ona ’ zdecydowaną, 
przeważającą w iększość, a któ? 
re są o d  prawieków polskie. 
Komitet Porozum iewawczy poi? 
skich stronnictw w  Czechosło? 
w,.cji ogłosił w  tych dniach de? 
klaiację, w  której żąda:

„Dla wyrównania strat, jakie 
ludność polska w  Czechosłowa? 
cji poniosła w  ciągu 20 lat ist? 
nienia republiki, jak również dla 
skutecznego zabezpieczenia tej 
ludności przed dalszym stoso? 
waniem systemu, który te stra? 
ty  spowodował, konieczne jest:

1) Przywrócenie ludności poi? 
skiej w  C zechosłow acji stanu 
posiadania z r. 1918.

2) Zasadnicza zmiana struk? 
tury prawnej, na jakiej życie 
ludności polskiej dotychczas się 
opierało11.

„Powstrzymując się od ści? 
ślejszego określenia formy tej 
autonomii i pozostawiając to 
na razie dobrej w oli i trzeźwo? 
ści politycznej rządu praskiego 
— Komitet Porozum iewawczy  
stronnictw polskich uważa za 
swój obowiązek stwierdzić, że 
mniejszość polska w  Czecho? 
słowacji domaga się trzech za? 
sadniczych gwarancji, które e? 
wentualna ustawa autonomiczna 
musiałaby zawierać, a których  
przyznanie jest nieodzownym  
warunkiem skuteczności wszel?

(D okończenie na str. 2-ej)



S ł o w a c y  g n ę b i e n i  w  c z e s k i e j  a r m i i
podczas wielkiej wojny

(Dokończenie ze str. 1-ej)

kich planów rządu w  tym do* 
nioslym  zagadnieniu. Autono* 
mia winna mianowicie ustawo* 
wo i organizacyjnie zagwaran* 
tow ać:

1) bezpośredni i decydujący 
w pływ  ludności polskiej na po* 
litykę ludnościową i społeczną 
na całym, Zamieszkałym przez 
rdzenny lud polsk i terenie, a 
więc na sprawy ruchu ludności 
i osadnictwa, obsady stanowisk  
urzędniczych, zatwierdzanie i 
regulowanie działalności stówa* 
rzyszeń i organizacyj itd.

2) pełną autonomię życia kul* 
turalno*narodowego oraz prawo 
bezpośredniego decydowania o 
polityce oświatowej na całym 
terenie, zamieszkałym przez lud* 
ność polską,

3) 'bezpośredni i decydujący 
w pływ  na organizację i polity* 
kę gospodarczą terenu, decydo* 
wanie o wszelkich znajdujących 
się na tym terenie możliwoś* 
ciach pracy oraz dysponowania  
częścią dochodów  państwo* 
wych proporcjonalnie do' zy* 
sków, jakie państwo z tej czę* 
ści kraju czerpie.

Równocześnie winno być za* 
gwarantowane równouprawnie* 
nie i sw obodny rozwój narodo* 
wy w szystkim  Polakom  w  Cze* 
chosłowacji, także poza zwar* 
tym terenem osiedlenia polskie* 
g o “.

*

N ie wiemy, jak w tych hi.sto* 
rycznych, a groźnych godzi* 
nach„ które dzięki ślepocie, 
perfidii i zakłamaniu swej ofi* 
cjalnej polityki przeżywa dziś 
Czechosłowacja — zachowa się 
rząd praski wobec, żądań lud* 
ności polskiej na Śląsku Zaol* 
zańskim.

Jesteśmy zmuszeni stwierdzić, 
iż mimo rozmaitych zapowiedzi 
ze strony czeskiej, nie widzim y 
dotychczas jakiejkolwiek istot* 
nej poprawy w położeniu lud* 
ności. polskiej. Mamy już dość 
pięknych, a obłudnych słów. 
Czekamy na fakty i decyzje.

W  swej walce Polacy na Slą* 
sku Zaolzańskim mogą wiedzieć, 
że stoi za nimi cały, związany z 
nimi nierozdzielnymi węzłami 
krwi naród polski i wszystkie 
jego odłamy.

Ta wspólnota jednego, nie* 
rozdzielonego' narodu polskiego  
nie zna policyjnych zakazów i 
nie zatrzymuje się u żadnych 
slupów  granicznych.

Na ćwiczeniach
odświeży i doda sił 
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Jak już o tym swego czasu na ła­
mach „Narodu i W ojska” wspomina­
liśmy (w numerze z 6. III. 1938) z w y­
danych niedawno na Słowacji źródeł 
i pamiętników wyszło na jaw cale po­
stępowanie Czechów na Syberii w sto­
sunku do Słowaków. Świadczy ono
0 tym, że Czesi, mimo „braterskich” 
uczuć bynajmniej nie uważali Słowa­
ków za równorzędnych w łonie armii 
syberyjskiej partnerów, ale za coś im 
poddanego, czemu pragnęli narzucić 
czeską komendę, czeski język etc.

Obecnie okazuje się, że nic tylko na 
Syberii Czesi zdusili słowackie stara­
nia o własne jednostki wojskowe i o 
pełną równorzędność z Czechami w 
zakresie języka, ducha, barw narodo­
wych i t. d.

W  wydanej świeżo (Bratysława 
1938) doskonałej słowackiej książce 
Konstantego Czulena „Pittsburghska 
D ohoda”, opisującej szczegółowo dzie­
je słowackich starań politycznych w 
czasie wojny, przytoczono szereg nie­
zmiernie interesujących szczegółów o 
tym, jak to w  armii czeskoslowackiej 
we Francji traktowali Czesi Słowaków
1 słowackie postulaty.

Przede wszystkim więc wszystkie 
stanowiska oficerskie obsadzone były  
przez Czechów, z czym Słowacy mil­
cząco się godzili, wobec argumentu, 
że nie ma kandydatów słowackich. A le  
słowaccy żołnierze na każdym kroku 
znosić musieli upokorzenia, kiedy tyl­
ko chcieli zaakcentować, że są Słowa­
kami, a nie Czechami. Jeden z tych 
żołnierzy Słowaków skarżył się w liś­
cie do działacza i patrioty sołwackie- 
go w Ameryce Huszka (cyt, u Czule­
na str. 117):

W szystkie wyższe stanowiska ma­
ją tu Czesi... Z  nas jest mało ofice­
rów... W kancelariach są tylko bra­
cia (C zesi), a kiedy chodzi o przemó­
wienie albo rozkaz, zawsze się mówi, 
żeśmy tylko czescy oficerowie, czes­
kie wojsko... Widziałem jak słowac­
kie pisma (przysyłane dla żołnierzy 
słowackich) walają się w kancelarii i 
używane są do pakowania, do w y­
ściełania a nawet do klozetu...”.

Inny żołnierz znów się skarży:
,;Przy wojsku ciągle słyszymy: czes­

kie wojsko czescy oficerowie, czescy 
ochotnicy i t. d. Kiedy wyjdziemy na 
miasto i w rozmowie powiemy żeśmy 
Słowacy, pytają się nas: C óż to takie­
g o ? ”.

Charakterystycznym było wydarze­
nie opisane we wspomnieniach jedne­
go z tych żołnierzy słowackich na 
francuskim froncie w lccie 1918 r.

Żołnierze stroili wówczas namioty 
na jakąś uroczystość. (Namalowano 
więc lwa czeskiego, i orla morawskie­
go, zamiast zaś herbu słowackiego t.j. 
podwójnego krzyża na trzech wzgó­
rzach, były trzy wzgórza, ale na nich 
namalowany był... lew! Słowacki żoł­
nierz, opisujący to wydarzenie, pobiegł 
zaraz zapytać się, kt-o to zarządził tę 
samowolną zmianę słowackiego herbu. 
Okazało się że podpor. Smutny 
(Czech), który mu wytłumaczył, że 
lwa uznano za odznakę madziars­
ką (!). Ostatecznie na podstawie her­
bu słowackiego na odznakach Sloven- 
skej Ligi, noszonych przez wielu Sło­
waków, Słowacy przekonali dowódz­
two o potrzebie namalowania praw­
dziwego herbu słowackiego, ale już to 
wydarzenie jasno wykazało Słowa­
kom, jakie jest prawdziwe odnoszenie 
się Czechów do ich postulatów naro­
dowych.

Słowacy musieli walczyć o każdy 
zewnętrzny przejaw słowackości. M u­
sieli walczyć o to, aby mogli nosić sło­
wackie kokardki (biało-niebiesko-czer- 
wone) zamiast dwubarwnych czeskich 
— Czesi niechętnie ustępowali.

Pod datą 14 lipca 1918 r. wspomnia­
ny już słowacki pamiętnikarz opisuje 
jak w przededniu udania się na front 
żołnierze słowaccy z własnych pienię­
dzy zakupili materiał i wstążki na oz­
dobienie pociągu słowackimi barwami. 
Ze strony Czechów odzywały się gło­
sy: „To neni ceska vlajka, ta sa nes- 
mie vziat” (To nie jest czeski sztan­
dar, tego nic wolno wziąć). A le sło­
waccy żołnierze postawili na swoim i 
maszerowali na dworzec z słowackimi 
chorągiewkami, wpiętymi w lufy kara­
binów.

Zupełnie to samo działo się i na 
trzecim, po Syberii i po froncie zacho­
dnim, odcinku formowania się armii 
„czesko-słowackiej”, w Italii. W  tego­
rocznym numerze wielkanocnym wiel­
kiego słowackiego dziennika „Slovak" 
jeden z redaktorów tego dziennika i 
wybitny słowacki publicysta Karol 
Murgasz przypomniał o tym, jakie to 
trudności mial w Italii generał Stefa­
nik, w staraniach o to, aby w woj­
sku czesko-słowackim w Italii charak­
ter słowacki był tak samo podkreślo­
ny, jak czeski. W  urzędowym czaso­
piśmie tych Legionów w Italii pisano, 
że ,,bardzo interesowała go kwestia 
skupienia razem kilku czysto słowac­
kich pułków, z  korpusem oficerskim

i materiałem żołnierskim czysto sło­
wackimi...”.

A le starania jego aby jednostki sło­
wackie (było ich ok. 40 batalionów) 
były razem skupione, krzyżował ciągle 
Czech, płk. Gibisz, a wobec nawału 
zajęć ogólnych Stefanik nic zawsze 
mógł dopilnować.

Murgasz opisuje niezmiernie cieka­
wy epizod jak przed samym wyjazdem 
z Italii, 22 kwietnia Stefanik postano­
wił nagle udać się do Gallarate, gdzie 
była główna kwatera „czesko-słowac- 
kich" wojsk w Italii, celem zlustrowa­
nia stojących tam czysto słowackich 
batalionów jak np. 50-ty. Mimo, że 
dowództwo wojsk w Gallarate uprze­
dzone było o jego przybyciu, nie po­
czyniono żadnych starań o jego przy­
witanie, jakby go ignorując.

W  ogóle wszystkie starania Stefani­
ka napotykały ciągle na przeciwakcję, 
a nawet na sabotaż ze strony Cze­
chów. Stefanik pamiętał to dobrze i 
obiecywał sobie, że tylko jak wróci 
do Bratysławy, to wyodrębni słowac­
kie jednostki w odrębną armię. N ie­
długo po swej wizycie w Gallarate 
wsiadł Stefanik na samolot, który go 
uniósł w kierunku Bratysławy. Sa­
molot ten tuż przed Bratysławą uległ 
tajemniczemu i do dziś nie wyjaśnio­
nemu wypadkowi. Czeskim zapędom  
do narzucenia jednolitego charakteru 
całej armii nic już nie mogło stać na 
przeszkodzie...

K. H.

Na wszystko przygotowani
Sytuacja, w jakiej znalazła się re­

publika czechosłowacka po „Anschlus* 
sie”, wzmogła czujność wszystkich  
mniejszości narodowych, zamieszkują­
cych ziemie tej republiki. Obok N iem ­
ców Sudeckich druga z. kolei liczebnie 
najisilniejisza mniejszość — Słow acy— 
akcentuje bardzo mocno swoje postu­
laty na zgromadzeniach i w prasie.

Prezydium słowackiego stronnictwa 
ludowego, na czele którego stoi nie­
ustraszony wódz Słowacczyzny, ks. 
Hlinka, na odbytym w tych dniach 
posiedzeniu stwierdził, że „wypadiki 
jakie miały miejsce w ostatnim czasie, 
a zwłaszcza wydarzenia, których na 
leży niedługo o :7ekiwać, każą słowac­
kiemu stronnictwu ludowemu, jako re­
prezentantowi narodu; słowackiego, u- 
trzymać dotychczasową taktykę oraz

kierunek działalności politycznej i pro­
wadzić nadal walkę' o pełną autono­
mię.

Słowackie stronnictwo ludowe w zy­
wa Słowaków, aby byli na wszystko 
przygotowani, przyczyni najważniej­
szym nakazem- chwili jest jedność 
wszystkich Słowaków w kraju i za 
granicą.

W parlamencie praskim w dyskusji 
nad nowymi projektami ustaw o służ­
bie wojskowej' poseł Haszik, wysunął 
postulat utworzenia osobnych pułków  
słowackich ze słowacką komendą, od­
rębnej administracji wojskowej , zało­
żenia osobnej słowackiej akademii 
wojskowej, zapewnienia Słowakom  
odpowiedniej ilo-ści miejsc w  korpusie 
oficerskim itd.

Dwa silne fronty za Olzą
W wykonaniu uchwał Komitetu Po­

rozumiewawczego stronnictw polskich 
w Czechosłowacji — o których pisze­
my w artykule wstępnym —- przyby­
ła do Pragi delegacja tego Komitetu, 
celem przeprowadzenia rozmowy z 
czynnikami rządowymi w sprawach 
szkolnych. Delegację tworzą: poseł 
do sejmu morawskiego Karol Junga 
i poseł do parlamentu praskiego dr. 
Leon W olff.

Czechosłowacki minister spraw 
zagr. Krofta w wywiadzie, udzielo­
nym brukselskiemu „Soir” owiadczyl, 
że ludność polska będzie uczestniczy­
ła we wszystkich korzyściach jakie 
zyskają Niem cy sudeccy. N a dzień 
24 bm. zapowiedziane jest expose 
ministra Krofty na posiedzeniu par­
lamentarnej 'Komisji zagranicznej w 
sprawie stosunku rządu do postula­
tów mniejszości niemieckiej i polskiej 
(Pos. W olff wniósł interpelację w spra­

wie niedopuszczalnego postępowania 
policji i żandarmerii na SI. Cieszyńskim  
w stosunku do Związku Polaków w 
Czechosłowacji. Z całego szeregu 
gmin dochodzą skargi, że żandarme­
ria oraz członkowie policji państwo­
wej przetrzymują na posterunkach 
mężów ■ zaufania Związku Polaków, 
przesłuchują ich wielokrotnie, prze­

prowadzają rewizje osobiste i dom o­
we.

Poseł W olff cytuje w interpelacji 
szereg wypadków, w których żandar­
meria odbierała mężom zaufania 
Związku Polaków deklaracje człon­
kowskie, odradzała im werbowania 
członków, rozwiązywała bezprawnie 
poufne zebranie, zwołane zgodnie z 
ustawą, przez wielokrotne surowe 
przesłuchiwanie i dochodzenia w sto­
sunku do wszystkich zapisujących się 
do związku i biorących udział w ze­
braniach — wytwarzała wrażenie, że 
naieżenie do związku jest czynem ka­
rygodnym i wywoła niewątpliwie nie­
korzystne konsekwencje jak np. w y­
dalenie z pracy.

W odpowiedzi na ten zwarty front 
antypolski na terenie republiki cze­
chosłowackiej zwarł się także z dru­
giej strony silny front polski.

Oba stronnictwa polskie Związek 
Polaków i Polska Socjalistyczna Par­
tia Robotnicza, przeciwstawiając się 
próbom czeskiej rady narodowej, prze­
łamania przy pomocy jednej listy 
czeskiej skonsolidowanego, 'jednolite­
go frontu polskiego — idą w całym 
szeregu gmin śląskich w spólnie do 
w yberów, wystawiając jedną wspólną 
listę polską.



Kopiec Józefa Piłsudskiego na Podlasiu
Mowa P. Prezydenta RP. na uroczystościach poświęcenia

Lud podlask i p rzeżył 15 maja swój 
p iękny dzień, k iedy to  stanął u kresu 
swoich zabiegów  około zbudow ania 
K opca k u  czci M arszałka Piłsudskiego 
we wsi Z aw ady - M ajówce. K iedy na 
uroczystość odsłonięcia i poświęcenia 
Kopca p rzy b y ł Pan P rezydent Rzpli* 
tej ze św itą.

K opiec ten stanął siłami w yłącznie 
ludu  okolicznego. M yśl rzucił m iej­
scow y k ierow nik  szkoły  p. D ylewicz, 
ziemię pod  Kopiec ofiarow ał chłop Sa­
łata Stanisław.

D o pracy p rzy  budow ie kopca sta­
nęła ludność  całego pow iatu  siedlec­
kiego. Z w ożono ziemię z miejsc hasto* 
rycznych pobojow isk , z grobów  po ­
w stańczych i miejisc upam iętnionych 
w  czasie zabo ru  rosyjskiego m ęczeń­
stwem lu d u  podlask iego  w walce o 
wiarę.

Z w ieziono ogółem  około  30.000 
wozów  ziemi, p rzepracow ano przeszło 
1.500 dni bezpłatnie.

K opiec m a 1!3 m tr. w ysokości, u  po d ­
staw średnicy m a 22 m etry . N a w ierz­
chu kopca ustaw iono duży po lny  
głaz.

Pan P rezydent przyjechał w połud* 
nie, pow itany  przez przedstaw iciela 
rządu min. K alińskiego i miejscowe 
w ładze. L udu zebrało  się około  50 000 
osób.

Po nabożeństw ie, k tóre odpraw ił ks. 
biskup Sokołow ski poseł ziemi sie­
dleckiej p. Szum ow ski odczytał akt 
erekcyjny Kopca, a w ojew oda Trame- 
court dokonał w m urow ania tego aktu.

N astępnie P an  P rezydent odsłonił 
tablicę pam iątkow ą na  głazie um iesz­
czonym  na szczycie K opca i w ygłosił 
następujące przem ów ienie:

„Przybyłem dziś do was, na tę, zda­
wałoby się, lokalną uroczystość, by 
podkreślić wobec całego społecźeń* 
stwa polskiego, jak wielką wagę przy­
wiązuję do zjawiska, które ma swą 
szczególną wymowę historyczną.

W kopcu tym, który tu został usy­
pany, zamknięte zostały — jak serce 
w istocie ludzkiej — trzy, zjednoczone 
i wielkie dla Polski symbole. Kopiec 
ten związany został z nazwiskiem Jó­
zefa Piłsudskiego, tak drogim każde­
mu prawemu Polakowi, gdyż nazwi* 
sko to stało się symbolem zwycięskiej 
walki o w olność i honor, o w yzw ole­
nie i moc wewnętrzną narodu. Kopiec 
ten wyrasta z Ziemi Podlaskiej, sym­
bolizującej w Polsce męczeństwo dla 
wiary i idei, męczeństwo otoczone 
aureolą zwycięstwa wobec bezgranicz­
nej przemocy.

Kopiec ten usypany został nie tylko 
pracą ludu wiejskiego, ale i z jego 
własnej inicjatywy, jako wyraz jego 
uczuć i wyraz jego świadom ości polir 
tycznej.

Te trzy wartości podniosły w ysoko  
godność dzisiejszej uroczystości.

Trzy łata m inęły dopiero od chwili 
zgonu Józefa Piłsudskiego, twórcy i 
Komendanta Legionów, organizatora 
polskiej siły orężnej, w odza zwycię­
skiego, w ychowawcy narodu i genial­
nego męża stanu, który trudem całego 
żywota, niespożytą wolą i najserdecz­
niejszym ukochaniem dał nam wolne 
i na mocnych i trwałych zrębach o* 
parte Państwo Polskie.

N ie jest też dziełem przypadku, jeśli 
słowa te wypowiadam tutaj, na Podla­
siu, u podnóża tego kopca, który usy­
paliście w hołdzie i podzięce W iel­
kiemu N aczelnikow i Państwa — albo* 
wiem Podlasie trwale i1 od dawna zwią­
zane jest z Józefem Piłsudskim.

Tu w  swojej pracy konspiracyjnej 
znajduje On niejednokrotnie punkt 
oparcia: tutaj w roku 1904 na w iado­
mość o wybuchu w ojny zaborcy ro­
syjskiego z Japonią zaczynają nabie* 
rać rumieńców życia Jego dążenia do 
odzyskania niepodległości Polski.

Organizując polski czyn zbrojny i 
wnikając w  przyczyny poprzednich  
jego niepowodzeń, badając historię 
walk niepodległościow ych narodu, 
Piłsudski wraca nieraz myślą na Zie­
mię Podlaską.

W pracach Jego nad powstaniem  
1863 r. Podlasie odgrywa szczególnie 
ważną rolę, jak m oże żadna inna zie­
mia polska.

„Tu zmuszono przeciwnika — pisze

Defilada przed P. Prezydentem u stóp Kopca

Piłsudski — do zaciekłego nieraz roz- 
pacznego boju, tu wreszcie wniesiono 
największy zamęt do władzy i pano* 
wania nieprzyjaciela w kraju”.

A lbo  w innym miejscu: „Czy dlate­
go, że energiczniej szła przygotowaw­
cza praca na Podlasiu, czy że silniej­
szymi okazały się charaktery, właśnie 
w tej części kraju bój wypadł naj­
krwawszy”.

W pismach Marszałka przewijają się 
ciągle nazwiska bohaterów powstania 
styczniowego, działających na Ziemi 
Podlaskiej, jak księdza Brzóski, Le­
wandowskiego, Rogińskiego, Rawicza, 
Deskura i w ielu innych. Im też a prze­
de wszystkim patriotyzmowi podlaskie* 
go ludu wiejskiego przypisuje Mar­
szałek najwytrwalszy i najdłużej trwa­
jący opór wobec liczebnej przewagi 
bagnetów rosyjskich.

Jak Polska długa i szeroka pamięta­
my nieustępliwą, przez cały okres 
niewoli trwającą, walkę Podlasia o za*

chowaniu wiary ojców, kiedy to R o­
sja carska, nie mogąc w otwartym 
działaniu zniszczyć miłości do Polski, 
starała się w sposób obłudny oderwać 
ten lud od polskości i zrusyfikować 
g°-

Po wieczne czasy pamiętną pozo  
stanite w historii naszego narodu mar* 
tyrologia Podlasia w  walce unitów o 
zachowanie religii, tak ściśle związa­
nej z przynależnością do narodu pol­
skiego. Wiemy, jak siłą zmuszano ca 
łe wsie i powiaty do zmiany wiar 
ojców, i gdyby ziemia ta przemówić 
miała, zaświadczyłaby o męce ojcó' 
i dziadów waszych, którzy życiem pła­
cili za przynależność do naszego na­
rodu.

W ielka narodowa Polska, przez tyle 
pokoleń, przy użyciu tylu środków  
przemocy wciąż okrawana była ze 
wszystkich stron przez zaborców, któ­
rzy dopiero tu na Podlasiu napotkali 
na opór ludu polskiego tak silny, tak 
zdecydowany, że — pomimo niewól}—

Mały jubileusz Premiera Składkowskiego
Ubiegłej niedzieli m inęły dwa lata 

od chwili, k iedy na czele R ządu Rze­
czypospolitej stanął 'jako prem ier gen. 
dyw. dr. Felicjan Sławoj - Składkow* 
ski. G ab ine t gen. Składkow skiego p o ­
został przez cały ten czas w nie­
zm ienionym  składzie, najd łużej ze 
w szystkich dotychczasow ych gabine­
tów.

Prasa podając do w iadom ości p u ­
blicznej o tym „małym jub ileu szu” 
prem iera Składkow skiego, podkreśla 
pow ażny dorobek  p rac  tego gabinetu 
w dziedzinie życia państw ow ego i na* 
rodow ego. U jąć się on da w kilku: la* 
pidarnych pozycjach: '1) wzmocnienie 
obronności Państwa, ,2) popraw a sy­
tuacji gospodarczej, 3) trwałe podsta­

wy po lityki zagranicznej, 4) spraw ie­
dliwość społeczna.

W szystko to dało  się osiągnąć dzię­
ki ciągłości i stałości rządu , a w dużej 
mierze zwłaszcza w  tym ostatnim, pu n k ­
cie dzięki osobistej inicjatyw ie i za­
biegom samego Prem iera, k tó ry  sw oją 
bezpośredniością i szczerością w od­
niesieniu się do spraw  małego człowie* 
ka zdoby ł sobie w  całym społeczeń­
stwie bez różnicy k ierunków  politycz­
nych w ielki mir i pow szechny szacu­
nek.

Panu Prem ierow i i Polsce należy 
życzyć, aby  ten „mały jub ileusz”, 
przem ienił się w w iększy iku po ży tk o ­
wi Państwa.

Społeczeństwo — armii
W eszło już w zwyczaj od kilku lat, 

że wszystkie dni rocznic narodow ych 
dają podnietę  d o  tym silniejszego za­
akcentow ania łączności społeczeństwa 
z w ojskiem i tej łączności daje się w y­
raz ufundow anie sprzętu w ojennego 
dla armii, lub przez ofiary  w gotów ­
ce.

Tak też i dzień 12 maja skoncentro­
wał w sobie patrio tyczną inicjatywę i 
ofiarność, k tó re  ku uczczeniu pamięci 
W ielkiego M arszałka zgłosiły w tym 
dniu  sw oją gotow ość.

D o N aczelnego W odza zgłosiły się 
delegacje oddziałów  artylerii i broni 
pancernej oraz społeczeństwa z szere­
gu miast z m eldunkiem  o ufundow a­
niu sztandarów  dla poszczególnych 
oddziałów  tych broni w danych OK. 
i z. zaproszeniem  na uroczystości po ­
święcenia tych sztandarów .

W  Państw. Z akładach Inżynierii na 
Pradze odbyła  się uroczystość przeka­
zania armii 10 czołgów rozpoznaw ­
czych, zakupionych przez w szystkich 
pracow ników  Państw . Z akładów  Inży­
nierii. O gółem pracow nicy umysłowi

i robotn icy  P. Z. Inż. zadeklarow ali
149.000 roboczo-godzin, przeznaczając 
je na ufundow anie tych czołgów.

W  G orlicach odby ła  się wielka ma­
nifestacja na cześć arm ii. N a R ynku 
dokonano  uroczystego pośw ięcenia i 
wręczenia now osądeckiem u pułkow i 
strzelców  podhalańskich 3 karabinów  
maszynowych.

N astępnie .na specjalnym  podium  od­
było się posiedzenie rady  miejskiej, na 
którym  uchw alono jednogłośnie ob y ­
watelstwo honorow e m. G orlic dla n o ­
wosądeckiego p u łku  strzelców p odha­
lańskich.

Pracow nicy W ytw órni Polskiego M o­
nopo lu  T ytoniow ego w K rakow ie u- 
fundow ali i w ręczyli armii dw a ciężkie 
karab iny  maszynowe.

W alny Z jazd  Zw iązku D ziennikarzy 
uchw alił wezwać w szystkich zw iąz­
kowców do opodatkow ania się na 
FO N  w wysokości pół p rocent od za­
robków  na przeciąg 6 miesięcy i prze­
znaczył ze swoich funduszów  1000 zł. 
na zapoczątkow anie zbiórki.

karty historii poczęły na now o noto­
wać czyny bohaterskie, świadczące o 
niepodległości ducha polskiego.

A le odzyskanie niepodległości i  ze- 
wnętrzno - politycznego zjednoczenia 
narodu, nie uchroniło naszego bytu od 
nowych ataków i niebezpieczeństw. I 
znów, w  roku 1920 zjawia się na Po­
dlasiu Józef Piłsudski, już jako N aczel­
ny W ódz armii, walczącej o utrwalenie 
granic wolnego Państwa Polskiego.

Osiągnąwszy w bitwie warszawskiej 
bodaj najdonioślejsze w historii Polski 
zwycięstwo, w pamiętnych dniach sier­
pnia 1920 roku w Siedlcach ustala plan 
dalszej kampanii.

Pisząc o tych decydujących momen­
tach walki, Naczelny W ódz podnosi 
fakt współdziałania ludu podlaskiego z 
armią w następujących słowach: „gdy­
by nie chłopi, którzy się uzbroili, to 
jutro, albo pojutrze Siedlecczyzna bę­
dzie we władzy bolszewików.

Tak więc w  historii Polski i w  życiu  
Piłsudskiego zaważyła Ziemia Podlaska 
całym ciężarem ofiarnej walki, której 
ostatecznym uwieńczeniem było zawie­
szenie przez Naczelnego W odza orde­
ru Virtuti Militari na sztandarze sie­
dleckiego pułku piechoty.

Toteż w pamięci i duszy ludu po­
dlaskiego żyje Marszałek Piłsudski 
niezmiennie i trwale, a kopiec rękami 
tego ludu dziś wzniesiony jest tejże 
wzajemnej spójni duchowej dowodem.

Czczą narody swoich wielkich mę­
żów  pomnikami1 ze spiżu i kamienia, 
dłutem mistrzów kutymi. W y w znieśli­
ście ten kopiec rękami, stwardniałymi 
w codziennej pracy na roli. Usypaliście 
go z ziemi, krwią waszą i znojem  
przesiąkniętej. Stokroć to cenniejszy 
materiał od najszlachetniejszego krusz­
cu czy marmuru.

D zień dzisiejszy jest świętem Ziemi 
Podlaskiej, które przygotowaliście, nie 
szczędząc bezinteresownego wysiłku i 
trudu. ,Wiem iż taki sam zasób siły 
wkładacie w codzienną swoją pracę.

Wewnętrzna moc wasza, Podlasiacy, 
wasza solidarność, wasze odczucie, że 
w sprawach wielkich nie może być tak 
znacznych różnic między Polakami, by 
z nich korzyść wyciągać mogli obcy, 
stały się realnym posagiem, który 
wnieśliście do nowej Polski. To cenił 
szczególnie w ysoko Józef Piłsudski.

D ziś z tą samą wytrwałością, z tym 
samym patriotycznym uporem, cechują­
cym lud podlaski dążycie do zjedno­
czenia wysiłków wszystkich mieszkań­
ców tej ziemi, (za którą bohatersko gi­
nęli przodkowie wasi, a których to w y­
siłków celem jest ostateczne zatarcie 
śladów niew oli i 150 lat rusyfikacji.

W  przemówieniu moim w dniu 19 
marca tego roku wskazałem na ogrom 
pracy, pracy gospodarczej, organiza­
cyjnej i politycznej, którą musi w y ­
konać samo społeczeństwo, przy po­
m ocy jedynie czynników państwowych. 
Zjednoczyliśmy bowiem pod kierow­
nictwem W ielkiego Marszałka Polski 
naród i państwo od zewnątrz. Pozo­
stała jednak druga, nie mniej ważna i 
ciężka część pracy do wykonania. A  
mianowicie zjednoczenie wewnętrzne 
naszych w ysiłków  i naszych działań 
zbiorowych. W  pracy tej lud wiejski 
ma być nie tylko częścią składową, ale 
częścią najważniejszą. Od wykonania 
tych zadań zależy w dużej mierze nie 
tylko dobrobyt polskiego rolnika, ale 
również i przede wszystkim obronność 
i potęga Rzeczypospolitej.

Jeśłi ten najważniejszy w tej chwili 
obowiązek spełnimy wszyscy rzetelnie
1 gorliwie, to usypiemy przez to sym­
boliczny kopiec tak potężny i1 tak w y­
soki, iż stanie się w idoczny dla każde­
go Polaka — z najdalszego zakątka 
naszej ziemi.

N a imię będzie mu: wielkość Polski”. 
Po tym  przem ów ieniu Pan P rezydent 

udekorow ał 50-ciu miejscowych oby­
watel: zasłużonych około budow y tego 
kop'ca. Z łote Krzyże Zasługi otrzym ały
2 osoby, sreb rny  8 i 40 brązow y.

N a  zakończenie uroczystości odbyła 
się przed Panem Prezydentem  defilada, 
k tó rą  otw ierała banderia  konna, a po ­
tem maszerowali rezerwiści i inni kom ­
batanci, oraz strzelcy i lud  z 24 gmin 
ziemi, siedleckiej — ogółem defilow ało 
około 10.000 osób.



prac Rady Naczelnej OZNI n t w e l
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Reginald Campbell: „W  DOLINIE  
T Y G R Y S A ”. Przekład ]. B. Rychliń- 
skiego. Nakład Firmy Wł. Michalak i 
S-ka. Warszawa, N o w y  Świat 49.

N ie jest to książka myśliwska, ani 
podróżnicza, ni sensacyjna. Ta fascy­
nująca powieść świetnego autora „Poo 
Lo-rn — Władca Puszczy” i „Wrogów  
Króla", została zaczerpnięta z życia 
kolonii białych w  Północnym Sjamie.

Dwóch przyjaciół, trudniących się 
wyrębem cennych, tekowych lasów, 
staje się wrogami. Dopiero pod ko­
niec powieści wychodzi na jaw, co 
wpłynęło na zmianę ich uczuć: ry­
walizacja o miłość złotowłosej córki 
lekarza misyjnego, czy zaszczyt za­
strzelenia ludożerczej tygrysicy, która 
nawiedziła spokojną D olinę Drwali, 
ściągnęła epidemię, rozpętała obłędny 
strach i nienawiść.

N ietyle wysoką klasą egzotyki, co 
pogłębiającym się stopniow o konflik­
tem między bohaterami powieści, 
Campbell trzyma czytelnika w napię­
ciu na krwawych tropach pręgowanej 
śmierci. O d kart, przebłyskujących to 
beztroską sportsmena i ciętym angiel­
skim humorem, to wstrząsających ry­
kiem zwierza i echami strzałów, tru­
dno się oderwać. N a tajemniczym tle 
każda z postaci zarysowuje się z nie­
samowitą wyrazistością.

John W orby: „PAM IĘTNIK N IE ­
BIESKIEGO P TA K A ".  — Książnica- 
Atlas. Lwów  — Warszawa. Str. 198. 
Zl. 8.

„Pamiętnik niebieskiego ptaka”, któ­
rego autorem jest autentyczny tramp; 
należy do autobiografii tego typu, co 
powieści: „Zaklęte rewiry” czy „Ko­
chanek wielkiej niedźwiedzicy”.

Ta spowiedź życia Johna Worby od 
pierwszych lat, spędzonych u przy­
godnych opiekunów i w  sierocińcu, je­
go fantastyczne przygody, borykania 
się z losem, fanatyczne umiłowanie 
wolności i realistyczne opisy życia tej 
„drugiej połowy ludzkości”, o której 
istnieniu nie wszyscy zdają się pamię­
tać czy nawet wiedzieć, sprawiają, że 
książkę tę czyta się z zapartym od­
dechem. Że jednak John W ońby przy 
całym realiżmie potrafi wznieść się 
również na szczyty liryzmu, świadczą 
rozdziały poświęcone opisom czarow- 
nego krajobrazu oraz jedynej w iel­
kiej miłości autora.

„Przewodnik literacki naukowy” — 
Biuletyn dwumiesięczny Poradni bi­
bliotecznej. Warszawa.

Ukazał się 1 numer czasopisma pt. 
„Przewodnik Literacki i N aukow y”— 
Biuletyn D wum iesięczny’ stanowiące­
go bieżące uzupełnienie wydawanych  
przez Poradnię Biblioteczną informa­
torów o książkach („Książka w  biblio­
tece” i „Przewodnik literacki i nau* 
kow y”) .

Biuletyn pośw ięcony jest omawia­
niu now ości wydawniczych ze w szy­
stkich działów piśmiennictwa w  for­
mie zwięzłych rzeczowych charakte­
rystyk — oraz nawiązywaniu kon* 
taktów z wartościowszą literaturą 
dawniejszą.

W prowadzone w  tym celu uwagi i 
odsyłacze wskazują bądź na w ybi­
tniejsze uitwory danego autora, o 
których często zapomina się w pogoni 
za nowościami, bądź na literaturę 
tematowo pokrewną, która stanowić 
może pożądane uzupełnienie czyta­
nych nowośai.

W  ten sposób potraktowany Biu­
letyn pragnie nie tylko dawać bieżące 
informacje o nowościach, lecz także 
wywierać w pływ  na bardziej plano­
we, 'pogłębione czytelnictwo.

Rzeczowa forma omówień oraz za­
znaczone powyżej wskazówki nadają 
Biuletynowi charakter praktycznego 
przewodnika po literaturze pięknej i 
naukowej, który może oddać rzetelne 
usługi wszystkim interesującym się 
literaturą, a przede wszystkim bib lio­
tekarzom i oświato wicom.

Rozpowszechnieniu Biuletynu sprzy­
ja w ybitnie niska cena prenumeraty, 
wynosząca 3 zł. rocznie, od której 
biblioteki otrzymują poważne zniżki.

Inauguracja
Pow ołana przed paru  tygodniam i 

do życia Rada N aczelna O bozu  Z je­
dnoczenia N arodow ego rozpoczęła 19
b. m. sw oją pierwszą, na trzy  dni o- 
bliczoną, sesję p lenarną nabożeń­
stwem i złożeniem  ho łdu  w Belwe­
derze.

O brady  w obecności ■ prem iera 
Składkow skiego otw orzył szef O bozu, 
gen. Skw arczyński, dłuższym  przem ó­
wieniem, w którym  przedstaw ił w 
dziejowej perspektyw ie doniosłość sto ­
jącej przed O bozem  pracy  nad  prze­
w artościow aniem  stosunku  obyw atela 
do n a rodu  i Państw a oraz pierw szo­
rzędne znaczenie w pracy społecznej 
i państw ow ej odpow iedzialności.

O dnośne ustępy m ow y gen. SkWar­
czyńskiego w ostatecznych swych k o n ­
kluzjach brzm iały  następująco:

„N ow e formy organizacji państwo­
wej wymagają zupełnego przewarto­
ściowania życia warstw społecznych. 
Podstawą życia politycznego nie m o­
że być walka interesów, lecz wspólna  
dążność do wielkiego celu, którym  
jest dobro narodu.

— „Praca moralna Narodu, praca 
z własnej inicjatywy ludzi1 dobrą w o­
lą zespolonych, a dążących ku real­
nym celom, — oto podstawa, na któ­
rej w Polsce budować należy” — mó­
wi Adam Skwarczyński.

Ta zmiana m etody myślenia, zmia­
na pobudek działania z odśrodkowych  
na dośrodkowe, zastąpienie walki in­
teresów obywatelskim współdziała­
niem dla powszechnego dobra — oto 
są zadania w  dziedzinie myśli, kultu­
ry i gospodarki współczesnego życia 
państwowego.

Dążność więc do zjednoczenia na­
rodowego jest przejawem powszech­
nym na całym świecie wśród w szyst­
kich niemal narodów i państw. Jest 
to zasadnicze przewartościowanie pod­
staw ich życia społecznego, kultural­
nego i gospodarczego.

N ic więc dziwnego, że sprawy te na­
potykają wszędzie, a także i u nas na 
duże trudności i opory dawnych przy-

Mowa Marszałka
Szanowni Państwo! Nawiązu* 

jąc do słów  gen. Skwarczyńskie* 
go muszę stwierdzić, że napew* 
no przybyłem do was nie tylko  
dla przyjemności, ale i z poważa­
nego poczucia obowiązku. Dla* 
czego? Niejednokrotnie już w 
tej materii mówiłem, wobec tego 
dziś powiem krótko.

Szanowni Państwo, — przed 
każdą wojną jest pokój, każdy  
okres pokoju kończy się wojną. 
Jest to reguła, która jest stwier* 
dzona doświadczeniem krwi, 
tragediami narodów w ciągu ty* 
siącleci. Chciałbym zobaczyć 
człowieka, któryby twierdził, że 
dziś właśnie żyjemy w epoce, 
która ma znamiona wyraźnie 
wskazujące, że ta reguła stała 
się anachronizmem, że przestała 
istnieć. N ie chcę nikogo stra* 
szyć wojną, nie chcę bawić się 
w proroctwa, będę ostrożny i 
powiem  jedno; ja w  miemanie, 
że ta reguła stwierdzona przez 
tysiąclecia przestaje obowiązy* 
wać, wierzyć nie mogę i wierzyć 
nie mam prawa.

Dlatego też nie jest dla mnie 
rzeczą obojętną jak społeczeń* 
stwo nasze — jak naród nasz 
żyje w czasie pokoju. N ie jest 
dla mnie rzeczą obojętną, czy 
społeczeństwo żyje pod hasłem  
skoordynowanego w ysiłku, har* 
monijnej współpracy, czy też

zwyczajeń do poprzednich form życia 
organizacyjnego, społecznego i polity­
cznego’’.

„Każdy z nas musi pamiętać, że gdy 
nasze pokolenie stanie kiedyś przed 
trybunałem historii, a wyrok trybuna­
łu padnie: „źle służycie Polsce”, to 
ciężar haniebny tego wyroku spadnie 
na barki każdego z nas.

Badanie pod tym względem dawnej 
przeszłości Polski i doszukiwanie się 
odpowiedzialności za popełnione w i­
ny doprowadziłoby nas do smutnych 
refleksji.

Jedno jest pewne — odpowiedzial­
ność obciąża wszystkich.

Każdy z ludzi i każda z grup po­
nosi ją częściowo, proporcjonalnie do 
swej aktywności, lub bierności i nikt 
się wobec historii od niej uchylić nie 
może.

Marszałek Piłsudski w słowach i 
czynach uczył nas przyjmowania na 
siebie odpowiedzialności za nasze sło­
wa i działania.

N a naszym pokoleniu ciąży przede 
wszystkim obowiązek niedopuszczenia 
do wypaczenia czy zmarnowania po­
zostawionego nam w dziedzictwie do­
robku życia i pracy W ielkiego Mar­
szałka.

N a nasze pokolenie spada również 
ciężka odpowiedzialność dalszego roz­
wijania dorobku Jego pracy w ycho­
wawczej N arodu i twórczego rozw o­
ju Państwa Polskiego”.

O b rad y  pierw szego dnia zakończy­
ły się w yborem  Prezydium  R ady N a ­
czelnej O . Z . N ., do  k tórego  weszli: 
sen. gen. A ndrzej G alica, gen. Roman 
G órecki, dyr. Tadeusz K atelbach, sen. 
Stefania K udelska, Zdzisław  Lechnic- 
ki, pos. Bogusław  M iedziński, Leo­
po ld  Skulski, p rezyden t W arszaw y 
Stefan Starzyński, Błażej Stolarski, 
ks. prof. A leksander W óycicki i pos. 
B ronisław  W ojciechow ski.

N a przyjęcie, w ydane tego dn ia  z 
okazji otwarcia prac R ady N aczelnej, 
p rzyby ł M arszałek Śmigły - R ydz i 
w ygłosił następujące przem ów ienie:

Śmigłego-Rydza
pod sztandarem wiecznej i nie* 
kończącej się niezgody i gderli* 
wego pieniactwa.

Ideologia i cele Obozu Zje* 
dnoczenia Narodowego według  
mego rozumienia żołnierskiego i 
obywatelskiego są dobre, są 
słuszne, są zbawienne, są we* 
dług mego rozumienia koniecz* 
ne dla Polski.

D latego jak stwierdziłem tu 
na początku, przychodzę do 
was dziś i z przyjemnością i w  
poczuciu obowiązku.

Jakąż wam dać radę? Dam  
wam żołnierską radę — prostą.

Oto, że musicie mieć dużo po* 
czucia realizmu, dużo trzeźwości 
w osądzie rzeczywistości, a rów* 
nocześnie dużo optymizmu.

Ten trzeźwy realizm powie 
wam i musi wam powiedzieć, 
że macie jeszcze przed sobą bar* 
dzo dużo trudności, bardzo du* 
żo . przeszkód, które musicie 
zwalczyć. W  tak miłym towa* 
rzyskim gronie, po przyjacielsku 
na ucho, musimy sobie powie* 
dzieć, że hasło zjednoczenia na* 
rodowego, zdawałoby się tak po*

pularne, z taką radością przyję* 
te przez szerokie masy naszego 
społeczeństwa, przy bliższym ro* 
zejrzeniu się, przy zbadaniu w 
jaki sposób jest ujmowane — 
ukazuje pewien szczególny ob* 
jaw; mianowicie, że aby odpo* 
wiedzieć tym pojęciom różnora* 
kim trzeba by mieć tyle barw 
dla zjednoczenia narodowego, że 
napewno ilość barw tęczy nie 
wystarczyłaby. A b y  odpowie* 
dzieć pojęciom i pragnieniom  
bardzo często ukrywanym, które 
przy takiej, czy innej sposobności 
dają się zauważyć, wydobywa* 
ją się przy takiej czy innej okazji, 
trzebaby chyba stworzyć wiele 
obozów zjednoczenia narodowe* 
go, aby zadowolić wszystkich. A  
wiadomo — to można z całą 
pewnością przepowiedzieć — że 
one, w tej ilości istniejąc obok 
siebie, dopiero pokazałyby co to 
jest nie zjednoczenie narodowe, 
a generalna wojna.

Napewno, nie jeden z rzeko* 
mych entuzjastów zjednoczenia 
narodowego w tedy właśnie, kie* 
dy się zjednoczenie realizuje — 
chłodnie. Bo cóż się okazuje — 
okazuje się, że to zjednoczenie 
nie na jego podwórku się reali* 
żuje, że ma się realizować nie 
podług jego miary.

Tu trzeba sobie powiedzieć, 
że niejednokrotnie zarzucane 
bywa samo wystąpienie z hasłem  
zjednoczenia. W ystarczy, że ten, 
nie kto inny z tym hasłem wy* 
stąpi, aby już powstały zarzuty, 
zarzuty ciężkie, tym cięższe, 
jeśli chce on swoje hasło reali­
zować, jeśli rzetelnie go rozumie 
i tej rzetelności od innych wy* 
maga w związku ze zjednoczę* 
niem narodowym; jeśli raz 
wreszcie chce zadać kłam tej 
opinii, temu osądowi tak dawno 
wypowiedzianemu i tak smutne* 
mu, wypowiedzianem u przez 
królowę Marię Ludwikę o Pol* 
sce: że Pofeka to jest wspaniałe 
Królestwo którego nie docenia* 
ją sami Polacy, niwecząc je przez 
w o l n o ś ć  n i e  o k i e ł z n a *  
n ą  p o r z ą d k i e m .

Szanowni Państwo! Refleksji, 
dyktowanych trzeźwością i rea* 
lizmem możnaby wypowiadać 
dużo. N ie chcę tego kontynuo* 
wać, bo nie chcę osłabiać dru* 
giej części mej rady, odnoszą* 
cej się do optymizmu.

Panie Generale, Szanowni 
Państwo! Dziękuję Państwu za 
waszą ofiarną pracę, bo praca 
publiczna u nas — być może i 
gdzie indziej, ale u nas napew* 
no — wymaga ogromnego sa* 
mozaparcia się i ogromnego po* 
święcenia, o ile jest rzetelnie wy* 
pełniana i rzetelnie pomyślana.

Dziękując wam za tę pracę z 
całego serca życzę wam opty* 
mizmu j wierzę, że wielki wasz 
cel, który jest wielkim jednocze* 
śnie dla Polski, wypełnicie.

TAPCZANY i F O T E L E
najnow sze  m odele  po leca  

E D W A R D  W E R N I K ,  M o k o to w sk a  64, te l . 8-83-27 
U w a g a : P.P. Wojskowym i urzędnikom — dogodne warunki.



Polska flaga lotnicza nad Atlantykiem
Lot mjr Makowskiego z Ameryki do Polski

Po raz pierw­
szy polska fla­
ga lotnictwa ko­
munikacyjnego 
ukazała się p o ­
nad Ameryką 
Północną i Połu­
dniową, na sa­
molocie typu 

„Lockheed 14”
Mjr. Makowski pilotowanym  

przez dyrektora
polskich linij lotniczych mjr. W acła­
wa M akowskiego oraz m łodego pilo­
ta polskich linij lotniczych Zbigniewa 
Wysiieikierskiego. Polska, wojskowa 
oznaka lotnicza ukazała się raz nad 
Ameryką Północną w czasie zawodów  
i  wystawy lotniczej, polska flaga 
sportowa znana jest w Ameryce Połud­
niowej od czasu lotu mjir. Skarżyń- 
go. Obecny lot jest więc uzupełnie­
niem tamtych, zapoznał Amerykę rów­
nież z polską flagą komunikacyjną.

Oczywiście gra idzie o wyższą 
stawkę, niż samo pokazanie polskiej 
flagi, choć dumni z niej jestemy i 
staramy się o jej sławę. A le najlepsza 
propaganda flagi, to zatknięcie jej na 
samolotach użytkowych, pracujących 
na liniach lub trasujących nowe. W łaś­
nie lo t mjr. M akowskiego m. in. po­
wzięty został celem poznania tamtej­
szych tras powietrznych, oraz w ypró­
bowania maszyny zakupionej w A m e­
ryce dla Polski, na długiej i trudnej 
drodze, wynoszącej około 25.000 km.

Zależy nam na poznaniu drogi lot­
niczej do Ameryki Północnej i Po­
łudniowej, gdyż tam mamy milionowe 
rzesze emigrantów. Połączenie lotni­
cze przyspieszy tedy przesyłkę listów  
z kilkunastu na kilka dni, zbliżyłoby  
też emigrację do Polski. W idok zaś 
polskiej flagi nad Ameryką zawsze 
budzi entuzjazm u emigrantów, jak 
tego dow iódł choćby lot mjr. Skar­
żyńskiego, a obecnie niezwykle ser­
deczne przyjęcie mjr. Makowskiego.

Bardzo ważne są też względy go­
spodarcze i polityczne. Lotnictwo — 
groźna broń w razie w ojny — w cza­
sie pokoju zbliża ku sobie .i łączy 
narody. iKto miał sposobność przele­
cieć liniami lotniczymi tysiące k ilo­
metrów w ciągu jednego dnia, prze­
rzucać się ponad granicami krajów  
i kontynentów — ten rozumie znacze­
nie linij lotniczych dla zbliżenia na­
rodów. Dziś już setki tysięcy ludzi 
podróżuje drogami powietrznymi nad 
Europą, Afryką, Azją, Australią i 
Ameryką. Jeszcze kilka lat, a podróż 
powietrzna stanie się czymś zupełnie 
codziennym, dostępnym dla każdego. 
N awet na liniach, obsługiwanych  
przez polskie samoloty, spotyka się 
nie tylko ludzi zamożnych, ale czę­
stokroć dość ubogich, którzy wybiera­
ją podróż lotniczą, przeliczywszy, ile 
zyskują na czasie, używając połącze­
nia lotniczego.

W yścig o linie lotnicze na szlakach 
światowych jest ustawiczny. Szcze­
gólniej linie, łączące Amerykę Pół­
nocną i Południową z Europą, są 
organizowane przez największe potę­
gi lotnicze świata. Linia ponad A tlan­
tykiem północnym istnieje na razie 
tytułem próby, ale jeszcze w tym ro­
ku ma być w zm ożony ruch sam olo­
tów amerykańskich, francuskich i nie­
mieckich. Linie ponad Atlantykiem  
południowym  eksploatowane są już 
od kilkunastu lat przez Francuzów i

Niemców. Również W łosi często prze­
latują Atlantyk południowy, dzielący  
ich od krajów o kulturze łacińskiej, 
z którymi mają wiele stosunków han­
dlowych, politycznych i kulturalnych.

Polska w tym wyścigu nie może 
pozostać w tyle, nie może zaniedbać 
zdobywania oceanu powietrza, tak 
jak kiedyś zaniedbała zdobywania 
oceanów wodnych. Musimy stale 
myśleć o komunikacji lotniczej z 
Ameryką, choćbyśmy na razie nie u- 
ruchamiali jej, musimy zaznaczać na­
sze prawa i zdolności do obsługiwa­
nia linii.

Zadanie to nie jest łatwe, obsługa 
wielkich linij lotniczych sporo kosz­
tuje, przy tym trzeba zawsze się li­
czyć z tym, że pracuje się w opar­
ciu o porty lotnicze, należące do in­
nych narodów. N iezw ykle szybki po­
stęp lotnictwa sprawia jednak, że z 
każdym niemal dniem zadanie staje 
się łatwiejsze. W tempie 360 km. na 
godzinę samolotu mjr. Makowskiego, 
mogącego przeskakiwać bez lądowa­
nia nawet po 5.000 km. Ameryka 
już jest niedaleko.

•Lot mjr. Makowskiego, przypomniał 
nam o liniach transatlantyckich. Przy

Pierwsze medale „Za
Z początkiem maja br. rozpoczęło  

się nadawanie medali „Za D ługolet­
nią Służbę” na podstawie ustawy z 
dnia 8 stycznia br., o czym w swoim  
czasie pisaliśmy.

Ważność tego odznaczenia podkre­
ślił Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
który na dzień 17 bm. wezwał na 
Zamek Królewsksi w Warszawie cały 
Rząd i trzech najwyższych obok Rzą­
du dygnitarzy państwowych, preze­
sów: Sądu Najwyższego, Najwyższej 
Izby Kontroli i N ajwyższego Try­
bunału Administracyjnego, aby wła­
snoręcznie wręczyć im medale „Za 
Długoletnią Służbę”.

Pierwszy medal z rąk P. Prezyden­
ta otrzymał P. Marszałek Śmigły * 
Rydz.

Ponieważ nie wszyscy wiedzą, w ja­
ki sposób można się starać o to od­
znaczenie, przytaczamy z Instrukcji 
Prezesa Rady Ministrów, ogłoszonej 
w „Monitorze Polskim” Nr. 32 z 10.11. 
38 r. następujące informacje:

Kto ma prawo do otrzymania me­
dalu „Za Długoletnią Służbę” — nor­
mują to paragrafy 1 i 2-gi Instrukcji:

§ 1. Prawo do medalu uzyskują 
pracownicy tak umysłowi, jak fizycz­
ni, niezależnie od rodzaju i charak­
teru wykonywanej pracy, którzy po­
zostawali lub pozostają w stosunku  
służbowym  do Państwa, albo instytu­
cji publiczno-prawnych, bez względu  
na to, czy podstawą zawiązania tego 
stosunku było mianowanie, wybór, 
czy też umowa.

§ 2. Prawo do medalu służy w 
szczególności:

1) urzędnikom ,niższym funkcjo­
nariuszom państwowym (śląskim) i 
pracownikom kontraktowym we w szy­
stkich działach zarządu państwowego,

2) sędziom, prokuratorom, pisarzom  
hipotecznym, notariuszom, asesorom i 
aplikantom sądowym, w sądach pow­
szechnych i szczególnych,

3) oficerom służby stałej i podofi­
cerom zawodowym w wojsku i mary­
narce wojennej,

4) funkcjonariuszom Policji Pań­
stwowej (śląskiej), Korpusu Ochro­
ny Pogranicza, Straży Granicznej i 
Straży W ięziennej,

5) profesorom, zastępcom profeso­
rów, nauczycielom i naukowym si­
łom pomocniczym we wszystkich za­
kładach naukowych państwowych i 
publicznych,

6) pracownikom przedsiębiorstw, 
m onopolów, banków i innych insty­
tucji i zakładów państwowych oraz 
funduszów,

tej sposobności uświadomijmy sobie, 
że jeżeli chodzi o pionierskie, — czę­
sto ofiarą życia okupowane zdoby­
wanie Atlantyku — Polska znajduje 
się między państwami najbardziej za­
służonymi.

Jeszcze w sierpniu 1926 r. mjr. 
Idzikowski i mjr. Kubala usiłowali 
zdobyć Atlantyk północny. Na ów ­
czesny stan techniki było to przed­
sięwzięcie bardzo trudne i ryzykow­
ne. Samoloty miały mąły zasięg, mo­
tory psuły się łatwo, a co najgorsze 
brakło dobrej obsługi meteorologicz 
nej. Lotnik nie w idział dobrze, jakie 
na trasie czekają niespodzianki: mgły 
gęste, cyklony, burze itp. Kilku już 
śmiałków różnych narodowości zapła­
ciło życiem za odwagę, przed pol­
skimi lotnikami rozciągały się wodne 
bezmiary, jesźcze nie zdobyte przez 
nikogo.

Lot polski ze względu opracowania 
go był przygotowany znakomicie. 
A le brakło szczęścia. W  połowie 
mniej więcej drogi zepsuł się motor, 
lotnicy zawrócili i opadli na wodę 
niedaleko brzegów Portugalii. Zabrał 
ich na pokład niemiecki okręt „Sa­
mos”.

Długoletnią Służbę”
7) członkom i pracownikom orga­

nów zarządzających i wykonawczych  
samorządu terytorialnego oraz pra­
cownikom przedsiębiorstw i zakładów  
tego samorządu,

8') członkom i pracownikom orga­
nów wykonawczych samorządu go­
spodarczego (izb przemysłowo-han­
dlowych, rolniczych, rzemieślniczych, 
adwokackich i t. p .), oraz pracowni­
kom przedsiębiorstw i zakładów te­
go samorządu,

9) pracownikom ubezpieczeń społe­
cznych, Powszechnego Zakładu U bez­
pieczeń Wzajemnych i innych związ­
ków i zakładów publiczno-prawnych.

Jak zaliczać dziesięciolecia, okre­
śla paragraf trzeci następująco:

D o okresów dziesięcioletnich nale­
ży  wliczać służbę rzeczywistą od daty 
zawiązania stosunku służbowego, nie 
wcześniej jedńak, niż od dnia 11 listo­
pada 1918 r.; do okresów tych wlicza 
się również czas obowiązkowej i o- 
chotniczej służby wojskowej,, a także 
czas ćwiczeń wojskowych.

Paragraf 4*ty wymienia władze, 
które są uprawnione do nadawania 
medala.

1) w czasie trwania stosunku służ­
bow ego — właściwi ministrowie, a w  
działach służby niepodlegających mi­
nistrom — kierownicy właściwej, wła­
dzy naczełneji. bądź też upoważnieni 
kierownicy władz bezpośrednio po* 
dległych w tokul instancji;

Ustęp 2-gi tego paragrafu głosi 
że: emerytom państwowym, oraz o- 
sobom otrzymującym zaopatrzenie na 
podstawie przepisów odrębnych (nie 
pobierającym wynagrodzenia urno- 
wnego z tytułu pracy w służbie Pań­
stwa lub instytucji publiczno * praw­
nej) nadają kierownicy właściwej, dla 
ostatnio pełnionej służby, w ładzy na­
czelnej, bądź też upoważnieni przez 
nich kierownicy władz bezpośrednio 
podległych w toku instancji, — na 
podstawie wniosku władzy lub insty­
tucji wypłacającej zaopatrzenie;

W ynika z tego, że co do emerytów  
wojskowych winna wystąpić z w nio­
skiem takim ta Izba Skarbowa, z któ­
rej: otrzymują oni zaopatrzenie eme­
rytalne, samo zaś nadanie medalu na­
leży do MSWojsk.

Jeśli idzie o termin, w którym, eme* 
ryci wojskowi medale te otrzymają, 
to par. 5-ty określa, że nastąpić to ma 
z urzędu (nie trzeba więc o to spec­
jalnie starać się) — w terminie do 1 
października br.

Jeśliby do tego terminu medal nie 
został nadany, można wnieść zgłosze­
nie do MSW ojsk.

W rok później lotnik amerykański 
Lindbergh w dniach 2 Odo 21 maja 
1927 r. zdobył Atlantyk północny,- po 
nim zaraz przeleciał Chamfoerlaine. 
Okazało się, że lot z zachodu na 
wschód jest łatwiejszy, skutkiem ob­
rotu ziemi. Panują tam przeważnie 
wiatry zachodnie, które przyspieszają 
lot samolotu ku Europie, natomiast 
opóźniają w przeciwną stronę.

Dnia 13 lipca 1929 r. Idzikowski i 
Kubala startują ponownie dla poko­
nania po raz pierwszy Atlantyku od 
strony Europy ku Ameryce. Lecą 
drogą południową nad Azorami. A le 
znów psuje się motor, Idzikowski lą­
duje .na małym polu ze zbożem, na 
wyspie Graziozie, należącej do archi­
pelagu A zorów . Koła samolotu zawa­
dziły o mur kamienny chroniący pole 
od podmuchów wiatru. Idzikowski 
ginie śmiercią lotnika w walce z 
Atlantykiem północnym, Kubala le­
dwo uchodzi z życiem.

Próby przelotu do Polski ponad 
Atlantykiem północnym kolejno po­
nawiają polscy emigranci. Stanisław 
Hausner dwukrotnie wpada w  fale 
oceanu, W czasie drugiego lotu w
1933 r. przez 7 dni omdlały pływał 
na skrzydle samolotu, nim go wyrato­
wano.

Bracia Adamowicze Józef i Bole­
sław też dwukrotnie próbują przelo­
tu. Za drugim razem, po starcie z 
Harbur Grace na Nowej Funlandii, 
przeskakują Ocean i dnia 30 czerwca
1934 r. lądują we Francji, a następnie 
w Warszawie. Choć są to postacie 
nieco groteskowe, a nawet zamieszane 
podobno w nielegalną sprzedaż alko­
holu, wykazują jednak niezwykłą od­
wagę i siłę w oli. Przypada |im w u- 
dziale zaszczyt pierwszego przebycia 
Atlantyku północnego pod flagą pol­
ską na som olocie „Warszawa”.

Jeżeli chodzi o Atlantyk południo­
w y, to droga nad morzem krótsza i 
warunki atmosferyczne lepsze. Toteż 
Atlantyk między Dakarem w Afryce 
zachodniej, a Natalem w Ameryce Po­
łudniowej, zaraz po wojńie został 
zdobyty przez lotników włoskich. 
Następnie uruchomiono tam stałą ko­
munikację lotniczą: samolotami, jak 
również zeppelinem.

Mimo tego., przeskok mjr. Skarżyń­
skiego w maju 1933 r. stanowił prze­
łom w zakresie zdobywania A tlanty­
ku południowego i był lotem w  ca­
łym tego słowa znaczeniu pionierskim. 
Mjr. Skarżyński leciał bez wielkich 
przygotowań, ustanowił przy tym re­
kord długości lotu na maleńkiej, lek­
kiej awionetce — nawiasem pow ie­
dziawszy dotychczas nie pobity. Za 
lot swój Skarżyński otrzymał najwyż­
sze, międzynarodowe odznaczenie, 
„medal Bleriota” przyznawany tylko 
za konstrukcje lub wyczyny lotnicze 
o znaczeniu pionierskim — przełom o­
wym. Mjr. Skarżyński wykazał, że 
Atlantyk .południowy przestać być 
już zaporą dla pilota sportowego, le ­
cącego samotnie w swej małej ma­
szynie turystycznej.

Mamy więc gospodarcze i politycz­
ne prawa do trasy lotniczej nad 
Atlantykiem północnym i południo­
wym — mamy też prawa pionierskie. 
Lot mjr. M akowskiego jest jakby pod­
trzymaniem i podkreśleniem naszych 
zainteresowań Atlantykiem.

Z. H.



W s p o m n i e n i a  z u ł o w s K i e
n i .

Jak  w idać z tego krótk iego opisu, 
Ojciec M arszalka przechodził w życiu 
bardzo  ciężkie koleje. D odać należy, 
że już we wczesnej m łodości dotknięty  
został kalectw em  — utra tą  palca, k tóry  
został zm iażdżony przez znarow ionego 
konia. U trata  wskazującego palca p ra­
wej ręki uniem ożliw iała mu studia in­
żynierskie, jakim  zamierza! się pośw ię­
cić. W obec tego w stąpił do Insty tu tu  
A gronom icznego w H oryho rkach  (mo 
hylow skiej gub .), k tó ry  ukończył.

Z w ybuchem  pow stan ia  w r. 1863 
spełnia swój obow iązek narodow y i o- 
bejm uje stanow isko K om isarza Rządu 
N arodow ego na pow iat rosieński. P rze­
żyw a tragedię darem nych w ysiłków  
pow stańczych, usuw a się z niebez­
piecznego terenu i osiada z rodziną, w 
dalekim  od miejsca jego działań pow ­
stańczych, Zułow ie. Tu z początku  
idzie mu dobrze. Popraw ia zapuszczo­
ną gospodarkę i rozbudow uje ją. Lecz 
w roku  1875 pożar całej siedziby i fa­
bryk i nie ty lko  niw eczy pracę 12 lat, 
lecz wciąga go w nowe długi, z k tó ­
rych już do końca życia w ywikłać się 
nie może. Ciężka choroba żony pogłę­
b ia  przykrą sytuację m oralną i mate­
rialną. Dwaj starsi synow ie w r. 1887 
łam ią karierę życiową. Szczególnie u- 
kochany  syn najstarszy  B ronisław  tra ­
fia w tak ciężki splot tragicznych w y­
padków , że Ojciec traci nadzieję zoba­
czenia go kiedykolw iek w życiu, co się 
też rzeczywiście sprawdziło'.

N akoniec przychodzi ruina m ate­
rialna i sprzedaż w szystkich trzech ma­
jątków  razem  z p rzykrą odpow iedzial­
nością m oralną przed dziećmi, z k tó ­
rych większa część nie była jeszcze 
pełnoletn ią, a wszak w szystkie majątki 
b y ły  ich w łasnością po  M atce, a tylko 
w adm inistracji ojcow ej.

Jednak  Ojciec M arszałka nie zała­
muje się. O d chwili objęcia Z ułow a w 
r. 1863 żyje niezw ykle skrom nie i o- 
szczędnie. N ic używ a żadnych tru n ­
ków, nie gra w karty , co doprow adziło  
do ru iny  w ielu z jego sąsiadów  w- o- 
wych czasach, robi na sobie samym jak 
najw iększe oszczędności, naw et nigdy 
nie jeździ dorożką, na dw orcach nie 
używ a tragarzy. B orykając się z tru ­
dnościam i po sprzedaży A dam ow a i 
T eneń, prow adzi dzierżaw y w gub. 
kow ieńskiej, lecz gdy i to  nie dopisu­
je, przenosi się do Petersburga i p ró ­
buje prow adzić fabrykę likierów.

Jedyną jego pociechą i zabaw ą jest 
m uzyka, k tórą bardzo  lubi. M imo b ra ­
ku  palca, gra dobrze na fo rtepianie i 
naw et tw orzy. W  m arcu 1902 r. w ybie­

ra  się na koncert, po  drodze wstępuje 
na szklankę herbaty , bo czuje się zzię­
bnięty . N ie chcąc się spóźnić, śpieszy 
spocony na salę koncertow ą. Po p o ­
w rocie z koncertu  zapada na zapalenie 
płuc i umiera 7 kw ietnia. Z ostał pocho­
w any  na cm entarzu katolickim  w ybor- 
skim w Petersburgu w  dniu 11 kw ie­
tnia.

Tyle mówią notatk i rodzinne.
A  teraz przejdę do moich osobistych 

w spom nień z Zułow a.

Przyszła przepiękna w iosna i space­
ry  po lesie, a właściwie po  lasach, o- 
taczających cały Zułów  w około. Nie 
pam iętam  nigdzie tak wielkich i p ięk­
nych sasanek, jak te, k tó re  zbieraliśm y 
nad M erą w lasku w pobliżu  dw oru.

A le nie opisałem jeszcze samego 
dw oru, jaki pozostał w mojej pamięci. 
Z  W ilna do  Zułow a jechało się koleją 
do stacji Podbrodzie , a stąd piaszczy­
stą d rogą przez las do samego Zułow a. 
B ezpośrednio1 z lasu w jeżdżało się 
przez m urow aną bram ę z herbam i, n a ­
około obszernego traw nika, pokrytego 
różnym i zw ykłym i traw am i, p rzed 
skrom ny drew niany parterow y dw orek 
z oszklonym  gankiem . Po obu stro ­
nach bram y p o  za murcm  znajdow a­
ły się zabudow ania gospodarcze: ze
strony  praw ej w arsztat stolarski, po le­
wej stajnie i w ozownie. Dzisiaj po p ra ­
wej w idać resztki m urów  gorzelni 
(drożdżow m i), po  lewej zwaliska śpi- 
chlerza i w ołow ni. Przed dw orem , jak 
pow iedziałem , traw nik  zaniedbany, ale 
o toczony szpalerem  spirei, koło  dw oru  
szereg starych lip. Rzeczka M era leży 
blisko dw oru; ponad  śluzą stoi młyn,

o paręset k roków  oddalony  od dw or­
ku. M era otacza dw orek półkolem , 
tw orząc w dzięczny luk, zbliżający się 
aż pod  kuchnię dw orską. D w orek miał 
około 30 m etrów  frontu  z oficyną z 
z jednej, a kuchn ią  z drugiej strony. 
M odel dw orku, od tw orzony  przez p. 
arch. B orow skiego w edług w spom nień 
moich i ś. p . Z ofii K adcnacowej — 
Siostry M arszałka, znajduje się teraz 
w M uzeum Zułowskim , które się mie­
ści w budynku  dawnej p iekarni, je­
dnej z dw u ocalałych po  pożarze b u ­
dow li, a najstarszej w Zułow ie, gdyż 
na odrzw iach nosi datę 1818 r.

Z lewej strony  dw orku zagłębienie, 
po k tórym  jak na stronie praw ej, gdzie 
przepływ a M era, jest maleńka struga-,

przepływ ająca od strony  jeziora P io­
run. Struga ta tw orzy stawek, poza 
k tórym  znajduje się obecnie szkoła p o ­
wszechna im. M arii z Billewiczów Pił­
sudskiej, dawniej budynek  służący za 
mieszkanie dlai służby  folwarcznej. 
N ad  stawkiem kilka starych olch, k tó ­
re pam iętam  jaiko drobne krzew iny, 
pod  k tórym i po raz pierw szy zaznajo­
miłem się z kunsztem  rybołóstw a, ło ­
wiąc w staw ku drobne pło tk i pod  k ie ­
runkiem  kuzyna m ego ojca — A n to ­
niego K lukow skiego, znanego w ileń­
skiego litografa i doskonałego kopisty 
starych obrazów . D o1 dzisiaj posiada­
my w rodzinie jego przepiękną kopię 
W idzenia św. A ntoniego.

A le K lukow ski, siwy pow staniec z r. 
1831, jakkolw iek o kuli, ruszał się żw a­
wo, gdy chodziło  o spacer na ryby. 
Poprow adził mnie też razu pewnego 
do staw ku i trzym ając za rękę, w y­

ciągnął ze staw ku kilkanaście płotek, 
które uw ażałem  jako  bezsporny mój 
po łów  i głośno się z tego chwaliłem.

Razu pew nego w ieczorem  przyjechał 
do Z ułow a A nton i Billewicz (Ojciec 
M atki M arszalka) dla konferencji go­
spodarczej z .moim Ojcem. Siedliśmy 
wszyscy p rzy  w ieczornej herbacie. B il­
lewicz usadow ił mnie kolo  siebie i w 
pewnej chwili odezw ał się do  mnie 
swym litewskim akcentem  i głosem, 
k tó ry  jeszcze dzisiaj brzm i mi w u- 
szach i do  złudzenia przypom ina głos 
i sposób mówienia M arszałka:

— Ja słyszałem, że ty  lubisz łowić 
ry b y ?

Słuchałem dalszego ciągu z niezw y­
kłym przejęciem , co też powie tak p o ­
ważna osoba o moim now ym  zam iło­
waniu, k tóre w ypełniało w szystkie 
w olne chwile marzeniam i. Z daje się, że 
nic nic odpow iedziałem  na zapytanie, 
czekając co dalej usłyszę.

Billewicz zaś dodaje po chwili:
— Dawrajcie latarnię.

G dy  latarnię podano , Billewicz bie­
rze mnie za rękę, prow adzi d o  sąsie­
dniego poko ju  baw ialnego, tam, gdzie 
w zimie stała choinka, a posadzka no­
siła ozdoby  <w postaci rybich ogonków  
i opuszczając latarnię ku posadzce, p o ­
wiada :

— N u ła p a j!

O nialo n.e rozpłakałem  się głośno z 
oburzenia, ale zapam iętałem  to p o ­
krzyw dzenie mego rybackiego honoru  
na całe moje długie życie.

Panna M aria Billewiczówna rów nież 
przyjeżdżała z Ojcem swym do Z u ło ­
wa. A  widocznie lub iła  dzieci, gdyż 
pamiętam , jak  usadow iw szy mnie razu 
pewnego na stole, rozpytyw ała jak mi 
się tutaj podoba, na co odpow iedzia­
łem zapewne ze wszystkimi zachw yta­
mi. A le p raw dopodobn ie  nie pow ie­
działem nic, gdyż wówczas nie um ia­
łem być rozm ow ny.

Jedno  pamiętam tylko-, że bardzo  mi 
w ielką spraw iało przykrość, gdy  m ó­
w iono do mr.ie tonem  pieszczotliwym , 
jak do dziecka. A  to  się raz przytrafiło  
pannie M arii. M atka moja wysiała 
mnie do niej z zapytaniem , która go ­
dzina. O dpow iedź brzm iała: „Siania
dw unaśta”. W ileńskim  sposobem  m ó­
wiło się: „Sama dw unasta”, ale pocóż 
mówi się do mnie, jak do dziecka, gdy 
ja już dobrze wymawiam. I to także 
sobie zapam iętałem, jako jedno z zu- 
łow skich przeżyć.

c. d. n. 
płk. dr. Odo Bujwid 

em. prof. Uniw . Jagiellońskiego.

W idok z lo tu  ptaka na dawny Zułów

Mera pod Zułowem Muzeum Zułowskie (d. piekarnia) i szkoła ludowa im. Matki Marszalka



Dr RO M AN  GÓRECKI, gen. bryg.
prezes Z arządu  G łów nego Z O R .

Przed jubileuszowym zjazdem delegatów ZOR
Piętnaście lat życia Związku  

Oficerów Rezerwy, to okres, 
który można scharakteryzować, 
jako okres dużej pracy. W arto  
przeto bliżej zapoznać się z jej 
wynikami, zwłaszcza, że stoimy 
bezpośrednio przed walnym  
zjazdem delegatów, który ibę* 
dzie miał nie tylko charakter 
oficjalny, ale także treścią swo* 
ich uchwal przyczyni się do dal* 
szego pogłębienia prac Związku  
Oficerów Rezerwy.

Pierwszą i zasadniczą podsta* 
wą pracy ZO R, to jego głęboki 
podkład ideologiczny. Przez 
wszystkie lata jego działalno* 
ści przebija jako m yśl przewód* 
nia głęboki patriotyzm i poczu* 
cie odpow iedzialności za losy  
Narodu i (Państwa. T ypow ym  
przykładem i dowodem  jest 
pierwsza deklaracja ideowa 
Związku, pochodząca jeszcze z 
grudnia 1926 roku. T ezy tej de* 
klaracji, pełne poczucia odpo* 
wiedzialności za przyszłość Pań* 
stwa, wysuwają jako naczelną

zasadę pierwszeństwo interesów  
Państwa przed interesem jed* 
nostki, oraz konieczność sana* 
cji moralnej.

T o samo w ysokie poczucie 
odpowiedzialności, za losy Pań* 
stwa przyświeca stale Związko* 
wi przy jego dalszych wystąpię* 
niach i to szczególnie, kiedy 
wystąpienia te odbywają się w  
chwilach dla Państwa ciężkich 
lub poważnych. N p . w swojej 
deklaracji z dnia 21 lutego 1937, 
złożonej na ręce W od za  Naczel* 
nego Marszałka Smigłego*Ry* 
dza mówi Z O R  o konieczności 
skupienia przy sztandarze woj* 
ska .stanowiącym jedyny waru* 
nek naszego- niepodległego bytu 
państwowego.

N a tle tej ideologii ZO R ze 
specjalnym oddaniem pielęgnu* 
je tradycje narodowe, oddając 
głęboki kult dla wielkiej prze* 
szłości narodowej.

W idzim y więc dow ody pie* 
lęgnowania kultu religijnego,

kiedy to  Związek składa hołd  
na Jasnej Górze wraz ze „zna* 
kiem“ swoim w formie ryngrafu, 
którego- nadpis głosi, że Zwią* 
zek „składając hołd Królowej 
Korony Polskiej wierzy glębo* 
ko, że podstawą szczęścia, siły 
i potęgi Narodu Polskiego jest 
jego poziom  moralny".

W idzim y znowu (ZOR w 
Czarńcy, gdzie oddaje hołd Ste* 
fanowi Czarnieckiemu.

Specjalnym kultem otacza Z.
O. R. pamięć W ielk iego Mar* 
szalka Polski, Józefa Piłsudskie* 
go. W e wszystkich świetlicach  
i lokalach ZOR=u w yw ieszono  
przemówienie Marszalka na 
W alnym  Zjeździe ZOR*u z ro* 
ku 1927, w którym  Marszalek 
tak pięknie mówi o obowiąz* 
kach oficerów rezerwy dla lą* 
czenia i zbliżenia armii i społe* 
czeństwa. W  każdą rocznicę 
śmierci zbiera się ZO R na spe* 
cjalne zebrania, ażeby uczcić 
pamięć W ielk iego Marszalka.

O wiany zatem najgłębszym u* 
czuciem przywiązania do spraw 
narodowych i państwowych  
prowadzi swoje prace zasadni* 
cze, do których przede wszyst* 
kim należy wyszkolenie woj* 
s-kowe. Prowadzi te prace wszę* 
dzie, gdzie tylko jego poczucie 
obywatelskie i obowiązek tego 
wymaga.

Szerzy poczucie przywiązania 
do Państwa, podnosi obowiąz* 
kow ość obywatelską, organizu* 
je oddziały pw. ćwiczy się sam, 
ćwiczy innych.

Toteż po skończeniu swego  
pierwszego 15*tolecia śmiało 
patrzy w przyszłość, wierząc 
głęboko, że zbiorowym wysil* 
kiem społecznym można zapew* 
nić Państwu i N arodow i naj* 
lepsze warunki dalszego po* 
m yślnego rozwoju, oraz że tyl* 
ko własnymi siłami można stwo* 
rzyć najpewniejsze gwarancje 
Polskiej N iepodległości Pań* 
stw ow ej.

M A K S Y M IL IA N  BERGER,
sekretarz generalny ZO R .

15 lat pracy Związku Oficerów Rezerwy
W  czwartek dnia 26 maja br. 

rozpoczyna we Lwowie swoje 
obrady W alny Zjazd Delega* 
tów  Związku Oficerów Rezer* 
wy, który będzie równocześnie 
zjazdem jubileuszowym , ponie* 
waż — iak wiadom o — Zwią* 
zek obchodzi. 15 lat swojej pra* 
cy organizacyjnej.

N ie od rzeczy przeto będzie, 
chociażby w krótkim zarysie, 
zrobić przegląd dziejów i prac 
tej organizacji, mającej w okre* 
sie lat 15*tu niejedną chlubną 
kartę swojej działalności.

Związek Oficerów Rezerwy 
R. P„ czyli, jak powszechnie 
mówi się ZO R, pow stał jako 
organizacja jednolita w r. 1922, 
jednakże początki jego sięgają 
już roku 1921. a inawet końca 
roku 1920, kiedy to w  poszczę* 
gólnych okręgach powstają za* 
czątki Związku w formie zwią* 
zków regionalnych. W  roku 
1922 na pierwszym walnym zjeź* 
dzie w  W arszawie dochodzi do 
połączenia wszystkich organiza* 
cji regionalnych i do zorganizo* 
W a n i a  wspólnego Związku.

15 lat istnienia i pracy Z O R ‘u 
dały sposobność do prac, które 
na przestrzeni tego okresu zo* 
stały w ykonane i to z dużym  
pożytkiem  dla w yszkolenia  
w ojskow ego, które Z O R  uważa 
stale za swoje naczelne zadanie.

A  więc przede wszystkim  
szkolenie oddziałów  rezerwo* 
wych i przedpoborowych. Prze* 
szło połow a w szystkich człon* 
ków pracuje czynnie w charak* 
terze kom endantów i instrukto* 
rów. W e w szystkich organiza* 
cjach p. w. od najmłodszych  
począwszy, wszędzie członko* 
wie nasi -spełniają swe zadania 
oficerskie, pracując jako ko* 
mendanci. Pozostali pracują w  
tych samych organizacjach, ja*

ko też w pokrewnych związkach 
obrony narodowej, w różnym  
charakterze, jednakże wszędzie 
z m yślą o realizacji haseł obro* 
ny narodowej .

Praca ta, prowadzona z du* 
żym nakładem sił, nie jest ich 
jedyną pracą. Równocześnie 
bowiem pracują wytrwale nad 
wyszkoleniem własnym. Zajęcia 
aplikacyjne, kursy specjalne, u* 
rządzane tak na terenie włas* 
nym, łjak na terenie pułków, 
wreszcie w ostatnim roku zapo* 
czątkowane obozy oficerskie, to 
w skrócie szereg prac, które po* 
zwalają oficera rezerwy utrzy* 
mać na odpowiednim  poziomie 
wyszkoleniowym , co należy u* 
ważać za zasadniczy warunek 
jego (przydatności wojennej.

Jednak prace w yszkoleniow e  
oficerów rezerwy nie wyczerpu* 
ją ich prac zasadniczych. Trze* 
ba tu dodać jeszcze prace ideo* 
wo * wychowawcze, prowadzo* 
ne również tak we własnym  
gronie jak w oddziałach, jako 
też rzecz zupełnie nową, a wpro* 
wadzomą w ostatnich dwóch la* 
tach ,są to t. zw. prace gospo* 
darcze. O to w szystkie Kola na 
terenie całej Rzeczypospolitej 
corocznie na walnych zebra* 
niach wybierają sobie jedno za* 
danie gospodarcze o charakterze 
regionalnym, które realizują za 
pośrednictwem swoich człon* 
ków , zasiadających w  saimorzą* 
dzie gospodarczym  lub teryto* 
rialnym. W ybiera się przede 
wszystkim  takie zadania, któ*

Rycerska służba
W  dwudziestolecie bohaterskiego 

czynu O rląt lwowskich, do Lwowa, 
m iasta zawsze wiernego Rzeczypospo­
litej, zjadą się 26 maja b. r. z całej 
Polski oficerowie i podchorążow ie re­
zerw y, ażeby złożyć hołd  zarów no bo­
haterskiem u m iastu, na którego herbie 
widnieje krzyż V irtuti M ilitari, jak 
również pochylić sztandary  nad  mogi­
łami dzieci-bohaterów  i radzić nad 
sprawam i swego związku.

M yśl stworzenia organizacji, skupia­
jącej oficerów rezerw y zarów no w ce­
lu  niesienia sobie wzajemnej pomocy, 
jak również dla krzew ienia i kultyw o­
w ania sztuki rycerskiej przez pogłębia­
nie w iedzy wojskowej zrodziła się we 
Lwowie.

W  r. 1925 pow stała tu taj organiza­
cja Zw iązku Oficerów R ezerw y, obej­
m ująca na razie ty lko  nasze ziemie po ­
łudniowo-wschodnie tak bardzo do­
świadczone przez w ojny. Ta organi­
zacja, ograniczająca się początkowo 
do niedużego terenu  Rzeczypospolitej 
rozrosła się szybko ’ do rozm iarów  
Związku ogólnopolskiego, liczącego 
dziś ponad 25.000 członków.

N ie  ty lko  jednak  oficerów rezerw y 
objął w spom niany Związek, postano­
wiono przyjm ow ać w  poczet członków 
Z. O. R. także podchorążych rez.,

ażeby w ten  sposób w jednej organi­
zacji skupić cały rezerwow y korpus o- 
ficerski.

Z jazd Z. O. R. zw ołany na 26 — 
28 maja b. r. do Lwowa będzie ma­
nifestacją tych uczuć i myśli, jakie 
przenikają duszę każdego oficera re­
zerwy i podchorążego, jeśli idzie o n a ­
ród i państw o, o obronę najw yższych 
dóbr narodow ych.

X
W yjazd z W arszaw y nastąpi w dniu 

25 b. m. o godz. 21 m. 25 za kartam i u- 
czestnictwa. Bliższe szczegóły w  lo ­
kalu Z. O. R. ul. M azow iecka 7 m. 1.2 
w godzinach od 9 — 19-ej, tel. 225-46.

W  zw iązku z uroczystościam i 15-le- 
cia Z . O . R. organizow any jest na 
dzień 26 maja 1938 roku do Lwowa 
„Zjazd Gwiaździsty Z. O. R .” dostę­
pny dla wszystkich oficerów i podcho­
rążych służby stałej jako też rezerwy 
oraz oficerów w st. sp.

W pisowe dla oficerów i podchorą­
żych służby stałej i członków Z O R  za 
m otocykl — 10 zł., sam ochód — 15 zł., 
dla innych: m otocykl 15 zł., sam o­
chód 20 zł.

Zgłoszenia przyjm uje kancelaria 
Z O R  M azow iecka 7 m. 12 w terminie 
do dnia 21 maja b. r. do godziny 21-ej 
i w ydaje regulam in Zjazdu.

rych rozwiązanie może przyczy* 
nić się do podniesienia obron* 
ności Państwa. W ynik i pod tym  
względem należy uznać za bar* 
dzo dobre, a sam fakt zajęcia 
się przez ZO R  zagadnieniami 
gospodarczym i w takiej formie 
za bardzo pożyteczny.

N ależy wreszcie zaznaczyć, że 
prace Związku cieszą się dużym  
zainteresowaniem ze strony sze* 
rokich rzesz oficerów rezerwy, 
którzy pracują z jak najwięk* 
szym oddaniem i poświęceniem, 
często w jak najtrudniejszych 
warunkach materialnych, szcze* 
golnie jeżeli chodzi o powiaty  
kresowe, w których praca ta 
wymaga prawdziwego poświę* 
cenią.

D ow odem  dużej atrakcyjno* 
ści zadań Z O R ‘u oraz jego ży* 
wotności, jest ogromny rozrost 
organizacji. Oto ilość członków  
w ostatnim okresie wzrosła o 
przeszło 8 tysięcy, co stanowi 
50 proc. poprzedniego stanu. 
Szczególnie duży napływ pocho* 
dzi ze strony najmłodszych ofi* 
cerów i. podchorążych rezerwy, 
którzy wprost z zapałem garną 
się do prac ZOR*u, stanowiąc 
bardzo- -cenny materiał instruk* 
torski i komendancki.

Tę ostatnią okoliczność t. j. 
stały dopływ  młodych należy 
uznać za najbardziej pozytyw ny  
wynik prac Związku, gdyż gwa* 
rantuje to Zw iązkowi jego dal* 
szy stały rozwój.

Całość prac ZO Ru i jego sta* 
ly  rozwój są dowodem , że Zwią* 
zek Oficerów Rezerwy spełnił 
dobrze swoje zadanie, przyczy* 
niając się tym  samym do pod* 
niesienia polskiej siły wojsko* 
wej, co w dalszym ciągu ZO R  
uważa za swoje naczelne zada* 
nie.
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Dwudniowe uroczystości Reprezentacji „Wschód”
W  dniach. 14 i 15 m aja R eprezentacja 

b. żo łn ierzy  form acji „W schód” zo r­
ganizow ała szereg uroczystości zwią­
zanych z 20-leciem bitw y po d  P ako­
sławiem, 20-tą rocznicę pow stan ia  I 
Polskiego K orpusu, 20-tą rocznicę b it­
wy pod  Kaniow em  II Polskiego K or­
pusu  łącznie z II B rygadą Legionów 
i 20-tą rocznicą pow stania 4 dyw izji 
gen. Żeligowskiego.

W  sobotę dnia 14 b. m. o godzinie 
16 delegaci Z w iązku K aniow czyków  i 
Żeligow czyków , Zw iązku b. żołn ierzy  
I K orpusu  i Zw iązku Legionistów  fo r­
macji Puław skiej zebrali się w swoich 
lokalach na N adzw yczajnych W al­
nych Z ebraniach.

Z ebranie K aniow czyków  po zagaje­
niu przez prezesa Z arządu G łów nego
min. N akoniecznikow a-K lukow skiego,
pow ołało  na przew odniczącego obrad  
pułk. G órskiego, prezesa okręgow ego 
Z w iązku K aniow czyków  i Żeligow ­
czyków  'W Lublinie. Z ebran i w ysłu­
chali spraw ozdań sekretarza general­
nego i skarbnika, po czym przedysku­
tow ano  sprawę dalszego scalania 
Zw iązków , w chodzących w skład  R e­
prezentacji „W schód”.

N a  zakończenie delegaci zaap robo ­
wali w niosek okręgu W arszaw skiego 
w sprawie nadania  m iastu W arszaw ie 
K rzyża N iepodległości z mieczami o- 
raz postanow ili nadać członkostw o 
honorow e Zw iązku, w eteranow i 1863 
roku Janow i Saw ańczukow i z L ubli­
na.

Spraw y dotyczące zm iany nazwy 
Z w iązku, oraz zm iany nazw y organu 
Zw iązku, k tórym 1 jest „G łos K aniow ­
czyków  i Żeligow czyków ”,, spadły z 
po rządku  dziennego.

W  tym  samym czasie w gospodzie 
Legionistów  form acji Puław skiej przy 
ul. Kr. A lberta  N r. 1 obradow ali de­
legaci tego Zw iązku.

Z ebran iu  przew odniczył ob. Sułkie- 
wicz w tow arzystw ie ob. Z aw adzkie­
go- ,

Po przedyskutow aniu  spraw  d o ty ­
czących udziału  Zw iązku w R epre­
zentacji,. zebran i uchw alili nadać  h o ­
norow e odznaki Zw iązku, pp.: min. 
N akoniecznikow  - Kluikowskiemu, ks. 
b iskupow i O koniew skiem u, ks. Jachi- 
mowskiemu, ks. T urzyńskiem u, m jr. 
A nuszkiew iczow i, N atanielow i, Searo- 
wi, prezesow i Legionu A m erykańskie­
go w Pensylw alii i kp t. Barcznickie- 
mu.

W reszcie w  sali m alinow ej U rzędu  
T elekom unikacyjnego, obradow ali b. 
żołnierze I K orpusu.

Po zagajeniu zebrania przez preze­
sa Z arządu  G łów nego pik. Prażm ow- 
skiego, p rzystąp iono  d o  w yboru  pre­
zydium . Przew odniczącym  w ybrany 
został gen. w st. p. Radziw ilłow icz, na 
assesorów  poproszono  ppłk. K olbu- 
szewskiego i w icew ojew odę Bieniew- 
skiego. Sekretarzow ali na zmianę pp.: 
N apo leon  H ertz i E dw ard Żyżnow - 
ski.

Po odczytaniu  pro tokó łu , ob. O s­
sow ski złożył spraw ozdanie z działal­
ności Z arządu  G łów nego, zaś spraw o­
zdanie kasow e odczytał ob. T adeusz 
Lichooki.

Pozatem  zebrani z zadow oleniem  
przyjęli d‘o w iadom ości że w ojew oda

ki z przem ów ienia M arszałka J. P ił­
sudskiego, w ygłoszonego dnia 24 czer­
wca 1921 roku .

N a zakończenie uroczystości na 
cm entarzu w ojskow ym  na Pow ązkach, 
o rk iestra odegrała m odlitw ę wieczorną 
oraz złożono w iązanki kwiecia na m o­
gile kpt. Sułkow skiego, k tó ra  obra^- 
na została jako  sym boliczna mogiła 
Zw iązku Legionistów  Puławskich..

K wiatami ubrano  także mogiły gen. 
R ządkow skiego, płk. B arthel de Wcy- 
denthala i pan i Sułkowskiej.

O d wczesnych godzin rannych
przechodzą ulicami barw ne oddziały  
żołnierzy b. form acyj w schodnich, 
zdążając do' kościoła garnizonow ego 
na nabożeństw o urządzone z okazji 
20 rocznicy w alk pod  K aniow em  i Pa­
kosławiem.

O godz. 9 w otoczeniu generalicji 
p rzyby ł m inister spr. w ojsk. gen. K a­
sprzycki.

Mszę św. w asyście licznego kleru 
celebrow ał ks. b iskup połow y G aw li­
na, a kazanie okolicznościow e w ygło­
sił kapelan I ko rpusu  w schodniego ks. 
pra ła t O koło-K ułak.

M iejsca p rzed  ołtarzem  zajęli: min. 
gen. K asprzycki, gen. G ołuchow ski, 
gen. O siński, gen. Bećbecki, wicemin. 
N akoniecznikow -K Iukow ski, w oj. Ra- 
czkiewicz. Po nabożeństw ie ks. kan . 
Ż elazow ski pośw ięcił now o  u fu n d o w a­
ny sztandar Zw iązku K aniow czyków  
i Żeligow czyków .

N astępnie dw a szw adrony  szw oleże­
rów  zaciągnęły  w artę u  groibu N ie­
znanego Ż ołnierza, d okąd  przybyła  
delegacja reprezentacji zw iązków b. 
żołnierzy  arm ii w schodnich i złożyła 
wieniec.

Z  placu M arszałka w yruszył pochód 
do Belw ederu.

N a  podw órzu  belw ederskim  w zdłuż 
przejścia ustaw iły się poczty  sz tanda­
rowe. Za nimi po  obu  stronach szw a­
d rony  szw oleżerów  i uczestnicy zjaz­
du.

Środkiem  szpaleru  przeszli wicemin. 
N akoniecznikow -K lukaw ski1, w ojew o­
da Raczkiewicz, i pik. Belina - Praiż- 
m owski w otoczeniu zarządów  orga­
nizacji. Po dojściu do  B elw ederu z ło ­
żyli wieniec. N astępnie zebrani chwilą 
ciszą uczcili pamięć M arszałka P iłsud­
skiego.

Przed pałacykiem  na ul. K lonow ej, 
gdzie zam ieszkuje M arszałek Smigly- 
Rydz, ustaw iły się zarządy  poszczegól­
nych form acji. O  godź. 11 wyszedł 
M arszałek, by  odebrać defiladę. Przy 
dźw iękach m arsza, defilow ały oddzia­
ły  szw oleżerów , w itane licznym i ok la­
skami zebranej na chodnikaćh p u b li­
czności. Za szw oleżeram i w  strojach 
h istorycznych m aszerow ały organiza­
cje kom batanckie b . form acyj w schod­
nich. W śród  niem ilknących okrzyków  
na cześć M arszałka Śm igłego-Rydza i 
armii — szły oddziały  za oddziałam i. 
M arszałek Śmigły - R ydz, stojąc na 
chodniku, salutow ał defilujących.

*
Po defiladzie na  ulicy K lonow ej u- 

czestnicy zjazdu udali się na  p lac Tea-

(Dokończenie na str. 9-ej).

Raczkiewicz ofiarow ał 1000 zł. na b u ­
dowę pom nika żołnierza I K orpusu 
p o d  Krasnem oraiz uchw alili trzy 
wnioski, z k tórych jeden  dom aga się

ski. M jr. Bolesławski odczytał nazw i­
ska 74 poległych, po czym przy  dźwię­
kach hym nu narodow ego w oj. Racz­
kiewicz złożył wieniec u stóp pornni-

Defilada przed Naczelnym  W odzem

całkow itego połączenia Zw iązku b. 
żołn ierzy  I K orpusu z innym i form a­
cjami ze w schodu, a dw a pozostałe- 
do tyczą nadania K rzyża Pow stańczego 
I K orpusu  prezesowi Reprezentacji 
min. N akoniecznikow  - K lukow skiem u 
oraz godności kapelana honorow ego 
Zw iązku, ks. A ntoniem u A leksandro ­
wiczowi.

O godz. 18 przy ulicy św. B arbary  
zebrali się członkow ie urządzających 
ten zjazd organizacji z pocztami

ka. Ks. p ra ła t O koło-K ułak odm ów ił 
m odlitwę za poległych a orkiestra o- 
degrała m arsza żałobnego.

Po złożeniu w ieńca .uczestnicy zja­
zdu autokaram i udali się na cmentarz 
w ojskow y na Pow ązkach. P rzy  g ro ­
bow cu Poległych Legionistów  ustaw i­
ła się kom pania honorow a w ojska, u- 
czestnicy zjazdu, delegacje organizacji 
.kombatanckich z pocztam i sztandaro ­
wymi i tłum y publiczności. O g. 20 na 
cm entarz p rzyby ł gen. Zając, k tó ry

Z wieńcem do Belwederu

sztandarow ym i, skąd w pochodzie z 
orkiestrą udali się na W ybrzeże K o­
ściuszkow skie pod  pom nik Pierwszego 
K orpusu, by  złożyć wieniec. W  u ro ­
czystości złożenia wieńca wzięli u- 
dział w ojew oda Raczkiewicz, wicemin. 
NakonieczniikowJKlukowski, gen. R a­
dziw iłow icz, dow ódca O. K. I. K or­
pusu  i in.

Przed pom nikiem  przem ów ienie w y­
głosił dyr. P iekarski, w k tórym  w spo­
m niał n a  ofiary  i trudy  żołnierza p o l­
skiego w  w alkach o niepodległość P o l­

przy dźw iękach hym nu narodow ego 
odebrał ra p o r t od  dow ódcy kom panii 
honorow ej, zaś mjr. N ow ak i m jr. Ku- 
czałowski odczytali apel poległych. 
Ks. kan. Żelazow ski w ygłosił p rzem ó­
wienie, w którym  podn iósł cnoty żo ł­
nierza polskiego, nie szczędzącego o- 
ani życia, w tedy gdy  tego wym agała 
ła ojczyzna. N astępnie odm ów ił A n io ł 
Pański i m odły  za poległych. C hór Li­
ceum im. K aniow czyków  i Żeligow ­
czyków odśpiew ał kilka pieśni łaciń­
skich, a płk. Pollak odczytał w yjął-

Marszalek Smigły-Rydz ( x )  i Minister gen. Kasprzycki na akademii



(Dokończenie ze  str. 8-ej).
tra lny  do ratusza na akadem ię, na k tó ­
rą p rzyby ł M arszałek Rydz-Smigły.

N aczelny W ódz w śród  niem ilkną­
cych owacji w szedł przy  dźwiękach 
hym nu narodow ego na salę w raz z 
min. Kasprzyckim 1, w  otoczeniu gene- 
ralicji i św ity i . zajął miejsce na 
specjalnie ustaw ionym  fotelu . Za 
M arszałkiem  stanęli na baczność dwaj 
oficerow ie ze Z w iązku I K orpusu 
przydzieleni do Pana M arszałka jako 
honorow i adiutanci.

W icemin. N a-koniecznikow-Klukow- 
ski, zagajając akadem ię, poprosił do 
stołu p rezydialnego: gen. O sińskiego, 
gen. Zająca, gen. Skierskiego i woj. 
Raczkiewicza, po czym w ygłosił na­
stępujące przem ów ienie:

„Panie Marszałku” !
W  dniu dzisiejszym obchodzimy  

rocznicę naszych bitew, naszych walk 
na wschodzie od 1915 do 1918 roku. 
D ziś rano w kościele garnizonowym

P O PU L A R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle pier­

wszorzędnych marek

na dogodnych warunkach poleca 
P R Ą D N I C Ą

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

wszyscy zestrzeliliśmy nasze myśli, u- 
czucia, nasze serca ku niebiosom, ku 
Wielkiemu D uchowi Józefa Piłsud­
skiego. Jak te uczucia były mocne i 
głębokie, niech świadkiem historycz­
nym będzie fakt, że w  roku 1917 na 
pierwszym zjeździe ogólnym  pułków  
w ojskowych w  Piotrogrodzie, który 
odbył się w  czerwcu 1917 roku, po u- 
konstytuOwaniu się prezydium zjazdu, 
wśród burzy oklasków wybrano jed­
nogłośnie przez powstanie brygadiera 
Piłsudskiego na honorow ego prezesa. 
B ył On naszym wodzem duchowym  
i militarnym, aż do czasu dojścia 
wszystkich oddziałów do ziemi ojczy­
stej, poprzez czwartą dywizję gen. Ż e­
ligowskiego, dywizję Syberyjską i od­
działy Murmańskie.

D ziś w  wywalczonej orężem pol­
skim ojczyźnie, wszyscy znajdujemy 
się w państwie wielkim, niepodległym, 
którego majestat reprezentuje P. Pre­
zydent Rzeczypospolitej. W znoszę o- 
krzyk: „Prezydent Rzeczypospolitej
Profesor D októr Ignacy Mościcki 
niech żyje”.

Panie Marszałku! W  roku 1936 w 
październiku meldowaliśmy się jako 
wszystkie związki, formacje, oddziały, 
że chcemy rw jedności i zgodzie tw o­
rzyć jedną wielką rodzinę wojskową  
i' być gotowym i w  każdej chwili bez 
zastrzeżeń na Twoje rozkazy.

Ponawiamy to ślubowanie aż do o- 
statniego tchu.

Pan Marszalek Śmigły-Rydz niech 
żyjel

O krzyk ten p o d ję li zebrani na sali 
delegaci pow tarzając go z en tuzjaz­
mem parokrotnie .

Z  kolei płk. W ecki w ygłosił referat 
h istoryczny, w k tórym  zobrazow ał 
dzieje i w alki form acji po lskich  na 
w schodzie.

N a zakończenie po r. C hodo r odczy­
ta ł depesze jakie n a  Z jazd  nadesłali: 
w iceprem ier K wiatkow ski, szef O . Z. 
N  .gen. Skw arczyński, przedstaw icie­
le poselstw  zagranicznych, i inni.

Po części oficjalnej odby ła  się część 
koncertow a.

Sprofanowanie dnia żałoby Narodowej
przez endecką prowokację w Łodzi

W  Łodzi zaszedł oburzający fakt. 
G dy  cały n a ró d  w skupieniu  p rzeży­
wał dzień żałoby  narodow ej — trze­
cią rocznicę zgonu W ielkiego M arszal­
ka — znaleźli się ludzie, zżarci jadem  
endeckiej zawiści, sięgającej naw et aż 
za grób, k tó rzy  ten dzień spro fano­
wali swoim prow okacyjnym  w ystąpie­
niem.

O to  w łódzkim  w ydaniu  „O rędow ­
n ik a” ukazał się kom unikat p rzypo ­
m inający członkom  „Pracy Polsk iej” , 
ekspozytury  zaw odow ej Str. N aro d o ­
wego, że w dn. 12 m aja br. o godz.
19-ej, w lokalu  Z w iązku odbędzie się 
„C zw artek rozryw kow y”. W  zw iązku 
z tym  prow okacyjnym  kom unikatem  
zapow iadającym  w dniu  żałoby  n a ro ­
dowej zabaw ę, w ładze prokuratorskie  
skonfiskow ały „O rędow nik” polecając 
zatrzym anie w areszcie prezesa „Pra­
cy Polsk iej” i działacza Str. N a ro d o ­
wego H enryka Szulca oraz redaktora  
odpow iedzialnego m utacji łódzkiej 
„O rędow nika”, W ładysław a M aciąga. 
O bydw u w ytoczono dochodzenie k a r­
ne na podstaw ie ustaw y z dnia 7 kw ie­
tn ia  1938 r. o ochronie Im ienia M ar­
szałka Piłsudskiego i przew ieziono do 
więzienia.

N a w iadom ość o tej prow okacji ze­
brały  się zarządy Z w iązku Legionistów 
i Peow iaków  w Łodzi i uchw aliły 
opublikow ać w tej sprawie w spólną 
odezwę, w której m. i. czytam y: 

„Będąc św iadkam i wielu w yczynów  
endeckich w Polsce, przyjm ow aliśm y 
je jako  akt n iepoczytalności i war- 
cholstw a tych ludzi, p rzed  czym w 
swoim czasie w odpow iedni sposób 
ostrzegaliśm y, dzis zaś do głębi o b u ­
rzeni ponow nym  niesłychanym  fa­
ktem —■ wezwaniem do „zabaw y 
czw artkow ej” w chwili tak pow ażnej 
i bolesnej dla narodu , musimy fakt 
ten potępić w jak  najostrzejszy  sposób, 

P rzyjm ujem y go, jako  ostateczne 
wyzwanie, po k tórym  nastąpić już 
m uszą czyny. M y, legioniści i peo­
wiacy, konsekw entnie działając, p rzy j­
m ujem y pow yższe w yzwanie i ostrze­
gamy, że jest to już ostatni* ak t sam o­
w oli i w archolstw a endeckiego w Ł o­
dzi, po k tórym  nie będziem y już b ie r­
nymi św iadkam i bezczeszczenia św ięto­
ści narodu , lecz nie zw ażając na sku t­
ki przejdziem y do czynu. C zynu, k tó ­
ry  musi r a z L na zawsze szkodliw e i 
n iepoczytalne jednostki wyelim inow ać 
ze społeczeństw a”.

Związek Legionistów na Wołyniu
Z  in icjatyw y prezydium  O ddziału  

łuckiego Z w iązku Legionistów , rozpo ­
częły się okresow e zebrania dyskusy j­
ne, celem om ów ienia aktualnych za­
gadnień politycznych i organizacyj­
nych.

Pierwsze zebranie o d b y ło  się pod 
przew odnictwem  prezesa dyr. P o d o l­
skiego, p rzy  udziale 'kilkudziesięciu 
legionistów . O m ów iono szczegółowo 
obecną sytuację po lityczną na W oły ­

niu. oraz stanow isko jakie w obec niej 
winni zająć legioniści.

D la  opracow ania postu latów  d o ty ­
czących potrzeb  politycznych i kul- 
ralnych W ołynia, postanow iono zw ró­
cić się do Z arządu  O kręgow ego z 
w nioskiem o zw ołanie w początkach 
w rześnia w alnego zjazdu wszystkich 
organizacji niepodległościow ych na 
W ołyniu.

nabywać m ożna w n o w o o tw o r z o n e j  w y ­
tw ó rn i c h r z e śc ija ń sk ie j . Gabinety, sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sztuki pojedyńcze.
U W A G A :  P . P .  w ojskow ym  i urzędnikom dogodne warunki.

Świętokrzyska 5, tel. 6-24-07
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Walne z j a z d y
Federacja woj. Nowogródzkiego

Prezydium  W ojew ódzkiego Z arządu 
Federacji P. Z. O . O. W ojew ództw a 
N ow ogródzkiego w yznaczyło na dzień 
2|2 m aja 1938 r. w  Lidzie w alny zjazd 
delegatów  Federacji W ojew ództw a No* 
w pgródzkiego, k tó ry  odbędzie się w 
sali konferencyjnej starostw a przy ul. 
Suwalskiej 15 o godz. 111,

W  zjeździe delegatów  z głosem de­
cydującym  b io rą  udział członkow ie 
Z arządu  W ojew ódzkiego, członko­
wie w szystkich zarządów  pow iato­
w ych Federacji oraz delegacje p o ­
szczególnych organizacji sfederowa* 
nychi, k tórych ilość nie pow inna 
przekraczać ilości człanków  Z arządu 
O kręgow ego.

Koszta podróży  b ędą  zw rócone 2 
delegatom  Zarządowi Pow iatow ych 
Federacji P. Z. O . O . i organizacji 
sfederow anych.

P orządek  ob rad : 1) Zagajenie, 2) 
Przem ówienie pow italne, 3) O dczy­
tanie p ro tokó łu  z ostatniego zjazdu,
4) Spraw ozdanie z działalności Z a ­
rządu  W ojew ódzkiego Federacji, ka­
sowe (budżet na rok  następny), 5) 
Spraw ozdanie K omisji Rewizyjnej,
6) Spraw ozdanie z działalności P o ­
w iatow ych Zarządów , 7) R eferaty — 
spraw ozdanie ze z jazdu w Wairsza* 
wie, 8) P lan p racy  n a  przyszłość,
9) W ybory  w ładz W ojew ódzkiej Fe­
deracji, 10) W olne w nioski.

POW we Włocławku
W  dn. 21 i 22 bm. odbędzie się we 

W łocław ku zjazd h istoryczny b. człon­
ków P. O . W. z daw nego 'Okręgu 
I, .A., k tó ry  obejm ow ał pow iaty : w ło­
cławski, nieszawski, ku tnow ski i go- 
styniński. Celem zjazdu jest u regulo­
wanie w ielu spraw  z działalności P.
O. W., które w chodzą w zakres za­
interesow ań B iura H istorycznego.

W  zw iązku ze zjazdem  odbędą  się 
we W łocław ku inne uroczystości peo- 
wiackie, a m. nimi przem ianow anie 
jednej z ulic m iasta na ulicę P. O. 
W . oraz poświęcenie tablicy  pam iąt­
kow ej na dom u (ul. Kościuszki n r. 4), 
w k tórym  w latach 1916 — 1918 mie­
ściła się K om enda O kręgu I. A .

Zw. Oficerów WP w st. sp.
Z arząd  głów ny Zw iązku O ficerów  

W . P. w st. sp. zaw iadam ia, iż w  dniu 
29 maja rb. o godz. 10 odbędzie się w 
W arszaw ie Oficerskim Kasynie G arn i­

zonow ym  (Szucha 29) w alny zjazd 
delegatów  O kręgów  Zw iązku.

Przed zjazdem  o godz. 9.30 b ę ­
dzie odpraw iona msza św. w koście­
le garnizonow ym  przy  ul. D ługiej.

Og. Związek Podoficerów Rezerwy
O gólny  Zw iązek Podoficerów  Rez. 

zwołał, swój doroczny zjazd delegatów  
K ół do W ilna na dzień 5-go i 6 czerw­
ca br, .

U czestnicy Z jazdu  K orzystają z 
75-:% -owcj zniżki kolejow ej w obie 
strony. U zyskać je można na podstaw ie

K arty  uczestnictwa, k tóre są do naby ­
cia w cenie po  1 zł. za  sztukę w Z arzą­
dach Kół i O kręgów  Zw iązku.

Z arząd  G łów ny Z w iązku apeluje do 
ogółu podoficerów  rez. o liczny udział 
w uroczystościach wileńskich.

Udział Ochotników w Święcie 3 Maja
N a zaproszenie oddzia łu  Związku, 

Pow stańców  ląskich, w  Bielsku = Bia­
łej delegacja O ddziału  Zw. O chotn i­
ków wzięła uział w biw aku, następnie 
w nabożeństw ie i defiladzie. W ieczo­
rem odbyła się uroczy,tsa akadem ia p o ­
łączona z odczytem  o znaczeniu K on­
stytucji 3*go M aja.

U roczystości trzeciom ajow e w Krze­
szowicach zostały urozm aicone strze­
laniem  z b ro n i m ałokalibrow ej, co u- 
w.idoczniono na poniższej fotografii. 
O ddział Zw iązku w Krasnem w raz z 
innym i pokrew nym i organizacjam i 
wziął udział w  dniu  2 maja w p rzy ­
w itaniu 52 pp. przybyw ającego na u* 
roczystości 3-majowe do K rasnego. 
W  rocznicę uchw alenia K onstytucji — 
O ddzia ł b ra ł udział w mszy polow ej 
i defiladzie. Po po łudn iu  odbyła się u- 
roczysta akadem ia.

O ddzia ł Zw iązku w Tarnopolu  
w raz z zorganizow anem i przez siebie 
placów kam i, w ziął udział w uroczy­
stościach trzeciom ajow ych. C złonko­
wie Zw iązku, z opaskam i związkowe* 
mi na ram ionach, w spólnie z Peowia- 
kami, wzięli udział w mszy polow ej i 
defiladzie.

Czersk, Tarnów, Żywiec, Kielce, 
Rzeszów, Pruszków i Kałusz zorgani­

zow ały w  ram ach obchodu pogadanki 
i A kadem ie oraz wzięły udział w defi­
ladach lokalnych. Inne O ddziały  
Zw iązku, jak Kołomyja, Grodno, Zie­
lona = Dąbrowa, Żyrardów, Często­
chowa i Czortków poparły  w ybitnie 
zbiórkę uliczną delegując członków 
jako kw estarzy i zasilając m aterialnie 
kasy .

D la upam iętnienia Święta N aro d o ­
wego członkow ie O ddziału  w D ąbro­
wie - Górniczej zebrali ofiarę zł. 10 
na D ar N arodow y  i zł. 10 na u fu n d o ­
w anie proporca dla H ufca O rlą t Zw. 
Strzeleckiego. W  Krasnymstawie Za* 
rząd oddziału  w płacił do' miejscowego 
K oła Polskiej M acierzy Szkolnej' zł.
15.

W  defiladzie i uroczystych n ab o ­
żeństwach zorganizow anych przez 
w ładze lokalne w zięli u dz ia ł członko­
wie O ddziałów  Zw iązku b. O chotn i­
ków w Chełmnie Lub., Brzozowie, 
Grajewie, Łańcucie, Bielsku - Podl., 
D rohobyczu, W adowicach, Stanisla* 
w ow ie i Mostach Fabrycznych.

Z bió rka  zorganizow ana na D ar N a ­
rodow y przez O ddzia ł w Aleksandro­
wie Kujawskim według prowizorycz­
nych obliczeń dała około 250 zł.
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Na strzelnicy w Krzeszowicach



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Rezerwiści Lednogóry czczą pamięć 

poległego powstańca wielkopolskiego
Proporzec Koła Z. R. w Gnieźnie

W  dniu  Święta N arodow ego odbyła 
się uroczystość pośw ięcenia na cmen­
tarzu w D ziekanow icach pom nika śp. 
Świercza, pow stańca w ielkopolskiego, 
jednej z pierw szych ofiar bitw y pow ­
stańców  z N iemcami pod N akłem .

W  uroczystości tej, wzięły udział n a ­
stępujące osoby: delegat Z arządu  G l. 
Z. R. mjr. Jan  Sliwowski, kom endant 
i prezes Z arządu  O kręgu Z. R. N r. 
V II w Poznaniu  ppłk . Ju lian  K róli­
kowski, d-ca miejscowego p. p. płk. 
dypl. D w orak, starosta pow iatow y z 
G niezna K asprzak, ksiądz proboszcz 
parafii D ziekanow ice dr W aw rzyniak 
oraz 3-ch okolicznych księży - p ro ­
boszczów , przew odnicząca Rady O- 
kręgowej R odziny Rezerwistów p. 
M archwicka, w iceprzew odnicząca R a­
d y  O kr. R. R. p. B anasiukow a, prezes 
Z arządu  Pow iatow ego Z. R. Sowiński, 
kom endan t pow iatu  Z. R. G niezno — 
mjr. K arlijet — prezes K ola Z. R. Le­
dnogóra kol. D uszyński i km dt Koła 
Z . R. L ednogóra — por. Kubacki.

Poza tym- w uroczystości tej, prócz 
oddziału  Zw iązku Rezerwistów, b ra ły  
udział: Straż Pożarna z L ednogóry, o d ­
dział .K rakusów ”, miejscowe organi­
zacje społeczne z parafii D ziekanow i­
ce, dziatw a szkół pow szechnych oraz 
ludność okoliczna.

za w zór innym ,, że w ychowali swego 
syna na dzielnego Polaka, patrio tę, któ 
ry  życie swe po łoży ł w walce o n iepo­
dległość prastarej ziemi polskiej.

N a tym  uroczystość na cm entarzu 
zakończyła się. Bo w yjściu z cm entarza 
w szystkie organizacje udały: się na plac 
p rzed kościołem ; po krótkim  przygo­
tow aniu  się przedefilow ały przed płk. 
dypl. Dworza-kiem oraz przedstaw icie­
lami w ładz.

D alszy ciąg uroczystości o dby ł się 
w L ednogórze — siedzibie Z arządu  i 
Koła Z. R. odległej o 2 kilom etry od 
D ziekanow ic. T u  obszerna sala ze 
sceną, mieszcząca się obok restauracji 
prezesa K oła — zapełniła się rezerw i­
stami, gośćmi 1 'miejscową ludnością. 
Tutejsze K oło R. Z. zorganizow ało 
akadem ię Trzeciom ajow ą, połączoną 
z uczeniem, pam ięci ś. p. W alentego 
Świercza. D o zgrom adzonych słowo 
wstęipne w ygłosił pp łk . K rólikowski, 
Poza tym przem aw iali do zebranych: 
delegat Z arządu  G łów nego mjr. Jan ' 
Sliwowski, kom endant K oła por. K u­
backi, k ierow nik szkoły  W alczak i 
pchor. rez. Stemipniak. W szystkie p rze­
m ówienia nacechow ane by ły  głębokim  
patriotyzm em , gorącym, przyw iąza­
niem do niepodległej O jczyzny oraz 
stałą gotow ością do Jej ob rony . Prze-

K oło w Lednogórze z mjr. Śliwowskim po środku

U roczystość rozpoczęła się raportem , 
który  przyjm ow ał od kom endanta  ca­
łości por. K ubackiego — dow ódca 
p. p. płk. dypl. D w orzak.

Po raporcie i przyw itaniu organiza­
cji przez płk. dypl. D w orzaka — go­
ście i organizacje z chorągwiam i udali 
się do kościoła na majowe nabożeń ­
stwo, po ukończeniu którego rozpoczę­
ła się właściwa uroczystość na cmen­
tarzu. O dby ły  się tam właściwie 
dwie uroczystości: poświęcenie k rzy ­
ża cm entarnego i pośw ięcenie pom ni­
ka pow stańca w ielkopolskiego śp. W a­
lentego Świercza. T u miejscowy ksiądz 
proboszcz dr W aw rzyniak do  zgrom a­
dzonych organizacyj, gości i parafian 
wiyjgłosił okolicznościow e przem owie, 
nie. Po w ygłoszonym  przem ów ieniu 
ks. W aw rzyniak  pośw ięcił krzyż, a na­
stępnie pom nik. Z  kolei przem aw iali 
do zebranych ppłk. K rólikow ski, km dt 
i prezes Z arządu  O kręgu Z. R. w  Po­
znaniu  oraz starosta pow iatow y gnieź­
nieński K asprzak, k tó ry  specjalnie swe 
przem ówienie skierow ał do obecnych 
na uroczystości rodziców  pow stańca 
śp. W alentego Świercza, stawiając ich

W  trzecią rocznicę zgonu M arszałka 
Józefa Piłsudskiego, K ółko sam okształ­
ceniow e przy Zw iązku i R odzinie Re­
zerw istów  urządziło  we własnej świe* 
tłicy akadem ię żałobną. D ekoracją 
sali zajęli się 'Członkowie K ółka sa­
m okształceniow ego. U dekorow ano 
ściany w barw ach narodow ych, spo­
witych kirem, p rzed  portretem  M ar­
szałka leżały em blem aty w ładzy mar* 
szałkowskiej i p ło n ą ł znicz. Straż h o ­
norow ą pełnili rezerwiści.

MEBLE
P I O T R A

Warszawa, ul. Chmielna 41 (róg Marszałkowskiej)

należy kupować w znanej firmie

M O R A W S K I E G O
Telefon 237-78

K oło Z. R. w  G nieźnie, istniejące 
od 8*miiu lat rozw ija z roku  na rok co­
raz to żywszą działalność.

Jaiko jedno  z pierw szych Kół w p o ­
wiecie gnieźnieńskim , uzyskało  w r. b.

Szereg serdecznych życzeń składanych 
przez przedstaw icieli w szystkich kół 
i bratn ich  organizacji zakończono o- 
krzyikiem na cześć N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej i Jej Prezyden*

Przy biciu w erbli dyr. inż. G ruchal- 
la zapalił znicz, zaś Prezes K oła dyr. 
Szarew ski odczytał orędzie Pana P re­
zydenta i zarządził trzym inutow ą ci­
szę. N a  program  dalszy złożyło się 
przem ówienie referenta w ychow ania 
obyw atelskiego, deklam acje oraz wy* 
stęp orkiestry sm yczkowej R odziny 
Rezerwistów, k tó ra  w ykonała  u tw ory 
C hopina. A kadem ia w yw arła na obec­
nych głębokie w rażenie.

Kompania Koła Z. R. w Gnieźnie podczas defilady

m ówienia te darzone by ły  przez obec­
nych gorącym i oklaskam i.

D eklam acje, pieśni żołnierskie w 
w ykonaniu  orkiestry  p iecho ty  gnieź­
nieńskiej urozm aicały tę miłą i p iękną 
uroczystość. A kadem ia zakończona 
by ła  odegraniem  marsza, w ykonanego 
przez orkiestrę w ojskow ą.

Po zakończeniu akadem ii w tejże 
sali odbyła  się zabaw a ogólna, k tó ra  
przeciągnęła się do późnego wieczora. 
N a zabaw ie przygryw ały 2 zespoły 
o rkiestry  w iejskiej.

Podkreślić należy, że inicjatyw a b u ­
dow y pom nika w yszła o d  proboszcza 
z D ziekanow ic ks. dra 'W awrzyniaka, 
a całkowite w ykonanie tego pom nika 
spoczęło na barkach  Koła Zw. R ezer­
w istów w  Lednogórze. Z  zadania tego 
rezerwiści z L ednogóry w yw iązali się 
dobrze, spełniając patrio tyczny i o b y ­
w atelski czyn.

O kolicznej ludności, nie ty lko  p o l­
skiej ale i niemieckiej, k tórej jest tu 
sporo , uroczystości te pozostaną w p a ­
mięci. B yły one m anifestacją w całej 
pełni narodow o * państw ow ą.

V V

w arunki posiadania sym bolu, dobrej 
pracy organizacyjnej, jakim  jest p ro ­
porzec w Zw iązku Rezerwistów.

W  stosunkow o krótkim  czasie ze­
b rano  w yłącznie w śród  członków  K o­
ła odpow iednie fundusze, potrzebne 
na zakup proporca. U roczystość wrę* 
czenia p ropo rca  od b y ła  siię 24 kw ie­
tnia r. b. po odpraw ieniu  mszy św. w 
kościele św. T rójcy  przez ks. dziek. 
Zabłockiego, które zakończył p o d ­
niosłym  kazaniem  okolicznościow ym .

W ręczenia p roporca kołu  dokonał 
na uroczystej akadem ii żołnierskiej w 
sali Prym asow skiej prezes O kręgu  V II 
Z. R. kol. ppłk. s. s. K rólikow ski 
Julian, w obecności przedstaw icieli 
w ładz państw , i w ojskow ych oraz 
licznie zgrom adzonego miejscowego 
społeczeństw a i członków, kół.

N a konieczność stałego utrzym ania 
w gotow ości bojow ej rezerw  w skazali 
w pięknych przem ów ieniach pp . sta­
rosta pow iatow y i grodzki Kasprzak, 
d/ca dyw . płk. dyp l. M ilan - Kamski, 
ppłk. K rólikow ski i delegat Z arządu 
G łów nego mgr. G uzek. Sama uroczy­
stość urozm aicona by ła  koncertem  
orkiestry miejscowego pułku  piechoty.

ta, i N aczelnego W odza oraz odegra­
niem  H ym nu N arodow ego.

Po przerw ie rozpoczęły  się obrady  
W alnego Z jazdu  D elegatów  kół Z. R. 
powiiatu gnieźnieńskiego.

W  dziedzinie czynu obyw atelskiego 
koło G niezno święci rów nież pięknym  
przykładem . Po odnow ieniu  i do p ro ­
w adzeniu do stanu używ alności starej 
strzelnicy i jej oparkanienia, p rzystą­
piono do zakrzew ienia i zadrzew ienia 
terenu. Poza tym świetlica K oła i przy* 
ległe lokale, w  których urządzono 
kuchnię, oddano  na akcję dożyw iania 
dzieci bezrobotnych  w okresie od 
1X1. 1937 do 30.IV 1938 r., w których 
wydawano- po llOOO obiadów  dziennie.

G nieźnieńskie Ikoło w ystąpiło  po ­
raź pierw szy zc swym proporcem  p o d ­
czas miszy polowej; w koszarach pie­
choty i defiladzie. Koło tutej-sze w si­
le jednej kom panii po d  b ron ią  zaim* 
ponow ało -miejscowemu społeczeństwu 
swymi ka-rnymi i pięknie um unduro ­
w anym i szeregami.

Podkreślić tu w ypada, że oddział 
w raz z pocztem- i zarządem  K oła na 
czele w ystąpił w łasnych m undurach i 
frenczach.

Z życia Zw. Rezerwistów w Ołyce

Koło Zw. Rezerw istów  w O ły­
ce w ykazuje dużą aktyw ność w 
życiu społecznym  i kulturalnym  
miejscowego społeczeństwa. Czy 
to  obchód Im ienin M arszalka 
Śm igłego-Rydza, czy to  akcja 
Ligi M orskiej i K olonialnej, 
wreszcie 3- M aj — zawsze licz­
nie reprezentow any oddział Re­
zerw istów  bierze udział w tych 
uroczystościach. Prezes K oła dr. 
W . Ram lau oraz cały Z arząd  
w ykazuje dużą troskę o dobro  
O rganizacji i o skupienie w jej 
szeregach w artościow ych ele- 

maJa mentów.
Kom endantem  O łyckiego K oła jest 

Książe E dm und Radziw iłł, k tóry  z ca­
łym oddaniem  udziela się w pracy or­
ganizacyjnej b iorąc żyw y udział we 
w szystkich poczynaniach Koła.

Akademia w Kole „Walcownia Metali" w Dziedzicach

Rezerwiści olyccy w defiladzie dnia 3

W  Ołyce odby ł się staraniem  Zw. 
Strzeleckiego w dniu  8 maja 1938 roku 
,,Na>rodowy bieg na p rze ła j” na  dystan ' 
sie 2 kim.

N a starcie stanęło 12, zbadanych  u- 
p rzednio  przez lekarza, zaw odników  
spośród  członków  Zw. Strzeleckiego, 
Zw. Rezerw istów  oraz kilku niestowa- 
rzyszonych.

Po upływ ie 9 m inut i 10 sekund po 
starcie jako pierwszy w padł na- metę 
Siwy Antoni, (Zw. Rezerw istów), za 
nim  drugi Sawczuk Jan  (Zw . Strzelec­
k i) , trzeci p rzybył Rak Stefan (Zw. 
Rezerw istów, czw arty D iedyk M kiołaj 
(Zw. Strzelecki). Po zakończeniu bie* 
gu prezes m iejscowego oddziału- Z . S. 
ob. kom-p. T adusz K otow icz wręczył 
zwycięzcom pam iątkow e nagrody, u- 
fundow ane przez Księstwa E. R adzi­
w iłłów  i Z arząd  O ddziału , dziękując 
zaw odnikom  za wzięcie udziału  w tej 
sportow ej im prezie jak  rów nież zebra­
nej licznie publiczności, która- nie b a ­
cząc na  rzęsisty deszcz, k tó ry  nieste-ty 
padał przez cały  czas zaw odów , przy* 
glądała się z zainteresow aniem  całemu 
przebiegow i biegu.

Stylowe MEBLE

Ludwiki, Empire 
w „PAŁACU S Z T U K I ”
W a rsza w a  T ręback a 2, te l. 520-87

S PR Z E D A Ż  — K U P N O  — K O M iS  — ZA MIANA

d | T r t H  Duży wybór ostatnich
■ U l  K A  modeli- L isX sreb rn e ,
■ “  ■ I krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Uulja Ujej­
ska N o w y  ś w ia t  29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
L etn ie  p r z e c h o w a n ie  — P rzeró b k i



Raid Z. R. ku czci Wielkiego Marszałka
w dniach 1 — 13 maja na trasie: Warszawa — Wilno — Zułów — Warszawa — Kraków

W  zrozum ieniu . idei m otoryzacyj­
nej Zw iązek Rezerw istów  nie ograni­
cza się ty lko  do, w yszkolenia ,pies 
choty, ale zorganizow ał K lub M oto­
row y, w k tórym  rezerwiści stołeczni 
odbyw ają zapraw ę sportow o-w ojsko- 
wą na m otocyklach i sam ochodach. 
K lub M otorow y Z. R. został zalożo-

Raid u stóp Sowińca

ny  w lutym  1937 r., a już w kw ietniu 
tegoż ro k u  w ystąpił poraź pierwszy 
nazew nątrz, organizując 1-szy Bieg 
W ojskow y z meldunkiem' i strzela­
niem, w którym  wzięło udział 30-tu 
m otocyklistów . Po kilku miesiącach 
K lub M otorow y Z. R. liczył już około 
80-ciu m otocykli i ponad 100-u człon­
ków. D rugim  zbiorow ym  . w ystąpie­
niem zm otoryzow anych rezerwistów  
stołecznych by ł udział w święcie o r­
ganizacyjnym  p. n. „Dzień Rezerw i­
sty ” w październiku ub. roku, kiedy 
to  defiladę pieszych i zm otoryzow a­
nych rezerw istów  stołecznych przy jął 
M arszałek Polski E dw ard Smigły- 
Rydz.

T egoroczny Sezon K lub M otorow y 
rozpoczyna dn. 24 kw ietn ia b. r. 
2-gim Biegiem W ojskow ym  z m eldun­
kiem i strzelaniem . Rozwój K lubu 
M otorow ego idzie w k ierunku jak 
największej popularyzacji sportu  m o­
tocyklow ego i sam ochodow ego.

M ając tak duży dorobek  za sobą, 
zm otoryzow ani rezerwiści stołeczni, 
pragnąc zam anifestow ać przyw iązanie 
do nieśm iertelnej idei W skrzesiciela 
Polski, w trzecią rocznicę Jego śmierci 
zorganizow ali wielki Raid M otorow y 
szlakiem Józefa Piłsudskiego.

Pod kom endę pp łk . Krudowskie- 
go w yruszył ra id  dn. 9 m aja z W ar­
szaw y żegnany przez w ładze Z. R. i 
licznie zgrom adżoną publiczność.

Pierwszy etap zakończony został 
w O strow i M azowieckiej. N a 3-im ki­
lom etrze przed miastem rozstaw iona 
była kom pania m otocyklistów  Z. R., 
k tó rzy  wskazywali drogę.

N a rynku  przed Ratuszem ustaw iła 
się kom pania honorow a Z. R. ze 
sztandarem  i orkiestrą Szkoły P od ­
chorążych z K om orow a. Patro l p o ­
witali przedstaw iciele w ładz Z w iąz­
ku Rezerwistów, m iasta i starostw a z 
burm istrzem  i starostą na czele p rzy  
licznym udziale ludności.

Po pow itaniu i zakw aterow aniu za­
w odników  odbyła  się w spólna ko la­
cja w  K lubie K orpusu W schodniego. 
N azaju trz  o godz. 6-ej żegnany przez 
w ładze miejscowe patro l udał się w 
dalszą drogę.

II-gi etap prow adził przez B iały­
stok — Sokółkę — G rodno  do W il­
na.

W  B iałym stoku dokąd przybył Raid
0 godz. 10-ej, Z arząd G rodzki p rzy ­
gotow ał dla zaw odników  śniadanie.

W  skład  K om itetu witającego Raid 
w B iałym stoku weszli: p . dr. Sztaje- 
row a z ram ienia R odziny Rezerw i­
stów, Prezes O kręgu dyr. Bogdański
1 prezes grodzki inż. G ruca. Po śnia­
daniu w  czasie, którego przygryw ała 
orkiestra Z w iązku Rezerwistów, pa­
tro l opuścił B iałystok p rzy  dźw ię­
kach I B rygady  odprow adzany  przez 
członków  Z. R. na m otocyklach do 
Czarnej W si, gdzie ,na p a tro l ocze­
kiw ali Członkowie K lubu M otorow e­

go Z. R. z Sokółki. W  Sokółce pa­
tro l zatrzym ał się na 5 m inut, by 
przyjąć serdeczne pow itanie starosty 
oraz w ładz Zw. Rezerw istów, poczym 
w yruszył w drogę do G rodna.

Sztafeta sam ochodow a w składzie 
K om endanta O kręgu N r. III Federa­
cji P. Z. O. O. i Z. R. p p łk . Sobo­
lewskiego, prezesa Z arządu  Pow iato­
wego Z. R. G rodno  dra Pałasza, K o­
m endanta Pow iatow ego Z. R. G ro d ­
no rtm. Sakowicza i sekretarza kol. 
Srzednickiego, spotkała patro l w m. 
K uźnica (20 kim. przed G rodnem ). 
W zdłuż trasy raidu  o d  rogatek do 
punk tu  zatrzym ania się ustawieni 
byli um undurow ani członkow ie Z. 
R. z chorągiewkam i o barw ach Z. R. 
jako drogow skazy. O godz. 14.30 
raid poprzedzany  sztafetą sam ocho­
dow ą p rzybył do miasta, gdzie przy 
moście nad  N iem nem  p rzy  dźw ię­
kach orkiestry  w ojskowej i wobec 
licznie zebranej publiczności oraz 
organizacyj został pow itany przez 
przedstaw icieli w ładz państw ow ych i 
sam orządow ych na czele z p. starostą 
W alickim i p. prezyd. m. Cieńskim 
oraz przew odniczącą R. R. p. Tarasie- 
czową. Po krótkim  pow itan iu  patrol 
odjechał do miejscowego K lubu O- 
byw atelskiego, gdzie by ł podejm o­
w any obiadem . W  czasie obiadu zo ­
stały w ygłoszone .przemówienia przez 
ppłk. K rudow skiego i dra Pałasza.

Po  obiedzie patro l poprzedzany  szta­
fetą sam ochodow ą, serdecznie żegna­
ny  odjechał w k ierunku  na W ilno.

Przed wjazdem do W ilna na 13 
kim. przed1 miastem, patro l został p o ­
w itany przez przedstaw icieli K lubu 
M otorow ego Z. R. Ze w zględu na 
spóźnioną porę, zaw odnicy udali się 
bezpośrednio  p o  przyjeździe do mia­
sta na kw atery.

N azajutrz  o godz. 5-ej nastąpił od ­
jazd do  Z ułow a; po uroczystościach 
w Zulow ie pa tro l w yruszył w drogę 
pow rotną do  W arszaw y, nie zatrzy­
mując się już w W ilnie.

P rzed G rodnem  R odzina Rezerw i­

stów z jej przedstaw icielką p. Cze- 
redniaków ną podejm ow ała -zaw odni­
ków  podw ieczorkiem .

D o Sokółki na pow itanie raidu  w 
drodze pow rotnej przybyły  w ładze 
państwow e, sam orządow e i Z. R. z 
B iałegostoku. W  otoczeniu k ilkudzie­
sięciu m otocykli i sam ochodów  raid  
p rzybył do miasta. N a  rynku  K ościu­
szki zebrały  się liczne organizacje 
społeczne i kom pania honorow a ZR.

Po złożeniu ziemi zułow skiej na 
płycie N ieznanego Ż ołnierza i w y­
staw ieniu w arty honorow ej, zaw odni­
cy .udali się na posiłek, p rzygotow a­
ny przez Z arząd  miasta. W  czasie 
kolacji przem awiał m. in. p rzew odni­
czący R ady W ych. O byw . Z. R. kol. 
Tomczak, podkreślając tężyznę Z w ią­
zku Rezerwistów i jego zdecydow ane 
dążenia do realizacji idei M arszałka.

Serdecznie żegnany patro l w yruszył 
do etapu B iałystok — W arszaw a.

D nia 12 maja 1938 r. o godz. 9 ra­
no raid  ruszył z pl. M arszałka Józefa 
Piłsudskiego do K rakow a. Celem przy ­
spieszenia przybycia do K rakowa, (po­
stanow iono nie zatrzym yw ać się n i­
gdzie po drodze. N ie sposób jiednak 
było nie zatrzym ać się w Piotrkow ie, 
gdzie kilkanaście km. przed miastem, 
oczekiwał już na szosie m otocyklow y 
patro l Z. R„ a w samym mieście ser­
deczne przyw itanie zgotow ały miejsco­
we władze Z. R. z udziałem  przedsta-

Tomaszowem Mazowieckim

wicicli w ładz państw ow ych i licznie 
zgrom adzonej ludności. Przygotował- 
śniadanie spożyw ane by ło  przez u- 
czestników raidu z wielkim pośpie­
chem w tow arzystw ie: posła dr. G ie­
rymskiego, kol. K ruszyńskiego, km dta 
p. w. por. Szczepańskiego, nadkom . 
P. P. W . Kaliszczaka oraz pań z RR.: 
Rybow ej, Stolarskiej i Jarneckiej.

T ó miłe i serdeczne zatrzym anie się 
w Piotrkow ie trzeba by ło  odrabiać na 
trasie do K rakow a; liczniki w ykazyw a­
ły 90 km. na godzinę.

W  tym tem pie raid  p rzyby ł do K ra­
kow a, w itany przed miastem przez kil­
kunastu  m otocyklistów  Z. R. z m ajo­

rem St. M ichno.
W  samym zaś Krakowie raid p o w i­

tali przedstaw iciele miejscowych w ładz 
z reprezentantem  D ow ódcy  O. K„ K ra­
ków płk. Góreckim , d-cą baonu  pan ­
cernego, prezesem Zarz. G r. Z. R. dr. 
Szymanowiczem, p. T rapów ną z R. R., 
z-cą km dta O kręgu kpt. Babircckim,

Ppłk. Krudowski składa ziemię

kmdtem grodzkim  kpt. G ołąbem  i 
przew odniczącym  Sekcji M otorow ej 
Z. R. kol. M ularczykiem .

Przed przybyciem  raidu  31 sam oloty 
szkolne, zgłoszone do K lubu M oto ro ­
wego Z. R. p rzyleciały  z W arszaw y 
do K rakow a i rzuciły w iązanki kw ia­
tów  na W awel i Sowiniec, a w dniu 
13 maja, podczas, składania ziemi na 
Sowińcu, sam oloty rzuciły m eldunek i 
odleciały do W arszaw y.

W  raidzie w zięło udział k ilkadzie­
siąt .motocykli i 3 sam oloty, z czego 
trasę 1642 km. przebyło  10-ciu m oto­
cyklistów, trasę około 1000 km. prze­
było  17-tu m otocyklistów, a pozosta­
li przebyw ali mniejsze etapy, jako 
m aszyny tow arzyszące. N a całej trasie 
odpadło  6 m otocykli z pow odu róż­
nych defektów , spow odow anych prze­
ważnie złą drogą.

Jeden w ypadek by ł pow ażniejszy, 
gdyż przy  szybkości ok. 90 kra/godz., 
nagle pękła gum a w  kole przyczepki, 
skutkiem czego -przyczepka urw ała się, 
doszczętnie. N a szczęście zaw odnicy, 
w osobach 'kol. M ikkego  ii kol. Sę- 
dziuka .poza ogólnym  silnym w strzą­
sem i ranam i tw arzy i rąk, nie doznali 
pow ażniejszych obrażeń, a postawa 
ich była tak sportow a, że po odzyska­
niu przytom ności, zrobili jeszcze zd ję­
cie fotograficzne, załadow ali rozbity  
m otocykl na pociąg i po przyjeździe 
do W arszaw y z etapu Z ułów  — W il­
no, na  innym  m otorze obandażow ani 
pojechali do K rakow a.

Tak samo wiele innych d robn ie j­
szych w ypadków  nic m ogło skłonić u- 
czeslniików raidu  do w ycofania się z 
bidgu, co św iadczy o dobrej postaw ie 
sportow ej rezerwistów . Entuzjazm  u- 
czestników  raidu, jak mówi nam pptk. 
K rudow ski, b y ł w zm agany na trasie 
gorącym  przyjęciem  każdej niemal 
w ioski, w której um undurow ani re­
zerwiści miejscowi ustawiali się na tra ­
sie w raz z tłum nie zgrom adzoną lu ­
dnością cywilną.

Raid szlakiem Józefa Piłsudskiego 
by ł niewątpliw ie wyczynem spo rto ­
wym, zwłaszcza dla m łodych m otocy­
klistów , k tó rzy  w  ciągu jednego roku 
przeszli w K lubie zapraw ę sportow o- 
w ojskow ą. P onadto  raid  Z. R. nosił 
charakter sym boliczny i ogó lnonaro ­
dow y, gdyż trasa prow adziła przez 
całą Polskę, gdzie po drodze rezerw i­
stów  stołecznych witali serdecznie ich 
ko ledzy  organizacyjni ze w szystkich 
ogniw  Z. R., leżących na trasie. U- 
czestnicy raidu w ten sposób odczuli 
silnie swą przynależność do wielkiej 
organizacji Zw iązku Rezerw istów. A  i 
bytność rezerw istów  stołecznych nie 
pozostała w tych ogniwach bez echa, 
gdyż wiele pow iatów  i Kół Z. R„ 
zgłosiło gotow ość organizow ania sek- 
cyj m otorow ych, przynależnych do 
C entralnego K lubu M otorow ego 
Zw iązku Rezerwistów w W arszawie.

B. Miszułowicz

Uczestnicy raidu na szczycie kopca z Komendantem Okr. Słoi. ppłk. Kru- 
dowskim, wiceprezesem Okręgu Stołecznego dr. Moskwą, komendantem  
Okr. V. mjr. Michno i sekretarzem Okręgu Krakowskiego kol. Dalewskim

Odpoczynek na trasie pod
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XI-te CENTRALNE KOBIECE  

ZA W O D Y  STRZELECKIE
O statn io  odby ły  się na strzelnicy w 

parku  szkolnym  im. Sobieskiego w 
W arszaw ie doroczne m istrzostw a /ko­
biece w strzelaniu. W  zaw odach tych, 
k tóre odbyw ały  się pod  pro tek tora tem  
M arszałka Sm iglego-Rydza, wzięło 
udział 7 zespołów  k lubow ych ze 117 
zaw odniczkam i.

Strzelania trw ały  cztery dni.
W ynik i są na ogół dobre i przedsta­

wiają się następująco:
B roń długa — karabinek dow olny 

50 m leżąc, zespołow o: 1) Zw. Strze­
lecki 1901 pkt., 2) PPW  1855, 3) KPW  
1852. Indyw idualnie — 1) Jagodziń ­
ska (Zw . Strzel.) 391 pkt. (rekord  p o l­
ski), 2) Lipska (PPW ) 390.

K arabin sportow y 50 m leżąc: 
pierw sza grupa zespołow o — 1) Zw. 
Strzelecki 1791. Indyw idualnie — 1) 
mgr Ju rkow a 372. D ruga grupa zespo­
łow o: 1) Zw. Strzelecki 1589. In d y ­
w idualnie — 1) M atusiew iczów na (Zw. 
Strzel. G ro dno ). W  grupie trzeciej ze­
społow o zw yciężyła organizacja PW K 
(H ufiec szkolny w O strogu nad H o- 
ryniem ) 793 pk t na 1000 możliwych.

B roń kró tka — W  strzelaniu z p i­
stoletu dow olnego zespołow o zw ycię­
żyło K olejow e PW  688 pkt. przed 
PK W  673 pkt. Indyw idualn ie: 1) R a­
dom ska (KKS) 2 4 1 'pkt.

W  strzelaniu z pistoletu w ojskow e­
go zespołow o: 1) KKS 456 pkt., 2) 
K PW  440 pkt., 3) PPW  419 pkt. In ­
dyw idualn ie: 1) N ochow iczów na 165 
pkt.

P istolet w ojskow y II klasa: 1) Zo- 
rzeńska (KKS) 47 pkt.

N a uroczystym  zam knięciu zaw o­
dów  w ręczenia licznych nagród  doko ­
nał D yrek to r P U W F u  gen. Sawicki.

POLSKA G R U PA  TR EN IN G O W A
N A  M ISTRZOSTW A ŚW IA TA
W yznaczono następujący skład tre ­

ningowej grupy  strzeleckiej, przygoto­
wującej się do' m istrzostw  świata w 
roku  przyszłym  w Lucernie. W  skład 
tej grupy w chodzą w yborow i strzelcy 
;polsc> :

K arabin  w ojskow y — płk. A . Sta­
warz, mjr S. Staw arz, m jr W rzosek, 
por. M atuszak, por. W asilew ski, por. 
C zechow ski, por. B ondarczuk, ppor. 
Borow ski, ppor. P itułko, kpt. pil. 
K aczm arczyk, chor. Fąferek, st. sierż. 
M alik, st. sierż. B rodala, st. sierż. D ą­
brow ski, sierż. K ozłow ski, sierż. Zół- 
kiewicz, p lu t. Pachla, p lu t. Kaczma­
rek, inż. Boye, W ojtow icz.

B roń d ługa dow olna — Paprocki, 
Piątkowski, por. M atuszak, mjr. W rzo­
sek, Rutecki, dr Jurek , K ołodziejski, 
płk A . Staw arz, mjr S. Staw arz, st. 
sierż. D ąbrow ski, sierż. Zółkiewicz, 
ppor. B orow ski, dr Z aturski, sierż, 
K ozłow ski, chor. Fąferek, p lu t. Kacz­
marek, kpt. pil. Kaczm arczyk.

B roń sportow a dow olna — płk A. 
Staw arz, mjr S. Stawarz, mjr W rzo­
sek, por. M atuszak, kp t. pil. K aczm ar­
czyk, por. W asilew ski, sierż. K ozłow ­
ski, Rutecki, dr Jurek , Piątkow ski, Pa­
procki, D uda, Jabłoński, K ołodziejski, 
sierż. D ąbrow ski, sierż. Zółkiewicz, 
chor. Fąferek, p lu t. Kaczmarek, plut. 
W ojtow icz, W achow icz, por. B ondar­
czuk, por. Czechowski, plut. Pachla, 
ppor. P itułko, d r Z aturski, G olański, 
Pazdej, st. sierż. B rodala, st. sierż. 
M alik, Migas, M aserak, inż. Boye, 
ppor. pil. Borow ski.

Pistolet dow olny  — mjr W rzosek, 
dr Jurek, Egerm ayer, N ow icki, R utec­
ki, G olański, Jab łońsk i, Migas, mgr 
D oktor, Pazdej, W ojtow icz, płk. A. 
Stawarz, W achow icz.

K ierow nikiem  grupy jest płk A . S ta­
warz, a zastępcą mjr S. Staw arz. Z a­
w odnicy otrzym ali dzięki p rzychylne­
mu stanow isku M. S. W ojsk, am uni­
cję i b roń  do treningu. Pierwsze eli­
minacje odbędą się na obozie w W a­
dow icach 25—31 bm. Drugie' elimi­
nacje n a  obozie podczas narodow ych 
zaw odów  strzeleckich w Krakowie 
15—25 lipca, zaś trzecie eliminacje w 
m aju 1939, po  k tórych  u rządzony  bę­
dzie 2-tygodniow y obóz treningow y 
przed wyjazdem  do Lucerny.

W  życiu naszej organizacji dążym y 
do w yrobienia u członków  w naszych 
K olach silnych przeżyć, wzm agających 
poczucie siły zw iązkow ej, chcemy w y­
dobyć z naszych członków  ciepłe u- 
czucia koleżeństw a i sam opom ocy, dą­
żym y do zżycia się, poznania  w zajem ­
nego i w ytw orzenia siły, zespalającej 
nasze w ysiłki.

K ola Z. R. osiągają to  w pewnej 
mierze przez ćwiczenia szkoleniow e, 
zbiórki i w ykłady  w ojskow e lub  o- 
światowe.

Jeżeli referent w ychow ania obyw a­
telskiego ma dużo czasu i choć trochę 
ambicji, aby  pow ierzonych sobie re­
zerw istów  w ychow yw ać przy każdej 
sposobności, a nie ty lko drogą pom ­
patycznych w ykładów , to  nie opuści 
żadnej okazji, aby  ich podciągać do 
swego poziom u obycia tow arzyskiego, 
poczucia honoru , praw ości i obyw a- 
tełskości.

W ykład , naw et najlepiej w ypow ie­
dziany, nie będzie tak g łęboko oddzia­
ływ ał, jak d ro b n y  lecz rozm yślnie 
w yodrębn iony  i narzucający się dob ry  
przyk ład  referenta w ychow ania oby­
w atelskiego. N ależy się liczyć bardzo  
pow ażnie z tym , że rezerwiści bardzo  
w nikliw ie i surow o osądzają postępo­
w anie członków  Z arządu  Koła Z . R., 
czy Z arządu  Pow iatow ego Z. R. i każ­
de uchybienie, k tóre w ich szeregach 
pom inięte b y ło b y  milczeniem, tu  u ra ­
sta w ich oczach do pow ażnego prze­
kroczenia. Przecież często zdarza się, iż 
p rzy  pew nych okazjach rezerwiści jako 
tłum aczenie swego postępow ania lub  
jako  złagodzenie swego przekroczenia 
pow ołują się na p odobny  sposób po­
stępow ania członków  swego Z arządu.

A  więc członkow ie Z arządu  są by ­
stro  obserw ow ani, sądzeni i skazyw ani 
lub  w yw yższani przez opinię członków  
swej kom órki organizacyjnej.

N ależy  tedy  skorzystać z tego od ­
działyw ania i skierow ać je na drogę 
praktycznych p rac  w ychowaw czych.

W  organizacji naszej w prow adzili­
śm y zw yczaje, o jakich do niedaw na 
jeszcze n ik t nie m yślał. W  świetlicach 
naszych może obok  siebie zasiaść dy­
rek to r fabryki i podległy  mu robotn ik , 
m oże grać w  szachy w świetlicy rezer­
w istów  naczelnik w ydziału  i w oźny. 
O ba te „św iaty p racy” siedzą obok 
siebie, rozm aw iają jak rów noupraw nie­
ni członkow ie tego sam.ego Zw iązku 
Rezerw istów , mogą i potrafią się p o ro ­
zumieć bez w ym agania czapkow ania 
lub  podryw an ia  się na baczność. N a 
obozie w ychow ania obyw atelskiego w 
G dyni w tej samej kolejce stali: dy ­
rek to r D epartam entu  M inisterstw a i 
stróż nocny: z fabryki ‘konserw . O ba 
„te św iaty” zresztą chcą i rob ią  to do ­
brow oln ie , ochotnie i bez ob łudy  p o ­
low ania na popularność u podw ład ­
nych, czy z m yślą podlizyw ania się 
swym zw ierzchnikom .

Ten ogrom nej wagi m om ent dem o- 
kratyczności naszego Zw iązku, może i 
musi być w przęgnięty  w prace w ycho­
wawcze referenta w ychow ania obyw a­
telskiego jako św iadom ie używ ana 
form a w ychow ania tow arzyskiego.

Świetlicowe zajęcia tow arzyskie sta­
now ią podstaw ow ą podbudow ę w y­
chow ania członków  Z. R. (R. R.) w 
świetlicy.

Z arządy  K ół Z. R. (R. R.) niestety 
zby t m ocno lekceważą sobie w pływ 
jaki niew ątpliw ie daje świetlica. W y ­
siłki członków  Z arządu  K ół ogranicza­
ją się do starań, m ających na celu 
zdobycie gotów ki na opłacenie sali 
św ietlicowej, abonam entu  radiow ego i 
d robnych  kosztów  rzeczow ych.
' ; O d  prow adzenia  istotnych zajęć 
św ietlicowych członkow ie Z arządu  Kół 
Z. R. w yraźnie już stronią, a o uczest­
nictwie ich w pracach św ietlicowych w 
charakterze choćby ty lko  gości nie m o­
że być niem al m ow y. Jest to wielki 
b łąd, w ynikający z niezrozum ienia k o ­
nieczności osobistego oddziaływ ania 
na uczestników  prac  św ietlicowych. U- 
dział, choćby doryw czy, członków  Z a­
rządu  K ola podn iósłby  pow agę prac 
św ietlicowych, a zachow anie się rezer­
wistów o trzym ałoby w zory do naśla­
dow ania. N ie po trzeba tu  naw et co ­
dziennych bytności, bo  nie to jest za* 
daniem Z arządu  K oła Z . R. (R. R.), 
ale należy w prow adzić dyżury  co­
dzienne, które, w ypadałyby  po 1 go ­
dzinie na tydzień  p rzy  świetlicy czyn­
nej codziennie, a w w ypadku świetlicy 
niedzielnej — dyżur św ietlicow y w y­

p adałby  zaledwie raz na kilka tygodni.
Zajęcia świetlicowe dobrze obm yślo­

ne i p lanow o prow adzone są dosko­
nałą form ą w ychowaw czą, k tórej ani 
lekceważyć, ani ignorow ać nie w olno.

N ależy wreszcie uznać, że życie to ­
w arzyskie rów nież stanowi bardzo  w a­
żny dział p racy  referenta w ychow ania 
obyw atelskiego w Kole Z. R. i R. R.

O prócz zw ykłych zajęć św ietlico­
w ych, w k tórych musi przew ijać się 
w ychow anie tow arzyskie naszych re­
zerw istów , należy uw zględnić rów nież 
kilka specjalnych uroczystych momen* 
tów, które nie dadzą korzyści n auko ­
wych (z działu uśw iadom ienia obyw a­
telskiego), ale stw orzą d o b ry  nastrój, 
będą w pływ ały  na zgranie się rezerw i­
stów , w ytw orzą koleżeństw o i poczu­
cie się w spólną grom adą.

Z  tych też pow odów  m om enty te 
pow inny  się znaleźć w program ie o- 
kresow ym  w ychow ania obyw atelskie­
go. N ajw ażniejsze z nich są:

1) opłatek w okresie Bożego N aro ­
dzenia,

2) Święcone grom adne wsi, lub w 
granicach węższych w Kole Z. R. — 
dzielenie się jajkiem ,

3) W  ram ach czynu obyw atelskiego 
oczyścić i ozdobić groby  bojow ników  
o niepodległość, oraz urządzić w spól­
ny  pochód, celem złożenia wieńca.

4) U rządzić uroczystość „andrzejek” 
— lanie wosku, połączoną z tań- 
cówką,

5) D la dzieci urządzić choinkę, a 
dla starszych śpiewanie kolęd  przy za­
palonych świeczkach na choince.

W  Bystrej: odby ło  się Zw yczajne
W alne Z ebranie Zw. Rez. w obecności 
delegatów  pow iatow ych, mianowicie: 
K om endanta pow iatow ego nadkom isa­
rza K. Łukaszkiewicza, pow. referen­
ta wych. . obyw . prof. Podoby , oraz 
pow . ref. w. f. p ro f. Skrockiego.

Z ebranie zagaił kol. sekretarz K o­
paczka por. rez., po czym, przewodnie* 
two zebrania oddał delegatow i pow ia­
tow em u nadkom . Łukaszkiewiczowi. 
Po szczegółowych spraw ozdaniach 
członków  Z arządu  udzielono abso lu ­
torium  ustępującem u Zarządow i.

Z  kolei przystąp iono  do w yboru  
now ego Z arządu, k tóry  przez aklam a­
cję został pow ołany jak następuje:

Prezes: migr. M arceli Jagiełłowicz,
w iceprezes: dr. R om uald Pajerski, se­
kretarz: W alenty  K opaczka, skarbnik: 
A ndrzej G ąsior, referent wych. obyw .: 
Jan  Rzepka, ref. sam opom ocow y: Sta* 
nislaw  Łaciak, ref. sportow y: W asyl
N iżegorodcew , członek zarządu : F ran ­
ciszek Solaw a. Komisjia R ew izyjna: 
Przew odniczący: dr. Z ygm unt Stel­
mach. C złonkow ie: Feliks K ochański i 
A n ton i G rynbaum , Zastępcy : Pryszcz 
Fr. i W ł. W ippel.

Praca now ego zarządu  rozpoczęła 
się żałobą. D nia 23.IV. b. r. zm arł w 
K rakow ie po dłuższej chorobie b. p re­
zes i założyciel K oła, śp. dr. Ju lian  
Paciorek. Pogrzeb o dby ł się w ro dz in ­
nym  mieście, w  M yślenicach. W  po* 
grzebie wzięli udział wszyscy człon-

6) W  m iejscowościach, w którv<4- 
jest to  zwyczajem — należy urządzić 
lub  pom agać w staw ianiu o łtarzy  na 
Boże C iało. O zdobić kościół na n ab o ­
żeństwa m ajowe, pom agać w urządza­
niu g robu  w ielkanocnego, postawić 
wartę honorow ą itp.

7) W  w arunkach, pozw alających na 
to, należy urządzić noc św iętojańską 
(kw itnienia paproci, w ianki, święta 
K upały itp.).

8) O rganizow ać lub  przyłączać się 
do uroczystego obchodu  dożynek.

9) U rządzenie spływ u kajakam i, lub 
łodziam i, czy choćby tratw am i.

10) W  K ołach wiejskich m ożna iść 
całym oddziałem  urządzać now ożeńca- 
rezerwistę przez napraw ę zagrody, p ło ­
tów, dachu itp.

M om entów  oddziaływ ania tow arzy­
skiego w Kole Z. R. (R. R.) jest dużo. 
R eferent w ychow ania obyw atelskiego 
może je sobie spisać na kartce i w ybrać 
najdogodniejsze. N iew yzyskane możli­
wości wycieczkowe, zw iedzania spó ł­
dzielni, fabryk , zbiorów  sztuki, b u d y n ­
ków  historycznych i in. może być stoso 
wane we wszystkich Kołach miejskich. 
W arunkiem  pow odzenia ich będzie w 
um iejętny sposób w zbudzenie zain te­
resow ania i w yw ołania nastro ju . 
W szystk '0  inne samo się znajdzie, ale 
p od  jednym  w arunkiem  — że człon­
kowie Z arządu  Koła Z. R. (R. R.), a 
głów nie referenci wych. ob. przyłożą

kowie K oła. Ponieśli oni na w łasnych 
barkach zw łoki ukochanego prezesa 
do grobu  rodzinnego, gdzie złożyli 
rów nież wieniec, oddając w ten sposób 
zmarłem u ostatnią posługę. Cześć Jego 
pam ięci!

D nia 2.V. Koło wzięło udział w 
capstrzyku 3-majowym, zakończonym  
kró tką akadem ią.

D nia 8.V. odby ło  się miesięczne ze­
branie Kola, zw ołane przez now y Z a­
rząd, na k tóre złożyło się przem ów ie­
nie w iceprezesa kol. dra Pajerskiego, 
pośw ięcone pamięci śp dra Paciorka, 
oraz odczyt referenta wych. obyw. 
kol. Rzepki, pt. „Pow stania Górno* 
śląskie” . N a  zakończenie zebrania pre­
zes kol. mgr. Jagiełłowicz om ów ił p ro ­
gram  pracy K oła na przyszłość.

D nia 12.V. K oło urządziło  zebranie 
celem uczczenia pamięci i oddania 
h o łdu  Pierwszem u M arszałkow i Polski 
w trzecią rocznicę Jego zgonu. O 
godz. 20 min. 30 przed oddziałem  u- 
staw ionym  na baczność prezes Koła 
odczytał orędzie Pana P rezydenta do 
obyw ateli R zeczypospolitej z dnia 
12.V. 1935 r. i rozkaz Z arządu  Gł., Zw. 
Rez., K om endy G ł. Zw. Rez. i R ady 
Gł. Rodz. Rez. do w szystkich człon­
ków  Z. R. i R. R. p o  czym ref. wych. 
obyw . w ygłosił krótkie przem ówienie.

Z arząd  ob ją ł w posiadanie now y 
lokal Zw. Rez., p rze ję ty  po zlikw ido­
w aniu Tow . Przyjació ł B ystrej, w 
k tórym  odby ły  się obydw a zebrania.

Kurs społeczno-gospodarczy Z. R. na Śląsku

Fotografia przedstawia uczestników kursu społeczno-gospodarczego, zorgani­
zowanego przez Okręg Śląski Z. R. w końcu kwietnia w Czałkowicach. Kurs 
ten jest jednym z całego cyklu kursów, przeprowadzanych przez Okręg Śląski 

zgodnie z wytycznymi Rady W ychowania Obywatelskiego

do tego nie ty lko  ręki, myśli i w ysił­
ku, ale i serca!

Jan Arpad Szalay.

Koło Z. R. w Bystrej na Śląsku



Na horyzoncie miądzynarodowym
W  kolejności spraw  europejskich, 

aktualnych w chwili obecnej, lub  ta ­
kich, k tórych załatw ienie bardziej, 
lub  mniej ostateczne dokonało  się na 
przestrzeni m inionych dni k ilku  •— na­
leżałoby oczywiście w pierwszym 
rzędzie wymienić Genewę, t. j. w yn i­
ki m ajowej sesji R ady Ligi N arodów .

Cóż z tego, gdy utartym  zwyczajem 
nie w zbudzającym  już w E uropie n a j­
mniejszego zdziw ienia, istotnie do ­
niosłe spraw y toczą się poza G ene­
wą, z pominięciem skom plikowanej 
strony  proceduralnej, a naw et bez 
brania w rachubę istnienia samej in­
stytucji genewskiej.

A  więc przede w szystkim ciągle 
aktualna, lub  raczej coraz bardziej 
aktualna spraw a C zechosłow acji. P rzy­
wódca N iem ców  sudeckich p . H en- 
lein, baw ił przez dni kilka w  Lon­
dynie. K onferow ał z szeregiem b ry ­
tyjskich mężów stanu, w yjaśniał im 
tak genezę, jak  program  zam ierzeń 
swego stronnictw a, zetknął się ze 
wszystkimi bez mała czołow ym i osobi­
stościam i nie ty lko z londyńskiego 
świata urzędow ego i pólurzędow ego, 
lecz rów nież z tak zw anym i sferami 
intelektualnym i i z prasą. Rzecz zna­
mienna, że o posunięciach tego prze­
cież obyw atela czesko . słowackiego, 
poseł C zechosłow acji w Londynie, 
M asaryk dow iadyw ać się musiał prze­
de w szystkim drogą dyplom atycz­
nych kontaktów , jakie u rząd  jego da­
je mu z kierownictw em  brytyjskiej 
polityki.

N ic ulega najm niejszej wątpliwości, 
że A nglicy  tradycyjnym  zwyczajem 
doradzać mogli H enleinow i um iar i 
chęć porozum ienia, ważniejsze jednak 
jest coraz bardziej rosnące n iezado­
wolenie w k raju  sudeckim  i nieustę­
pliwe stanow isko Berlina, w którego 
rękach H einlein jest oczywiście ty lko  
wykonaw cą.

N iem cy sudeccy uczynili dość waż­
ny k rok  na drodze dalszego zaostrza­
nia się sytuacji. Pow ołali mianowicie 
do życia oddziały  straży po rządko­
wej, w zorow ane na niemieckich na­
rodow o - socjalistycznych grupach 
szturm ow ych S. A . i S. S. W ładze 
czeskie, z początku zdecydow ane nie 
dopuścić do organizow ania tego typu 
form acji, m usiały  w  końcu  /ustąpić, 
w ykazując w ten  sposób nie tyle w ła­
sną ustępliw ość, co bezradność.

M asy rdzennej czeskiej ludności 
bu rzą się w praw dzie i  gotują. Raz w 
raz dochodzi do aw antur i bójek. Lud­
ność czeska reaguje na dem onstracje 
rodzim ych niem ieckich narodow ych 
socjalistów  gw ałtow nie, prow okując 
autom atycznie kontrakcję. D la cało­
kształtu  spraw y decydujący jest jed ­
nak nastrój odpow iedzialnych p ra ­
skich kó ł rządow ych, k tóre, skłócone 
od w ewnątrz, żadnej pow ażnej in i­
cjatywy nife mogą i nie są w stanie 
podjąć. Jedynym  aktem  konkretnym  
jest odw lekanie decyzji z tygodnia na 
tydzień  w oczekiwaniu, że być może 
jakieś w ydarzenia w skali m iędzyna­
rodow ej, jakieś rezolucje, czy obietn i­
ce ze strony  państw  trzecich przyjdą 
może z pom ocą rządow i praskiem u. 
W  prasie czeskiej w szechw ładnie pa­
nuje cenzura. N ajdrobniejsze naw et a- 
luzje o tym , że we Francji i w A n ­
glii coraz bardziej m nożą się głosy 
przeciwne Czechosłow acji, — są z re­
guły konfiskow ane. K onfiskuje się 
rów nież wszelkie najbardziej skrom ­
ne objaw y krytycyzm u w stosunku 
do  wszystkiego, co  dotyczy R osji So­
wieckiej.

Bezradność Pragi na odcinku nie­
mieckim i n iepokój o dalszy los pań­
stw a leżą w gruncie rzeczy na dnie 
aktualnej polityki w stosunku do lu d ­
ności na  Ś ląsku Zaolz-ańsikim.

Szykany w stosunku do Polaków 
nie ustają. N ajbliższy program  cze­
skiej M acierzy Szkolnej, jak  gdyby 
nigdy nic, przew iduje budow ę całego 
szeregu now ych czeskich szkól na 
obszarach etnograficznie polskich. 
C enzura i żandarm eria nie ty lko nie 
zm niejszyły aktyw ności swej prze­
ciw ludności polskiej ale naw et w y­
kazują coraz w iększą gorliw ość. W y­
tłumaczenie takiego stanu rzeczy nie 
wydaje się nazbyt trudne. Ludność 
czeska tak  dalece w gruncie rzeczy 
nie liczy się z możliw ością utrzym a­
nia stanu obecnego ,że celem podnie­
sienia na duchu szerokich mas, lokal­
ne w ładze aranżują dem onstracje rze­
komej w łasnej siły, w yrażające się w 
gnębieniu obcych narodow ości. Stąd 
cala fa la  now ych antypolskich posu­
nięć, oceniana jako  fragm ent całości, 
jest niew ątpliw ie ty lko dow odem  dal­
szej rosnącej histerii i cbaw  o w łasną 
przyszłość.

Postępow anie to  i rozw ój tego 
rodzaju  tendencji znajduje się we 
w prostproporcjonalnym  stosunku do 
ilości sceptycznych głosów  w E uro ­
pie, zapow iadających naw et rychłe 
rozpadnięcie się obecnej państw ow o­
ści czeskiej. Po jakiej linii proces ten 
.miałby się potoczyć — na razie nie 
w iadom o. Jasne jest przecież, że raz 
w yw ołane nam iętności nie dadzą się 
zlikwidować przez żandarm erię, a dy ­
namicznych ruchów  narodow ościo­
wych nie zlikw iduje żadna prawniczo- 
organizacyjna form ułka.

W  chwili, gdy w szyscy obserw ato­
rzy europejscy z niesłabnącym  zain­
teresow aniem  studiu ją mapę C zecho­
słowacji, gdy wszystkie aktualne spra­
wy w obec tej jednej chw ilow o scho­
dzą na dalszy p lan , G enew a — tra ­
dycyjnym  zw yczajem — zajęła się 
regulacją spraw  daw no przez życie 
w ykreślonych i na innym  już polu 
rozw iązanych. D yskusja w łonie Ra­
dy  Ligi objęła spraw y: ab isyńską i 
hiszpańską, jeśli abstrahow ać od mało 
w gruncie rzeczy pasjonujących za­
gadnień, jak  neutralność Szwajcarii 
na w ypadek w ojny, lub  -ustąpienie 
Chili z G enewy.

A bisynia  jest nadal członkiem  Li­
gi N arodów . H aile Selasie, który , 
według niedaw nych prasow ych rela­
cji, nie miał jak o b y  na opłacenie n a ­
wet czynszu willi, k tórą  zam ieszkuje 
w L ondynie, w niósł nagle do Sekreta­
riatu  kilkadziesiąt tysięcy franków  
szwajcarskich, tytułem  składki człon­
kow skiej swego kraju . C hoćby  tylko 
z tego pow odu trudno  było  w G ene­
wie odm ów ić mu praw a głosu i p o  
prostu skreślić z w okandy spraw  ak­
tualnych, wygasły -dawno problem  a- 
bisyński. Jak  w idać Liga obraca się w 
kręgu abstrakcji, mimo że pom iędzy 
W łocham i a W . B rytanią doszło w re­
szcie do porozum ienia, którego fu n ­
dam entem  jest uznanie przez A nglię 
w łoskiego Im perium  kolonialnego 
wraz z jego częścią składow ą, A b i­
synią.

U siłow ania rządu sowieckiego w 
Genewie szły po linii dalszych prób 
podw ażenia pacyfikacji stosunków  
w łosko - brytyjskich. Poniew aż jed n o ­
cześnie naw iązane zostały rozm owy 
pom iędzy Paryżem  i Rzymem, leżało 
w interesie sowieckim, b y  mogącej 
nastąpić rów now adze pom iędzy ob-u 
łacińskimi krajam i, przeciwstawić na­
stroje części francuskiej lew icy rady ­
kalnej drogą -użycia abisyńskiego p ro ­
blem u, jako dyw ersyjnego środka.

Próba ta nie udałp się. Przede 
wszystkim dlatego, że ani W . B ryta­
nia, ani Francja nie zam ierzają w ię­
cej przedłużać t. zw. abisyńskiej roz­
gryw ki, że po/godziły się daw no z -ist­
niejącym stanem  faktycznym  i ee oce­
niają, jak  wiele szkód samym sobie 
w yrządziły  na skutek dotychczasow e­
go uporu . Rada Ligi, co było  zresztą 
do przew idzenia, w ypow iedziała się 
pozytyw nie o ogólnych tendencjach 
porozum ienia brytyjsko-w łoskiego, p o ­
zostawiając w szystkim państw om  sw o­
bodną rękę w traktowani-u całej daw ­
no przebrzm iałej historii.

N ajniespodziew aniej dla w szystkich 
zabrzm iał jednak  glos M ussoliniego z 
G enui.

Liga Na-ro-dów uczyniła w  gruncie 
rzeczy m aksym alny w jej przekonaniu  
gest pod adresem  W łoch. Francja ży­
wić mo-gia jak najlepsze nadzieje co 
do przebiegu negocjacji, zapoczątko­
w anych w Rzymie jeszcze w p rzed­
dzień w izyty kanclerza H itlera, aż tu 
nagle, w podzięce, M ussolini w ypo­
wiedział pod  adresem  Francji szereg 
słów tak przykrych, tak bez pardonu  
w yrąbanych, że aż fraucuska opinia 
publiczna- stanęła w obec nich bez­
radna.

M ussolini zaatakow ał francuską po ­
litykę w H iszpanii. Stw ierdził, że 
w brew  polityce nieinterw encji, tak 
szum nie potw ierdzonej w Genewie 
w brew postulatom  delegata rządu 
barcelońskiego, ■— Francja czynnie 
w spomaga czerwone w ojska hiszpań­
skie, u trudniając w ten sposób zakoń­
czenie działań w ojennych. W  tych 
w arunkach, zdaniem  M ussoliniego, 
naprzód  m uszą nastąpić w wojnie 
hiszpańskiej fakty  decydujące, a do ­
piero potem  rozm ow y wtosko-fra-n- 
cuskie dać mogą konkretne w sensie 
włoskim wyniki.

Z ak łopotan ie  w Paryżu jest ogrom ­
ne. M ussolini, mający za sobą jak  naj­
lepsze stosunki z N iemcami, pogodzo­
ny z W . B rytanią i lekceważący G e­
newę, nie jest partnerem  łatwym , a co 
najgorsze nieoczekującym  na gest 
francuski, k tóry  mu w gruncie rze­
czy jest zbędny. Rozm ow y z F ran ­
cją — owszem, ale w tedy kiedy W ło­
chy uznają, że przyszedł ku temu 
czas i że pow stały  odpow iednie dla 
negocjacji w arunki.

Jan  Szczęsny.

P r a w d z i w y  m ę żc zy zn a
u ż y w a  t y l k o  

W O D Ę  L A W E N D O W Ą

SZACHA

Był p  B  I  C  W Ł A S N E J  P R O D U K C J I
P  E  S T Y L O W E  I N O W O C Z E S N E

G o t o w e  I n a  z a m ó w ie n ia ,  s z tu k i  D o je d y ń c z e .
D z i a ł  m e b l i  t a p i o e r s k i c h  p o l e c a :

A. LENCZEWSKI i S-ka, Mazowiecka 10 tel. 3.35.96
U W A G A: Dla p. p. Wojskowych i urzędników dogodne warunki

XIII MARSZ
SULEJÓWEK -  BELWEDER

P o  raz trzynasty  już o-d-był się tra ­
dycyjny doroczny marsz Sulejów ek - 
Belw eder dn. 15 b. m. N a starcie sta­
nęło 79 patro li w ojskow ych, Zw. Strz., 
Zw. Rez., KPW ., PPW . i Straży Poż. 
W arunki były  bardzo  niesprzyjające 
( +  28°C).

Po złożeni-u 'kwiatów w dw orku 
M arszałka i przem ów ieniach drużyny 
w yruszyły w kieru-nku na Rem bertów. 
W ieczorem  tegoż dn ia  na pl. Józefa 
Piłsudskiego w Wa-rszaw-ie nastąpiło  
uroczyste w-ręczenie nagró-d.

Pierwsze -miejsca zdobyły  następują­
ce d rużyny :

Kat. A  (w ojsko) — p. p. „w ilków ” 
dęblińskich,

Kat. B (p. w. rez.) — Z. S. Kamie­
niołom y * Zagnańsk,

Kat. C. (p. w. p rzedpoborow e) — 
Z. S. Janow a D olina.

NO W E REKORDY
—■ N a meczu lekkoataletycznym  

W arszaw a — Poznań  Fiedoru-k pobił 
reko-rdl Polski w rzucie dyskiem  obu­
rącz o 120,5 cm., uzyskując 77,-15 m. 
(rekord  św iatow y 90jl3 m). Szmliidt 
popraw ił rekord  Polski w  biegu 100 m 
przez p ło tk i w czasie 15,3 sek.

— W  K atow icach, znajdujący  się w 
doskonałej fo-rm-ie W ęglarczyk ,znów 
popraw ił rekord  Polski w rzucie m io­
tem, uzyskuj-ąc w ynik  48.60 c.

NIEDZIELA LIGOW A

O statniej n iedzieli rozegrano serię 
meczów o m istrzostw o Li-gi. W  K rako­
wie W isła pokonała  Ruch 3:,1 (1:1), 
w C horzow ie A K S zwyciężył Craco- 
vię aż 5:-l (2 :0), we Lwowie W arta — 
Pogoń zrem isow ały 1:1 (0:1), w Lodzi 
Polonia uległa ŁKS*owi 2:3 (1:0) i 
wreszcie w W arszawie W KS Śmigły 
doznał porażk i o d  W arszaw ianki 2:6 
(2:2).

Jak  w idzim y gra toczy -się ze zm ien­
nym  szczęściem. W  każdym  razie lea­
derem jest jeszcze Ruch, -ostatnie me­
cze w prow adziły  ty lko zm iany w  po ­
zycjach środkow ych tabeli-. N a szarym 
'końcu- k roczą : Śmigły i Polonia. Ta 
ostatnia musi dobrze -się napracow ać, 
by nie spaść znów  z Ligi, -do której 
świeżo weszła z klasy A .

KO NK UR SY  HIPPICZNE

Do m iędzynarodow ych zaw odów  
konnych, które odbędą się na stadio* 
nie w Łazienkach w dniach od 26 bm. 
do 5 czerwca w-płynęły zgłoszenia 
pięciu ekip, a mianowicie: Niemiec, 
R um unii, Turcji, Belgii d Francji.'

Razem zgłoszono 31 jeźdźców  zagra­
nicznych i 74 konie.

Ze strony  polskiej startow ać będzie 
ok. 100 jeźdźców, w tym  70 oficerów 
blisko 200 kon i. Jak w idzim y, tego­
roczne zaw ody hippiczne w W arsza­
wie przedstaw iają się w yjątkow o a- 
trakcyjnie.

R A K I E T Y
T E N I S O W E

1 WSZELKI SPRZĘT 
SPORTOWY, NAJTANIEJ 

W SKŁADZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA, SZPITALNA 7

SPORT WODNY
Znane m otorki przyczepne do lodzi 
fabryki Sachs’a znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i do ­
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICĄ"
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.



Program audycji
Niedziela, dn. 22.V. — 8.00 A udycja 

poranna, 9.00 R egionalna transm isja^: 
Leszna, reportaż i nabożeństw o. 10.30 
M uzyka z płyt. 11-00 Z espół Salono­
wy R ozgłośni Pozn-ań-kiej. 11.30 O d ­
w iedziny w Liceum Pedagog, w Lesz- 
A udycja  dla wsi. 15.45 A udycja  dla 
nie. 12.03 Poranek sym foniczny ze 
Lwowa. 12.30 M uzyka obiadow a. 14.45 
dzieci. 16.05 K oncert solistów  z T o ru ­
nia. 16.45 O dczyt. 17.00 Podw ieczorek 
p rzy  m ikrofonie. 18.54 , ,P o w rót Ody-s- 
seusza” — T eatr W yobraźni. 19.35 
„Słynni w irtuozi" 20.15 Transm isja 
M iędzypaństw ow ego Meczu Pilik. P o l­
ska — Irlandia . 24.15 „O brazobu r­
cy”— „K ukułka W ileńska” . 22.00 „ ,0 - 
powieść o W agnerze”.

Poniedziałek, dn. 23.V.—6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 .Spółdzielczość w rzem iośle” .
12.03 A udycja  południow a. 12.45 „Z 
pieśnią po- k ra ju ”. 16.15 K oncert R oz­
głośni W ileńskiej. 17.00 ,Film przy-ro- 
,p rzy rodn iczy” — odczyt. 17.15 Recital 
skrzypcow y Um ińskiej. 18.10 U tw ory 
solowe na in trum enty  dęte. 18.35 A u ­
dycja dla wsi. 19.00 A udycja  strzelec­
ka-. 19.30 „Koleżeństwo- m łodych” — 
dialog. 20.00 Rewia m elodii operetko­
wych. 22.00 K oncert O rkiestry  P. R.

W torek, dn. 24.V. — 6. 15. A u d y ­
cja poranna. 14.15 A udycja  dla szkół.
11.40 G riega K oncert fortepianow y.
12.03 A udycja  południow a. 15.45 A u ­
dycja d la  dzieci. 16.15 K oncert kame­
ralny z Łodzi. 17.00 „Śląsk nieznany 
tu rystom ” — odczyt. 17.15 Potpourri 
Z espołu Salonow ego Rozgł. Pozn. 
17.50 Pogadanka. 18.3-5 A udycja dla 
-wsi. 19.00 „Komedia ludzka" Balzaka 
w opracow aniu  Żeleńskiego - Boya. 
19.30 Recital śpiewaczy Iz-jó Ikonen.
20.00 W esoły m ontaż m ajówkow y.
21.00 K oncert sym foniczny.

Środa, dn. 25.V. — 6.15 A u d y ­
cja poranna. 11.15 A udycja dla szkół.
11.40 O rgany. 12.03 Audycja- p o łu ­
dniow a. 15.45 Po-gadanka dla dzieci. 
16.15 Pieśni R oessler - Stokowskiej.
16.40 Dlaczego i jak wojsko studiuje 
historię — odczyt. 17.00 Transmisja z 
otwa-rcia M iędzynarodow ego K ongre­
su Eucharystycznego na Placu B ohate­
rów w Budapeszcie. 17.40 G ra O rkie­
stra- Rozgłośni Lwowskiej. 18.20 Zycie 
m łodzieży w o-bozic. 18.30 A udycja 
dla wsi. 19/20 Recital skrzypcow y Sa- 
lacza. 20.00 Mu-zyika taneczna. 21.00 
K oncert chopinow ski Drzewieckiego.
21.45 „U rok  wsi w poezji staropo l­
skiej” . 22,00 M elodie operetkow e.

Czw artek, dn. 26.V. — 8.00 A udycja 
poranna. 9.00 Transm isja nabożeństw a.
12.03 Poranek sym foniczny. 13.20 Mu- 

\ zyka o-biadowa. 14.45 A udycja  dla wsi.
15.45 Polska Kapela Ludowa D zierża­
now skiego. 16.25 Pieśni i piosenki.
17.00 K oncert m uzyki operow ej. 17.55 
R obert Vo-lkmann: T rio . 18.30 T ran­
smisja z L ondynu: K oncert rozryw ko­
wy. 19.00 T eatr W yobraźn i: „B urza” 
Szekspira. 20.00 Transm isja z Kongr. 
Eucharyst. w  Budapeszcie. 21.25 „W 
m aju” — koncert rozryw kow y.

Piątek, dn. 27.V. — A u d y ­
cja poranna. 11.15 A udycja  dla szkół.
11.40 Pieśni M ozarta i Beethovena.
12.03 A udycja  -południowa. 15.45 Po­
gadanka -dla dzieci. 16.15 K oncert roz­
ryw kow y. 17.00 „Dziecko w śród do­
rosłych” — pogadanka. 17.15 M uzyka 
dw ufortepianow a. 18.10 Z espół revel- 
lersów. 19.00 W esoła audycja. 19.4-2 
Pieśni- i: tańce M azow sza. 20.1-2 K on­
cert sym foniczny. 22.06 M uzyka ta ­
neczna.

Sobota, dn. 28.V. — A udycja po ­
ranna. 11.15 A udycja  d la  szkól. 11.40 
G eorg Friedrich Haen-del. 12.03 A u d y ­
cja południow a. 15.45 .Franek urządza 
transm isję”. 16.15 „O d A aten  do Bay- 
rcu t”. 17.00 N abożeństw o m ajow e z 
O strej Bram y. 18:15 Piosenki w  w yko­
naniu E rny  Sack. 18.35 A udycja dla 
wsi. 19.00 A udycja  dla Polaków  zagra­
nicą. 20.00 W spom nienia m uzyczne z 
maja. 21.45 Święto W F i PW . 22.00 
JConcert O rkiestry  W ileńskiej.

T Y G O D N I O W A  K R O N I K A  W Y D A R Z E Ń
W  RRAJU

- -  Pan P rezydent RP. przyjął na 
Zamlk-u w W arszaw ie delegację Z je­
dnoczenia Polsko - N arodow ego w A- 
-meryce, k tóra w ręczyła M u dyplom  
członka honorow ego tej organizacji, 
skupiającej' w* sobie p o n ad  50.000 Po* 
laków  na w ychodźtw ie am erykańskim . 
W  tym  sam ym dn iu  Pan P rezydent 
gościł u siebie na Zam ku 70 dzieci, na­
leżących do chórów  szkół k rakow ­
skich.

— Pan Prem ier gen. Składkow ski 
dokonał objazdu- inspekcyjnego w oje­
w ództw a now ogródzkiego, zatrzym u­
jąc się w szeregu miast pow iatow ych 
i gm-in, gdzie w ysłuchał postu latów  o- 
Ikolicznej ludności. Jak  zw ykle udzie* 
lił p. Prem ier kilkunastu  zapom óg do ­
raźnych na aktualne cele miejscowe i 
polecił przedstaw ić -sobie do odznacze­
nia zasłużonych w ójtów  i działaczy 
społecznych.

— N a dorocz-ny zjazd delegatów  
dziennikarzy  w szystkich kierunków  
politycznych z całego kraju  p rzybył 
talklże zaproszony specjalnie p. prem ier 
Składkow ski i w przem ów ieniu swoim 
stw ierdził, że -prasa polska jest nie 
przekupna i gard-zi w ysługiwaniem  się 
obcym  agenturom . P. Prem ier w yraził 
życzenie, aby  wzorem -dziennikarzy-, 
pracujących zgodnie w -organizacji 
swojej mimo różnic politycznych, po* 
szły także inne zaw ody w Polsce.

— P. vicepre-miier inż. K wiatkowski 
w raz z m inistram i Poniatowskim- i R o­
manem wziął udział w pośw ięceniu ka­
mienia węgielnego pod gmach b ib lio ­
teki im. M arszałka Piłsudskiego w 
Łodzi, a następnie w otw arciu pierw* 
szej polskiej- fabryk i lan ita lu  „Po lana” 
w Pabianicach. Lanital jest to  w ynala­
zek włoski, polegający na w ytw arza­
niu  sztucznej w ełny z mleka.

— Ks. K ardynał H lond  dokonał 
konsekracji kościoła w Brzozie pod 
Bydgoszczą, w ybudow anego na pobo* 
jow isku, gdzie w r. 1919 w czasie 
pow stania w ielkopolskiego, odby ła  się 
krw awa bitw a. K ościół w ybudow ała 
ludność pow iatu  bydgoskiego i m. 
B ydgoszczy jako  voium . wdzięczności 
za odzyskanie niepodległość.. O bok 
kościoła znajduje się m auzoleum , w 
k tórym  spoczyw ają pow stańcy. W znie­
sione ono zostało przez w spółtow arzy- 
szów broni.

— N a Jasnej G órze baw iła piel­
grzym ka kupiectwa polskiego w licz­
bie z górą 10.000 osób, członków  14 
terytoria lnych  organizacj-i kupieckich. 
Pielgrzym ka złożyła votum  kupieckie, 
zakupione z ofiar, zorganizow anego 
kupiectw a chrześcijańskiego.

— D o Polski p rzybyw a z oficjalną 
w izytą prem ier -rządu rum uńskiego, 
patriarcha M iron Gristca, którem u to ­
w arzyszą m etropolita  V issarion, m ini­
ster pełnom ocny ło n  B rosu i szereg 
innych osobistości. W izyta patriarchy 
M irona w Polsce potrw a 4 dni.

— G auleiter G dańska p. A lbert F o r­
ster w tow arzystw ie m ałżonki i kilku 
N iem ców  gdańskich zw iedził kilka 
m-iast Polski.

— W  Wa-rszawie po-dpisana została 
um ow a z W ęgram i w sprawie eksploa­
tacji linii lotniczych. Ż  dniem  1 li-pca 
br. uruchm-iona m a zostać na razie 
tylko przez węgierskie tow arzystw o 
„M alert” regularna kom unikacja  lo tn i­
cza n a  lin ii B udapeszt — W arszaw a. 
Linia ta stanow ić bę-dzie naturalne i 
od daw na po trzebne uzupełnienie linii 
W arszaw a — H elsingfors. P odróż -z 
W arszaw y do B udapesztu będzie trw a­
ła dwie i -pół godziny. T rasa biec bę­
dzie nad  Tatram i i C zechosłow acją bez 
lądow ania.

Poza tym Polska uzyskała zgodę 
W ęgier na przeprow adzenie swej linii 
turystycznej z Polski przez W ęgry w 
k ierunku na  B iałogród.

— W  ostatnich dniach odby ł się 
polski lo t do stratosfery . B alon „To* 
ru ń ” w raz z lotnikiem- -kpt. B urzyńskim  
i dr. Jodko  - N arkiew iczem  w yleciał 
p rzed  godziną S-mc rano z Legionowa 
na w ysokość 9.777 metrów , po czym 
około godziny 13 w ylądow ał szczę*

śliwie w Zegrzu pod  W arszaw ą w o- 
grodzie na terenach w ojskow ych. Z a ­
m ierzoną w ysokość 9 i pó ł kilom etra 
osiągnięto -i przeprow adzono  badania 
naukow e, będące wstępem do właści* 
wego lo tu  do stratosfery, k tó ry  m-a n a ­
stąpić z D oliny  C hochołow skiej.

— W  K rakow ie o d b y ł się oKngres 
Legionu M łodych, k tó ry  z 13- pocztam i 
sztandarow ym i u d a ł się pochodem  z 
hołdem  na W aw el do K rypty  pod  
W ieżą S rebrnych D zw onów . Podczas 
K ongresu odczytano następującą de­
peszę p. Marszałkowej- P iłsudsk ie j:

„Legion M łodych posiadał p ro te­
k to ra t W skrzesiciela N iepodległości 
Państwa Polskiego. Pow oływ anie się 
na N iego w jakiejkolw iek pracy p o ­
ciąga za sobą obow iązek solidnej p ra ­
cy. Życzę więc, b y  w artość pracy Le* 
g ionu -była godna Im ienia Józefa P ił­
sudskiego”.

N a depeszę tę Kongres odpow iedział 
na-stępującym telegram em:

„Pani M arszałkow o! W ierność Le­
gionu M łodyćh dla w skazań W ielkie­
go M arszałka, -to w ierność, dla której 
oddam y życie”.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— Regula-rna kom unikacja ko le jo ­
wa z Litwą ma być uruchom iona 15 
czerwca rb . Początkow o uruchom ione 
będą jedynie pociągi osobow e, które 
ruszą przez Zaw iasy. Przew idyw ane 
są dwa pociągi dziennie, ale w razie 
po trzeby uruchom iony ma być trzeci. 
K om unikacja tow arow a podjęta bę­
dzie nieco później.

— W  Kownie podpisaną została 
konw encja litew sko-polska w sprawie 
żeglugi i spław u na N iem nie i W ilii.

— N abożeństw o żałobne w Kijowie 
w trzecią rocznicę śmierci M arszałka 
Piłsudskiego nie mo-gło odbyć się, p o ­
nieważ ksiądz katolicki został areszto­
w any, a kościół zam knięty. K onsul 
R. P. M atusiński oraz członkow ie 
konsu latu  zgrom adzili się przy rad io ­
odb io rn iku  i w ysłuchali w skupieniu 
audycji żałobnej z W arszaw y. Rów ­
nież w M ińsku z pow odu zam knię­
cia jesienią r. ub. katedry, jedynego 
kościoła polskiego, nabożeństw o nie 
odby ło  się.

— W  Bergamo (W łochy) odbył się 
obchód  75 rocznicy śmierci bohater­
skiego W łocha pułk. Francesco N ul- 
lo, k tó ry  poległ za Polskę w r. 1863 
w bitw ie po d  K rzykaw ką. U stóp 
pom nika płk. N u llo  ustaw iona została 
u rn a  z ziemią z m ogiły jego w O l­
kuszu, k tó rą  przyw iozła do Rzymu 
w grudn iu  r. -ub. delegacja legionow a. 
Popiersie to m. Bergamo przeznaczy­
ło  dla W arszaw y, dokąd  z darem  tym 
uda się specjalna wycieczka z W łoch.

— N a cm entarzu w ojskow ym  A r- 
lington koło  W aszyngtonu odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pom nika na 
grobie bohatera  w ojny cywilnej, gen. 
W łodzim ierza K rzyżanow skiego.

U roczystość przybrała  charakter 
w ielkiej m anifestacji przyjaźni polsko- 
am erykańskiej.

— R ząd brazylijsk i w ydał szereg 
zarządzeń, w ym ierzonych przeciw 
emigracji polskiej.

Ponad  300.000 Osób licząca ludność 
polska w tym  kraju  została niemal 
całkowicie pozbaw iona praw  do w ła­
snego- życia ku lturalnego i sw obody 
zrzeszania się.

Rozwiązano szereg istniejących już 
organizacyj, jak  Zw iązek Polaków , 
Ligę M orską i K olonialną, Zw iązek 
N auczycielstw a, organizację harcerską 
„Junak”, liczącą 2.500 członków  w 90 
kołach, podporządkow ano  całkowicie 
w ładzom  w ojskowym

Jede-n z in struk to rów  „Junaka”, Sa­
dow ski, został aresztow any i od d łuż­
szego czasu przebyw a w więzieniu. 
W ładze stanowe, zarów no w Paranie, 
jak  i w Rio G randę do Sul, ogranicza­
ją naw et działalność polskich organi­
zacyj ściśle zaw odow ych, jak np. 
Zw iązek R olników  Polskich.

Przedstaw iciele emigracji polskiej, 
jak rów nież poseł w Rio, in terw enio­

wali u prezydenta V argasa w  tej spra­
wie. Mimo- zapew nień w ładz central­
nych, że działalność zw iązków  zo­
stanie w krótce przyw rócona, lokalne 
w ładze stanowe utrzym ują nadal swe 
zarządzenia.

ZA G R A N IC Ą
— Prasa angielska donosi, że p rzy­

wódca Niemców sudeckich w razie 
negatyw nego ustosunkow ania się rzą­
du czechosłowackiego do jego żądań 
zwróci się do mocarstw  z propozycją, 
aby na w zór plebiscytu w Saarze 
p rzeprow adziły  pod  m iędzynarodow ą 
gw arancją pow szechne głosow anie w 
Czechosłow acji na tem at pozostania 
nadal mniejszości narodow ych przy 
republice, czy też oderw ania się. Ple­
biscytu takiego obaw ia się rząd  cze­
chosłowacki, licząc się z tym, że 
w szystkie m niejszości narodow e opo­
wiedzą się przeciwko jedności z 
Pragą.

— W- U żhorodzie, leżącym na te­
ry torium  czeskim miała się z polece­
nia rządu praskiego odbyć uroczy­
stość 19-ej rocznicy zajęcia U żhorodu  
przez oddziały  czeskie i koalicyjne 
oraz ogłoszenie w  zw iązku z tym  de­
klaracji przyłączenia Rusi P odkarpac­
kiej do C zechosłow acji. M iejscowa 
ludność do nakazu  tego nie zastoso­
wała się -jednak. Z darzy ł się naw et 
w ypadek kontrdem onstracji. W  miej­
scowości B outradz, po ukończeniu 
uroczystego nabożeństw a zebrani z 
pow odu niedzieli w ierni odśpiewali 
węgierski hym n narodow y.

— N ajnow szą sensacją polityczną 
M oskwy jest aresztow anie sowieckiego 
szefa propagandy Steckiego, k tóry  ja ­
ko kierow nik działu prasy i p ropagan­
dy CK partii kom unistycznej, uchodził 
za filar stalizmu. K ontrolow ał on 
wszystkie insty tu ty  naukow e w Sowie­
tach, przeprow adził w nich „czystki”, 
wreszcie w czasie w yborów  do N a j­
wyższej R ady Z. S. R. R. kierował ak­
cją propagandow ą i organizacyjną 
kam panii przedw yborczej. „Rosyjskie­
mu G oebbelsow i” — jak  nazyw ano 
Steckiego w ZSRR, przypisyw ano rów ­
nież autorstw o wszysekich mów Stali­
na, w ygłaszanych przez czerwonego 
dyktatora w czasie jego w ystąpień ofi­
cjalnych.

— Prasa londyńska notuje ku rsu ją­
cą w Rzymie pogłoskę, według której 
w tajem niczych kołach politycznych 
rozpatryw any jest projekt przem iano­
w ania królestw a włoskiego na cesar­
stwo.

D o now ego cesarstwa włoskiego 
w łączone zostałyby wszystkie ziemie 
należące do Italii jako kolonie, a więc 
obok Italii cesarstwo obejm owałoby 
D odekanez, Libię i A bisynię.

D alsze p lany przew idują podobno 
koronację króla W iktora Emanuela na 
cesarza w bazylice św. P iotra. Ko-ro* 
nacji m iałby dokonać osobiście Ojciec 
św. Cerem onia m iałaby przypom inać 
koronację K arola W ielkiego.
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INFORMACJE

Nowy rok szkolny w szkołach wojskowych
Korpusy Kadetów

N a podstawie ustaw y z 12 marca 
1932 istnieją w Polsce dwa K orpusy 
Kadetów, jako szkoły ogólno-kształcą- 
ce z internatam i, złożone z 4-letniego 
gimnazjum i 2-letniego liceum z w y­
działami hum anistycznym  i m atem aty­
czno-fizycznym.

K orpus Kadetów  N r. 1 im. M arszał­
ka Józefa Piłsudskiego istnieje we 
Lwowie, a Korpus Kadetów  N r. 2 im. 
M arszałka Edw arda Śmigłego-Rydza 
jest w Rawiczu. T en 2-gi K orpus jest 
połączeniem dawnego korpusu kade­
tów  N r. 3 w Chełmie z korpusem  ka­
detów, k tóry  powstał we w rześniu 1919 
w M odlinie.

O ba korpusy oparte są na tradyc­
jach daw nych polskich szkół rycer­
skich i posiadają już swoją własną 
piękną kartę, kadeci bowiem dwóch 
starszych klas obu tych korpusów  
wzięli sam orzutnie udział w wojnie 
polsko - rosyjskiej i w III pow sta­
niu  górnośląskim i zapisali udział swój 
bohaterskim i czynami, przy  czym zło­
żyło swoje m łode życie w ofierze oj­
czyźnie 6 kadetów  z K orpusu K ade­
tów  N r. 1 i 1 oficer i 5 kadetów  z 
K orpusu Kadetów  N r. .2. T radycje te 
korpusy kadetów  z wielkim pietyz­
mem podtrzym ują.

N auczanie w korpusach kadetów  
odbyw a się według program ów  M ini­
sterstwa W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego’, obow iązujących w 
gim nazjach i liceach ogólnokształcą­
cych. Różnią się one od innych szkół 
ogólnokształcących jedynie pogłębie­
niem wyszkolenia wojskowego w za­

kresie p. w. i w szechstronnym  w ycho­
waniem fizycznym. K orpusy kadetów  
znajdują się pod kierownictwem w oj­
ska.

Zasadniczym  celem korpusów  ka­
detów jest przyjście z pom ocą osobom 
wojskowym w w ychow aniu i kształce­
niu ich synów , szczególnie zaś tym, 
którym  w arunki służbowe zadanie to 
utrudniają.

D o korpusów  kadetów  przyjm ow a­
ni są przede wszystkim synow ie ofice­
rów  służby stałej i podoficerów  zaw o­
dowych, jak również w stanie spoczyn­
ku oraz sieroty po w ym ienionych.

Z  pow odu przepełnienia odpow ied­
nich klas, na rok szkolny 1938/39 nie 
będzie przyjęć do 2 i 3 klasy gim na­
zjalnej i do 1 klasy licealnej w K orpu­
sie K adetów  !Nr. 1 oraz do 2 i 3 kla­
sy gim nazjalnej w Korpusie Kadetów 
N r. 2. W arunkiem  przyjęcia kandy­
data jest złożenie egzam inu do odpo­
w iedniej klasy korpusu.

Egzam iny wstępne do korpusów  roz­
poczną się bezpośrednio po zakończe­
niu roku  szkolnego, to znaczy w d ru ­
giej połowie czerwca; przed począt­
kiem roku szkolnego now ych przyjęć 
już nie będzie.

Szczegółowe w arunki egzam inu 
w stępnego i przyjęcia do korpusów  ka­
detów są do nabycia w komendzie 
każdego korpusu  kadetów  oraz G łów ­
nej Księgarni W ojskowej w W arsza­
wie, K rakowskie Przedmieście 11; C e ­
na broszurki wynosi 251 gr., które prze­
słać należy w znaczkach pocztowych.

Szkoły podoficerskie dla małoletnich
M. S. W ojsk, ogłosiło 'warunki p rzy ­

jęcia kandydatów  do szkół podofice­
rów  piechoty  d la  m łoletnich w b. r.

Szkoła Podoficerska P iechoty dla 
M ałoletnich nr. 1 w  K oninie (od lipca 
rb . w Lubawie) oraz szkoła nr 3 w  N i­
sku (obie z 3-letnim kursem  szko len ia ), 
przyjm ują m ałoletnich z przeznacze­
niem dla piechoty, dla Szkoły P odofi­
cerskiej Saperów  oraz dla kom panii 
szkolnej m echaników  b ro n i pancernej.

Szkoła Podoficerska Piechoty nr. 2 
w Śremie (2-letni ku rs szkolenia) 
przyjm uje uczniów  z przeznaczeniem  
w yłącznie dla piechoty.

K andydaci, ubiegający się Oi p rzy ję ­
cie do szkół w K oninie i N isku, a prze­
znaczeni do  piechoty, .muszą m. in. od ­
pow iadać następującym  w arunkom : co 
najm niej 15 la t ukończonych (do dn. 
1,9), a  17 la t n ieprzekroczonych w  dn. 
w stąpienia do szkoły; cenzus co n a j­
mniej jednokłasow ej szkoły pow szech­
nej (4 o d d z ia ły ).

K andydaci dó tych samych szkół 
przeznaczeni d o  saperów  m uszą mieć u- 
kończoną szkołę pow szechną III sto­
pnia (albo rów norzędną) oraz u zd o l­
nienie i zam iłow anie do właściwych 
rzemiosł.

W reszcie kandydaci przeznaczeni do 
broni pancernej, oprócz cenzusu szko­
ły  powsz. III st., m uszą mieć ukończo­
ny  16 ro k  życia, a nie rozpoczęty  19 
(w  ,dniu 1.9.) oraz w zrost nie niżej 
160 cm.

K andydaci do Szkoły Podofic. Piech.

w Śremie m uszą mieć cenzus naukow y 
7 oddziałów  szkoły pow szechnej, wiek 
od 17 lat ukończonych w dniu  1,9 do 
19 lat włącznie, nieprzekroczonych w 
dniu  1,9 oraz posiadać — jak i do 
wszystkich w ym ienionych wyżej szkół
— odpow iednie w artości m oralne i li- 
zyczne.

Podania kandydatów , kierow ane 
w prost do  szkół, przyjm ują: szkoła' w 
Koninie o;d kandydatów  z terenu  O. K. 
I, III, V II, V III i IX, szkoła w N isku
— od kandydatów  z terenu pozosta­
łych O. K. D o Szkoły Podoficerskiej 
P iechoty w Śremie mogą kandydow ać 
m łodzieńcy z całego państwa.

O stateczny term in składania p o d ań  z 
terenu w prost do1 szkół został u stalony  
na dzień 30 czerwca rb.

C hłopcy, należący do organizacji p. 
w.i pragnący  wstąpić do jednej z w y­
żej w ym ienionych szkół, pow inni 
zwrócić się d o  właściwego pow iato­
wego kom endanta p. w . i w. f., k tó ry  
nada  dalszy  bieg sprawie.

Zaznaczyć należy1, że św iadectwa, p o ­
trzebne osobom , starającym  się o p rzy ­
jęcie do szkół w ojskow ych (pośw iad­
czenie obyw atelstw a, m etryka urodze­
nia, św iadectwo nienagannego prow a­
dzenia się) są zw olnione od opłat 
stem plowych.

W szyscy kandydaci, przyjęci do 
szkół w  K oninie i N isku, zostaną po ­
w ołani do rozpoczęcia nauki na dzień 
1 w rześnia rb ., kandydaci zaś do szko­
ły w Śremie — na dzień 7 września rb.

Szkoły Podchorążych
W arunki przyjęcia na kursy  1939/41 

w Szkołach Podchorążych: piechoty, 
kawalerii, artylerii, artylerii przeciwlo­
tniczej, b ron i pancernych, saperów  i 
łączności są;

a) O dbycie w 1938/39 r. zasadniczej 
służby skróconej w broniach odpowia- 
dających poszczególnym  szkołom pod­
chorążych. K andydaci do Szkoły Pod­
chorążych artylerii przeciwlotniczej 
mogą odbyw ać skróconą służbę zasad­
niczą poza arty lerią również w b ro ­
niach pancernych i saperach; k andy ­
daci do Szkoły Podchorążych saperów  
— poza saperam i — w kom panii p io­
nierów pchor. rez. piech.; kandydaci 
Szkoły Podchorążych łączności w 
kom panii łączności pchor. rez. pie­
choty) .

chorążych do oficerskiej służby sta­
łej.

g) Zobowiązanie pisemne do pono­
szenia solidarnej odpowiedzialności za 
wszelkie zobow iązania m aterialne zwią­
zane ze służbą podchorążych.

Pierwszeństwo w przyjęciu do szkół 
podchorążych będzie daw ane: a) prze­
de wszystkim ujaw niającym  konieczne 
cechy przewódcze, zwłaszcza pod 
względem charakteru i poczucia od­
pow iedzialności; b) następnie, p rzy  je ­
dnakow ych innych w arunkach: —
m łodszym wiekiem; — tym , którzy  u- 
kończyli korpus kadetów ; uzyskali 
świadectwo II stopnia P . W . ogólnego 
lub P. W . specjalnego; mają odpow ie­
dnie stopnie harcerskie; — posiadają 
lepszą znajom ość języka niemieckiego 
lub rosyjskiego; — umieją pływać — 
posiadają praw o jazdy samochodem 
lub motocyklem.

Absolw enci szkół średnich, którzy 
odpow iadają w arunkom  pkt. c. d. e 
i przedstaw ią do dnia 1. 7. 1938 r. 
właściwemu kom endantow i rejonu u- 
zupełnień świadectwo dojrzałości (koń­
cowe) oraz zobowiązanie pisemne we­
dług ustalonego w zoru, będą — w mia­
rę możności — wcielani dla odbycia 
skróconej służby zasadniczej do tego 
rodzaju w ojska, k tó ry  odpow iada o- 
brancj przez nich szkole podchorą­

żych. N a  tej podstawie będą wcielani 
do w ojska również absolwenci, k tó ­
rzy ukończyw szy szkoły średnic w
1937 r. i poprzednich, nie osiągną w
1938 r. 21 lat.

O p ła ty  szkolne w ynoszą: 25 zł. na 
cele kult. oświat, i 125 zł. na przepiso­
we oporządzenie oficerskie. 25 zł. na 
cele kult.-oświat, i 75 zł. na przepiso­
we oporządzenie oficerskie, płatne 
przy przejściu z 1 rocznika nauk 
Szkoły Podchorążych na II rocznik.

Ulgi w opłatach, całkowite lub czę­
ściowe, są przyznaw ane przez kom en­
dantów  centrów  wyszkolenia (Szkół 
P odchorążych) w yjątkow o i w w ypad­
kach zupełnej niezam ożności kandy­
datów, m ających w ybitne kwalifikacje.

W arunki przyjęcia do Szkoły Pod­
chorążych lotnictwa m arynarki w ojen­
nej i do Szkoły Podchorążych sani­
tarnych zostaną ogłoszone osobno.

Z arządzenie, zaw ierające szczegóło­
we w arunki przyjęcia do szkół pod­
chorążych, są w sprzedaży w G łów ­
nej K sięgarni W ojskowej (W arszawa, 
ul. Krakowskie Przedmieście 11). 
W ładze wojskowe dostarczają je rów ­
nież do szkół średnich. Poza tym o- 
sobyt interesujące się tą sprawą, mogą 
zapoznać się z w arunkam i przyjęcia 
do szkół podchorążych w Pow iato­
wych K omendach U zupełnień.

Państwowa Szkoła Morska
Państwow a Szkoła M orska w G dy­

ni, której zadaniem  jest przygotowanie 
w ykw alifikow anych zawodowo ofice­
rów  m arynarki handlow ej specjalności 
pokładow ej i maszynowej oraz specja­
listów w zakresie transportu  m orskie­
go i pracow ników  adm inistracji m or­
skiej — podaje do wiadomości że po ­
dania o przyjęcie do Szkoły na W y­
działy: naw igacyjny, m echaniczny o- 
raz transportu  i adm inistracji morskiej 
należy składać najpóźniej do dn. 4 lip­
ca 1938 włącznie pod adresem : D yrek­
cja Państwowej Szkoły M orskiej w 
G dyni, ul. M orska 83.

O d w stępujących do Szkoły w ym a­
ga się:

a) wiek 16 — 18 lat, licząc do dn. 
1 sierpnia 1938;

b) ukończenia szkoły typu gim na­
zjalnego — państwowej lub pryw atnej 
z prawam i;

c) poddania się badaniu  przez K o­
misję Lekarską przy Szkole dla oceny 
stanu zdrow ia;

d) złożenia egzam inu wstępnego.
K andydaci na W ydział naw igacyjny

i m echaniczny składają egzamin z ję­
zyka polskiego, arytm etyki, algebry, 
geometrii, fizyki i chemii z zakresu 
program u gim nazjum  ogólnokształcą­

cego; nadto kandydaci, którzy  nie m a­
ją  na ostatnim  świadectwie stopnia z 
języka niemieckiego, zdają z niego e- 
gzamin uzupełniający.

K andydaci na  W ydział transportu  i 
adm inistracji morskiej składają egza­
min z języka polskiego, niemieckiego, 
arytm etyki, algebry, historii, geografii 
i chemii z zakresu program u ogólno­
kształcącego.

O  ile chodzi o egzamin z języka 
niemieckiego, to  kandydaci do Pań­
stwowej Szkoły M orskiej w w yjątko­
wych w ypadkach będą mogli ubiegać 
się o zwolnienie od składania tego 
przedm iotu.

N auka w Szkole jest bezpłatna. Za 
utrzym anie uczniów w Internacie 
szkolnym  oraz świadczenia, dostarcza- 
ne przez In ternat — ustalona została 
na rok 1938/39 opłata w wysokości zł.
1.000 płatnych w 10 ratach.

Bliższych inform acyj co do samej 
Szkoły, w arunków  przyjęcia, sk łada­
nia podań i t. p. udziela pisemnie D y­
rekcja Szkoły po nadesłaniu znaczka 
pocztov'ego za 5 gr.

K orespondencję należy adresować: 
Państw ow a Szkoła M orska w G dyni, 
ul. M orska 83.

Powołanie na ćwiczenia rezerwy

b) Posiadanie odpow iedniego cenzu­
su naukow ego oraz podstawow a zna­
jomość jednego z języków  obcych 
(przede wszystkim niemiecki albo ro ­
syjski, w  drugiej kolejności francuski 
lub angielski).

c) N ieprzekroczenie do dnia 1. 10. 
1939 r.: przez absolwentów  szkół śred­
nich ogólno-kształcących 23 lat, przez 
ahsolw entów  szkół zaw odow ych oraz 
mających półdyplom  studiów  politech­
nicznych — 24 lat.

d) Stan w olny (nie żonaci).
e) O byw atelstw o polskie.
f) Zobow iązanie pisemne za zgo­

dą ojca (praw nego zastępcy) do służ­
by  wojskowej w charakterze podcho­
rążych, a po ukończeniu szkoły pod­

D owódca O. K. nr. I w W arszawie 
w ydał obwieszczenie w sprawie ćwi­
czeń szeregowych rezerw y i podofice­
rów  w r. 1938 — 39.

W  roku bieżącym będą powoływ ani 
na  zwyczajne ćwiczenia wojskowe ci 
podoficerow ie i szeregowcy rezerwy, 
którzy  otrzym ują im ienne karty  po ­
wołania. Ponadto podlegają pow oła­
niu  na ćwiczenia wojskowe wszyscy 
podoficerowie i szeregowcy rezerwy, 
którzy  z jakichkolw iek pow odów  nie 
odbyli ćwiczeń w roku  ubiegłym. 
Czas trw ania ćwiczeń dla każdego z 
pow ołanych rezerwistów  zostanie o- 
kreślony w karcie pow ołania. Każdy 
rezerwista otrzym a z PK U  imienną 
listę pow ołania z wyznaczeniem fo r­
macji i term inu stawienia się w niej na 
ćwiczenia.

Rezerwista obow iązany jest p rzy ­
nieść ze sobą: książeczkę w ojskow ą z 
kartą mob., książeczkę strzelecką, inne 
posiadane dokum enty wojskowe, świa­
dectwo ukończenia szkół i kursów  za­
wodowych, zaświadczenie stw ierdzają­
ce w ykonyw anie zaw odu, wystawione 
przez pracodaw cę zaopatrzone w stem­
pel oraz podpis pracodaw cy.

N ie podlegają pow ołaniu posłowie, 
senatorow ie, ministrowie, podsekreta­
rze stanu oraz wojewodowie, osoby 
wykluczone od służby wojskowej, oso­
by, które poświęciły się stanow i du­
chownemu i złożyły odpow iednie za­

świadczenia w PK U , osoby, które od­
były już całkowicie 14 tygodni ćwiczeń 
wojskowych, osoby które w yjechały 
zagranicę bez naruszenia obow iązują­
cych przepisów.

Rezerwiści pow oływ ani na ćwicze­
nia, a k tórzy  z w ażnych powodów 
ustawowo przew idzianych lub ze 
względu na śmierć, nieszczęście w ro ­
dzinie, albo innych nadzw yczajnych 
powodów, pragnęłyby uzyskać odro­
czenie lub przesunięcie okresu odbycia 
ćwiczeń na term in późniejszy, niż ten, 
który  został im w yznaczony w karcie 
pow ołania, mogą wnieść najpóźniej na 
4 tygodnie przed terminem staw iennic­
twa w yznaczonym  w karcie pow ołania 
um otywow aną i udokum entow aną pro­
śbę w drodze przez właściwą władzę 
adm inistracji ogólnej (w ydział w ojsko­
wy Kom. R ządu, do  tej PK U , k tóra 
wystawiła kartę pow ołania.

CŁADi

WARSZAWA BRNA 14
fi



Kupuj tylko solidne E  B  L E
BOLESŁAW W ASZEW SKI, M a rsza łk o w sk a  53a l- s z e  p ię tro  fron t

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a m ó w ie n ia  w /g  w łasnych i p ow ierzo n ych  p ro jek tó w .

z a s to s o w a n ie :

TOREBKACH

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY, ZEBOWitp

Ż ą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p ro s zk O w  zh fabr u  KOGUTKIEM'

PATRZCIE JAKIE P R O S X K I  W AM  DAJA
G D Y Z  S Ą  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  „  m ig r e n o - N E R V O S lN "
T Y L K O  W  N O W Y M  O P A K O W A N I U

Je że li chcesz się szyb ko  i ła tw o  ogo lić , kup

^ lla jc lo s k  o t t a  Isse e  n a  ś m i e c i e  
m y d ł o  d o  g o l e n i a

MAGISTER W .  K A S P R Z Y C K I
WARSZAWA. PIUSA XI 30

H I G I E N I C Z N Y C H .

OBUWIE M O D N E  — T R W A Ł E  — T A N I E  
WSZELKIEGO RODZAJU NABĘDZIESZ

W SPÓŁDZIELNI

„ Z r z e s z e n ie  S ze w c ó w  Chrześcijan im. Kilińskiego”
Sklepy: Trębacka 4, Krucza 30

U W A G A : Dostawy dla instytucji państwowych, samorządowych skór 
i obuwia, oraz hurtowa sprzedaż obuwia do sklepów.

W I S Ł Ą  d o  M O R Z A
„VISTULI"

~). Regularna codzienna komunikacja

z  W A R S Z A W Y  via T C Z E W  do G D A Ń S K A  i G D Y N I
oraz do Pilili, mimem, i odwrotnie

Przyjemne — Tanie

Pośpieszne statki salonowe z 
kabinami 2 i 4 osobowymi. 
Restauracja. Bufet.
Codzienne 2 godzinne prze­
jażdżki spacerowym statkiem  
„B a j k a“.
W niedziele i święta co pół godziny wy­
cieczki statkiem do |y | Ł. O  G  I N 
Odejście statków z przystani wprost ul. 
Karowej
Miejsca sypialne rezerwuje i informacji 
udziela Kasa Zamawiań „Vistuli“, Mazo­
wiecka 12, tel. 216-31, codziennie od g. 9 
do 15, w soboty do 13.

Zdrowe — Wycieczki

PAŃSTWOWA WYTWÓRNIA PROCHU
P I O N K I

u r z ą d z a

IV OGÓLNO-POLSKIE ZAWODY 

W STRZELANIU DO RZUTKÓW
w dniu 5  i 6  czerwca 1 9 3 8  r.

na strzeln icy  

Polskiego Z w ig zku  Łow ieckiego w W arszaw ie

Szczegółowe warunki uczestnictwa w Zawodach podamy 
w zaproszeniach i afiszach.
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